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Piątexz, 14 Kwietnia 1911. 


ACER EET AEO O ER WRZE 


. Wychodzi codziennie o godzinie 5 po poźudniu 
t wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulicą Czarnieckiego 1. 10. — Kkspedycya miejscowa 

lurze dzienników St. Sokotoweki sio. Pasaż Heus- 
Rana I, 9. — Listy należy frankować. 


Rekiamacya otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


zamiejscowa: 
rocznie . 
półrocznie . 


. 16 K, | miesięcznie 


Prsatumorsta 


. 32 K, | ćwierorocznie 8 K — hb, 
2h 70b, 
W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 88 h miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy | litgraeki*", dodatek miesięczny do Gażcty Lwowskiej, otrzymują cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi | K 50 h, drudzy 60 k. 
„Przewocnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


| 
| rocznie . 


miejscowa: 
24 K, | ówieróroczkia . 6 K, 
półrocznie . i2 K, | miesięcznie . . . 2 E. 


Ceny ogłoszeń: 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 gai, aads- 
słane po 60 hal, za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. ; 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna |. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: 0. Adam CY. de Reczkoweki) 38 
Rue de Verenne 


Wiersz petitowy lub ioga 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. | 


Ministerstwo handlu nadało kontrolo- 
Tom pocztowym ze Lwowa, Ryszardowi S ei- 
fertowi i Henrykowi Qgernerowi posa- 
dy zarządców pocztowych, pierwszemu w Zba- 
Tażu, drugiemu w Zaleszczykach. 
A EE 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


=. 


Lwów, 13 kwietnia. 
Nowa ustawa karna, a lekarze. 


, . Ogłoszenie wstępnego projektu nowego 
Kodeksu karnego i nowej ustawy karnej, wzbu- 
zło zajęcie w kołach nietylko zawodowych 
| Prawników, Najrozmaitsze klasy i zawody 
społeczne, czyniąc zadość życzeniu Minister- 
i sg sprawiedliwości, poddały projekt ustawy 
| „Jczerpującej krytyce. Między innymi zabrał 
t Onecnie głos wiceprezydent wiedeńskiej Izby 
A arskiej i prezydent państwowego Związku 
ĉkarzy, dr. A. Gruss, poddając rozwadze 
A Przepisy projektowanej ustawy, które od- 
Oszą się specyalnie do lekarzy. 
. W wywodach swoich autor posuwa się 
uókiedy może aż za daleko, ale przeciw temu 
JnoSobowi omawiania kwestyi nie mają nie 
. Ola prawnicze, lepiej bowiem, że przepisy 
Projektowane jak najszczegółowiej rozpatrzy 
4 Zanim zostaną ustawą, aniżeli miałoby 
€ otwierać pole różnym, nieraz z intencyą 
l awodawcy niezgodnym, sposobom interpre- 
| F JI dopiero wówczas, gdy — jak to mówi 
$— klamka zapadnie, gdy mianowicie usta- 
4 wejdzie już w życie. 
skie: Autorowie projektu pomni starorzym- 
9) zasady: Lex brevis esto! starali się 


ująć postanowienia w formę jak najzwięźlej- 
szą. Owóż dr. Gruss żywi obawę, że zwięzłość 
ta niekiedy może ujemnie odbić się na ja- 
sności przepisów. Tak n. p. wyraża autor 
obawę, że właśnie skutkiem wspomnianej 
przyczyny możnaby niekiedy operacyjne za- 
biegi uznać za obrażenie ciała. Oczywiście 
obawa to przesadna. Ustawodawca dostate- 
cznie zabezpieczył bezkarność operacyjnych 
zabiegów, o ile one przedsięwzięte zostały za 
zgodą pacyenta. 

Zgadza się w zupełności autor z tem, 
że potwierdzenie przez lekarza rzeczy nie- 
zgodnych z prawdziwym stanem, są karygo- 
dne. Spodziewa się on, że wyraźny w tej 
mierze przepis ustawy wyjdzie tylko na ko- 
rzyść lekarzy, inteligentni pacyenci bowiem 
sami zrozumieją, że żądań podobnych stawiać 
nie uchodzi, a gdyby nawet ten lub ów pa- 
cyent jednak wystąpił z podobnem żąda- 
niem, to nie mógłby mieć do lekarza żalu z 
powodu odmowy. Tak samo zgadza się autor 
na karanie lekarza, który nadużyje swego 
stanowiska wobec kobiety oddanej mu pod 
opiekę lekarską. 

Natomiast zwraca się autor przeciwko 
$ 464 projektu, który postanawia, że lekarz 
odmawiający pomocy lekarskiej w gwałto- 
wnych wypadkach, lub też opóźniający się 
z jej udzieleniem, choć przypuszczać może 
niebezpieczeństwo, grożące choremu, podle- 
gać może karze. Owóż dr. Gruss obawia się, 
że ten paragraf może wydać lekarzy na łup 
różnych podstępów, pod pozorem bowiem gro- 
Źnych zasłabnięć można ich będzie n.p. no- 
cna porą dla byle drobnostki wywlekać z 
łóżka. 

Sądzi również autor, że ustawodawca 
za daleko poszedł w postanowieniach eo do 
obowiązku donoszenia o chorobach zakaźnych. 

cisłe przestrzeganie tego przepisu przez le- 
karza może nieraz rodzinę chorego przypra- 
wić o ciężkie szkody. 

Zdarzają się bowiem wypadki — dr. 
Gruss przytacza kilka przykładów — w któ- 
rych doniesienie lekarskie nie jest po- 


trzebne ze wzgęldu na dobro ogółu, a pod- 


cyę chorego i jego najbliższych. Bardzo sce- 
ptycznie zapatruje się dr. Gruss przedewszyst- 
kiem na obowiązek donoszenia o wypadkach 
chorób wenerycznych, Chorzy dotknięci nie- 
mi taić się wówczas będą, a nietylko wyjdą 
na tem najgorzej sami, lecz nadto mogą stać 
się rozsadnikami zarazy tem groźniejszymi, 
że skrytymi. 

Przytoczyliśmy tylko kilka punktów 
krytyki dr. Grussa, ujętej w formę referatu, 
który przedłożony został austr. Izbie lekar- 
skiej na ostatniem posiedzeniu. Izba ta jedno- 
głośnie przyjęła zarzuty referenta za swoje, 
zasługiwały więc one na zaznaczenie, jako 
echa zapatrywań świata lekarskiego. Nieza- 
wodnie też i Rząd nie omieszka tego głosu 
wziąć pod rozwagę przy ostatecznej redakcyi 
kodeksu karnego i procedury karnej, 


Sprawy krajowe, 


(Z komisyi krajowej dla spraw przemysło- 
wych). 


Dnia 10 b. m. odbyło się posiedzenie 
plenarne Komisyi krajowej dla spraw prze- 
mysłowych pod przewodnictwem P. Marszał- 
ka krajowego JE. St. hr. Badeniego. Wzięli 
w niem udział zastępcy przewodniczącego 
pp: E. Zieleniewski, A. Gorayski i 
dr. Jahl. Członkowie: L. Baczewski, dr. 
R. Battaglia, dr. L. Bandrowski, I. 
Baecker, dr. A. Benis, W. Biechoń- 
ski, St. Ciuchciński, M. Dattner, FT. 
Fiedler, J. Franke, T. Kosobucki, dr. 
H. Kolischer, T. Merunowiez, dr. J. 
Leo, A. Nawratil, W. Ostrowski, J. 
Olszewski, B. Pawlewski, dr. S. Rit- 
tel, dr. T. Rutowski, dr. J. Schoenett, 
J. Schirmer, J. Starkel, A. Sołtyń- 
ski. dr. Fr. Stefczyk, A.Stefanowiez, 
dr. H. Szarski, dr. A. Zgórski, B. Zar- 
decki. 

Urzędnicy: Sekretarz Wydziału krajo- 


kopać może, lub nawet zniszczyć egzysten- | wego W. Kirsehner, wicesekretarz dr. S. 


Samolewiez, referenci przemysłowi: inż. 
K. Łoziński, inż. W. Jarra, referent sta- 
tystyczny dr. A. Szczepański, kontypi- 
sta Wydziału krajowego H. Friedman. 

Odczytany protokół z ostatniego posie- 
dzenia plenarnej Komisyi t. j. z 17 grudnia 
1910 przyjęto do wiadomości. 

Radca dr. Zgórski zdał sprawę o sta- 
nie krajowego funduszu przemysłowego i poda- 
niach wniesionych o pożyczki z tego funduszu. 
Wykaz obejmuje 43 podań na sumę 2,677.600 
kor., będących w toku załatwienia, 47 podań na 
sumę 3,502,309 kor., które od ostatniego posie- 
dzenia załatwiono odmownie, 9 podań na sumę 
199.000 kor. które z wnioskami na udziele- 
nie pożyczek przygotowano na posiedzenie 
pełnej Komisyi. W czasie od ostatniego po- 
siedzenia t. j. od 17 grudnia 1910 wypłaco- 
no 17 pożyczek na kwotę 681.600 kor., a 24 
promes na kwotę 1,047.900 jest jeszcze w 
obiegu. 

Cały stan funduszu przemysłowego po 
dzień 1 kwietnia 1911 wynosił wobec tego, 
że z kredytu w Banku krajowym 8,800.000 
kor. wyczerpano do 3,298.000 kor. zaledwie 
7.000 kor. 

Doliczywszy do tego spodziewane wpły- 
wy ze spłat pożyczek w ciągu roku 1911 pre- 
liminowane okrągło na 525.000 kor. sumuje 
się stan funduszu po koniee roku 1911 na 
kwotę 532.000 kor., gdy jednak jest już obe- 
enie w obiegu promes niezrealizowanych na 
kwotę 1,047.900 kor., przeto okazuje się brak 
pokrycia dla kwoty 515.900 kor., a doliczy- 
wszy do tego podania z wnioskami na udzie- 
lenie pożyczek w kwocie 199.000 kor. powię- 
kszy się ten niedobór na kwotę 714.900 kor. 

Dalej przedstawił radca dr. Zgórski 
wniosek Komitetu przemysłowego, a podwyż- 
szenie funduszu przemysłowego do 10,000.000 
kor., co umożliwiłoby nietylko spłatę zali- 
czek 8,800.000 kor., pobranych w Banku kra- 
jowym na rachunek rocznych dotacyj budże- 
towych funduszu przemysłowego, ale dostar- 
czyłoby także płynnych środków na dalszą 
akcyę uprzemysłowienia kraju. 

Po bardzo ożywionej dyskusyi uchwa- 
lono następującą rezolucyę: 


) 


MACIEJ WIERZBIŃSKI. 


ŚWIĘTY FEN. 


Powieść z życia ikarystów. 


XII. 
(Ciąg dalszy). 


Bipy ogóle obawy tego rodzaju powstrzy- 
nią sH panią Annę od zupełnego wyrzecze- 
sna G Pieniędzy, W małej, ubogiej gminie 
k = mógł ktoś zauważyć, że dość ludzi 

Be i urazić jej delikatną naturę, 
Pen p: S Podobnego do zrozumienia. Gdy 
DA gi ledys zainterpelował ją, dlaczego ocią- 

o ostatnią zaporą, dzielącą ją od 
maez a i posługuje się pieniędzmi, tłu- 


się o Za starą już jestem, aby odzwyczaić 
izy . „90 nałogu. Gdyby kolonia nasza 
y: ygllkuset członków, wtedy może... 
Pan; po nie podzielała jej zdania, lecz 
jeg 1% nie dała się odwieść od płacenia 
Nagy mia i przyjmowania pieniężnego wy- 
(  Śmla od Orosstona i firm wydawni- 
M le razy moneta pojawiła się w ręku 


4 a a ns: z remonstracya- 
eraz wszakże zaprzątała j - 
l 0 bodzio? przątała ją paląca kwe 
nia tego, wracając do Purleigh, szu- 

A l ; , SZU 
tala y lach dobrej rady, to Aa uprzy- 
A AR sobie Fena, który z skończonym 
SE 3 fakira płynął spokojnie na fali 
"Ę gdy posłyszała za sobą chrzęst zbliża- 
E) się szybko roweru. 


. 


styą 


A 
40 


W pierwszym momencie przypuszczała, 
że ściga ją młody aptekarz z Maldon, prze- 
śladujący ją umizgami, lecz powitał ją inny 
głos, dźwięczący radością : 

— Jak się pani miewa? 

Darlington! Zmieszana zstąpiła szybko 
z roweru na ziemię i on, zeskoczywszy także, 
wyciągnął do niej rękę serdecznie. 

To niespodzianka! — zawołała od- 
ruchowo rozróżowiona. 

— Mam nadzieję, że dla pani chociaż 
w części tak przyjemna, jak dla mnie. Nie 
spodziewałem się, że i tym razem na wstę- 
pie znowu spotkam panią pierwszą... Otóż, 
zamieszkałem tuż pod Maldon, nad morzem, 
na pewien czas. Przybyłem dziś zrana i już 
pędzę na złamanie karku do państwa. 

— A to mama i wszyscy ucieszą się 
panem! 

— Miło mi to posłyszeć, zwłaszcza, że 
nieraz wspominałem sobie chwile spędzone 
wśród państwa... Nie przypuszcza pani z pe- 
wnością, jak różowo malowałem sobie w wy- 
obraźni wasz nieprawdopodobny światek. 

— I teraz pan przybywa, aby przeko- 
nać się, że on istnieje rzeczywiście... ? 

W toku rozmowy Frank nie zdejmował 
wzroku z różowej dziewczyny, z jej oczu przy- 
słoniętych, utkwionych uporczywie w kie- 
rownicę roweru, i dziwił się, że mógł tak 
długo wyżyć bez tego widoku. Podniosła się 
w nim cała miłość, opanowała go i zdawało 
mu się, że stoją oboje w zaklętem kole, od- 
cinającem ich od wszystkiego. A całe jej za- 
chowanie się mówiło mu tak wyraźnie, że 
nie jest jej wcale obojętnym, iż byłby naj- 
chętniej porwał ją w ramiona, całował i po- 
wtarzaż: kocham! 

Przez ubiegłe kilka tygodni Frank, jek- 
by nie dowierzając sam sobie, wystawiał swe 
uczucia na ciężką próbę. Nie umiał sobie 
bowiem odpowiedzieć zrazu na pytanie, czy 
Natalka koniecznie jest mu potrzebną do ży- 


cia. Bywając wiele w świecie, gdzie przy- 
stojny, wytworny literat spotykał na każdym 
kroku najróżniejsze kandydatki na panią Dar- 
lington, porównywał damy z Natalką i czuł, 
że oddałby je wszystkie za jeden uścisk ko- 
munistki, że żadna z nich nie działa nań 
tak, jak ta polna róża, pełna nieuchwytnego, 
poetyckiego czaru, co mącił zmysły, odbie- 
rał rozsądek. Jednakże, jeszcze w chwili wy- 
jazdu do gminy komunistów, nie zdawał so- 
bie jasno sprawy z swoich zamiarów wzglę- 
dem Natalki. Dopiero teraz rozumiał, że ją 
mieć musi. 

— A gdybyśmy tak zajrzeli nad ów 
szemrzący strumyk, gdzie spotkałem panią 
wówczas... ? rzucił, gdy zbliżali się na rowe- 
rach do Purleigh. 

Natalka nie miała siły odmówić. 

— Jeżeli to panu sprawi przyjemność... 
Może spotkamy tam Fena przechodzącego. 

Na łące, upstrzonej kwiatkami, zsiedli 
z rowerów i idąc zwolna nad cienisty brzeg 
strumyka, rozmawiali żywo. Natalka nie szu- 
kała oczyma Fena, nie życzyła sobie, aby 
przerywał ich samotność we dwoje, ale je- 
dnak cień jego przesunął się przed jej oczy- 
ma i spytała Franka, co o nim sądzi. 

— Trudne zagadnienie! — rzekł Dar- 
lington i zastanowił się głęboko, nim począł: 
Kiedyś, już nie pamiętam w jakiej niemie- 
ckiej książce, wyczytałem zdanie, nad które- 
go znaczeniem daremnie łamałem sobie nie- 
raz głowę. — „Sei mild gegen dich selbst, 
da gilt s du mehr wie die Goetter* — brzmi 
ta maksyma. Co to znaczy: „mild“? Co zna- 
czy: być łagodnym dla samego siebie?.... Nie 
wiem, ale wydaje mi się jednak, że Fen jest 
uosobieniem tych słów.... 

— Czy pan go bardzo wielbi?... Mó- 
wię „bardzo“, bo czcić musi go każdy. 

— Istotnie mam dlań szacunek.... mniej 
więcej taki, jak mamma pani dla owego wize- 
runku Matki Boskiej, wiszącego nad łóżkiem 


pani. Ale nie inny, bo nie rozumiem Fena, 
a należę do tych niegodziwych ludzi, którzy 
chcą wszystko rozumieć... N. p. w tej chwi- 
li... chciałbym zrozumieć, jaką rolę odgrywa 
on w pani życiu uczuciowem? — rzekł Frank, 
odgadująe instynktownie, że cień Fena stoi 
między nim a Natalką. 


Dziewczyna zwiesiła głowę w zakłopo- 


| taniu. Na pytanie to nie umiała dać odpo- 


wiedzi jasnej, zwłaszcza, że dotykało struny 
tajemniczej, w sanctuarium sercowem ukrytej. 

— Wielbię go, wielbię nad wszyst- 
kich! — wyrzuciła gorąco, z emfazą. 

— Jako mistrza... Ale.... 

Tu Frank zawahał się. Raz jeszcze roz- 
sądek, wodzący ludzi na pasku, powstrzymał 
go w zapędzie, kazał zdać sobie sprawę z do- 
niosłości tego, co miał na ustach. 

— (o pan chciał powiedzieć? — spy- 
tała ładnie dziewczyna z odcieniem naiwności. 

On odłożył na murawę oba rowery, któ- 
re trzymał za kłębnik kierowniczy, zbliżył 
się do Natalki, stojacej nad wodą i wreszcie 
wycedził, podejmując jej ton: 

— A nie rozgniewa się pani na mnie? 

Tym zwrotem, przymilnie brzmiącym, 
pragnął instynktownie wyrzucić cień Fena 
po za nawias ich rozmowy. 

— Nie... — odparła Natalka wahająco. 

— Powiem zatem.... uprzedzając, że nie 
myślę wdawać się w znienawidzoną przez 
panią „flirtation“... 

Rozśmiał się, łyskając białymi zębami 
i oplatając jej twarz rozkochanenni, całujące- 
mi oczyma, wyrzucił płomieniście, porywają- 
CO, wesoło : 

— Że pani jest prześliczna... i wobec 
tego wszystko głupstwo. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Uprasza się Wydział krajowy: 1. iżby 
w drodze właściwej postarał się o upowa- 
żnienie do zaciągnięcia 4 i pół pre. pożyczki 
komunalnej w kwocie 7,000.000 kor. i do 
częściowego zrealizowania tej pożyczki w kwo- 
tach przez Sejm lub Wydział krajowy ozna- 
czyć się mających, w celu stopniowego uzu- 
pełniania walutą tej pożyczki funduszu prze- 
mysłowego do pełnej wysokości 10.000.000 
kor.; 2. ażeby wstawiał do budżetu corocznie, 
aż do umorzenia tej pożyczki odpowiednie 
kwoty. 

Nadto uchwalono przekazać Komitetowi 
przemysłowemu do rozpatrzenia postawione 
podczas dyskusyi nad tą sprawa wnioski człon- 
ków, a mianowicie wniosek p. Merunowicza 
co do obmyślenia odmiennych sposobów fi- 
nansowego popierania przedsiębiostw prze- 
mysłowych, a nietylko przez bezpośrednie u- 
dzielanie pożyczek z funduszu przemysłowe- 
go, tudzież wniosek p. dr. Benisa realizujący 
zreformowanie dotychczas praktykowanej za- 
sady oprocentowania pożyczek przemysłowych 
(w regule 3 pre.) w tym duchu, aby w po- 
czątkowych stadyach istnienia przedsiębior- 
stwa udzielać niskoprocentowych pożyczek, a 
stopniowo przy udzielaniu pożyczek przedsię- 
biorstwom w dalszem stadyum ich istnienia 
wprowadzić normalne warunki oprocento- 
wania. 

Na podstawie referatu radcy dr. Zgór- 
skiego uchwalono następnie przedstawić Wy- 
działowi krajowemu wniosek udzielenia po- 
życzki fabryce korków 25.000 koron, zaś fa- 
bryce wyrobów metalowych 150.000 kor. 

Na podstawie referatów inż. K. Łoziń- 
skiego i inż. W. Jarry uchwalono na wnio- 
sek komitetu przemysłowego i komitetu rę- 
kodzielniczego przedstawić Wydziałowi kra- 
jowemu udziełenie następujących pożyczek : 

na maszynowe urządzenie stolarni 15.000 
koron, pracowni ślusarskiej 10.000 kor., pra- 
cowni introligatorskiej 15.000 koron, praco- 
wni introligatorskiej 2000 koron, spółce 
szewskiej 3000 koron, fabryce kopyt szew- 
skich 100.000 koron, na maszynową stolar- 
nię 24.000 koron, pracowni rymarskiej 5000 
koron. 

Wreszcie uchwalono wniosek komitetu 
szkolnego przedstawić Wydziałowi krajowe- 
mu wniosek zorganizowania w Krakowie 
krajowej szkoły szewskiej z urządzeniem 
maszynowem z tą myślą, by z maszyn 


tych mogły korzystać za niską opłatą miej- 
scowe pracownie szewskie. Ze szkołą tą po- 
łączoną ma być także szkoła przemysłowa 
uzupełniająca dla terminatorów szewskich, 
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oraz peryodyczne kursa majsterskie dla cze- 
ladników i majstrów szewskich. 


Rozruchy w Szampanii. 


Niepokoje wśród winogradników francu- 
skich w Szampanii i przyłegłych okolicach 
przybrały wprost rewolucyjny charakter. Wi- 
nogradnicy ci, ucierpiawszy dotkliwie sku- 
tkiem zeszłorocznego nieurodzaju, wystąpili 
z żądaniem, by szampana nie wolno było 
wyrabiać gdzieindziej i z innego wina, jak 
tylko szampańskiego. 

Rząd czyniąc ich woli zadość, wydał 
ustawę normującą pochodzenie wina i przy- 
łączył w niej pewne departamenty do Szam- 
panii. To ostatnie zarządzenie rozgoryczyło 
zwłaszcza winogradników obfitującej w wino 
okolicy Aube, którzy zbiory swe sprzedawali 
dotąd fabrykom szampana w Epernay i Reims. 
Koniec końcem rząd musiał ustąpić i znieść 
ograniczenie okręgu Szampanii, przeciwko 
czemu teraz tak gwałtownie, prawdziwie po 
szampańsku, demonstrują winogradnicy wła- 
ściwej Szampanii. 

Z depesz dzisiejszych dowiadujemy się, 
że w Reims dwa oddziały dragonów wstrzy- 
mały winogradników z Venteuil i Dizy, któ- 
rzy wtargnąć chcieli do Ay, podczas marszu 
do Epernay. Manifestanci nie chcieli się ro- 
zejść i wstrzymywali konie dragońskie. 

Radni miejscy w Dammery i okoli- 
cznych miejscowości złożyli swe mandaty. 
Na gmachu merostwa w Dammery wywie- 
szono czerwoną chorągiew. W Venteuil zni- 
szczono ubiegłej nocy piwnicę z winem szam- 
pańskiem, Rano wypuszczono rakiety ze wszyst- 
kich gór, na których stokach znajdują się 
winnice., Następnie odbyło się zgromadzenie 
winogradników, w którem wzięło udział około 
3000 osób. Do wszystkich miejscowości ob- 
jętych ruchem wysłano wojsko. 

Sposób, w jaki winiarze demonstrujący 
postępują, dowodzi, że działają według uło- 
żonego z góry planu. Wczoraj o godz. 6 wie- 


rzeczy był taki: W Pierry i Damery robota 
niszczycielska była skończona. W Epernay 
obrabowano dwa domy firm szampańskich. 
Kawalerya z wielkim trudem osłaniała inne 
domy. Winogradnicy dopiero po kilkakrotnych 
wezwaniach ustępowali. Wiele osób areszto- 
wano, co bardziej jeszcze rozdrażniało de- 
monstrantów. 


czorem według doniesień urzędowych ) 
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W Ay jedną fabrykę wina szampań- 
skiego zupełnie zburzono, dwie inne obrabo- 
wano, a trzy podpalono. Płomienie ogarnęły 
także inne budynki, między innymi dom bur- 
mistrza. O godz. 5 wieczorem wybuchła na 
ulicy bomba raniąc 3 żołnierzy. Zastęp woj- 
ska okazał się niewystarczającym. Winogra- 
dnicy niszczą wszystko, księgi rachunkowe, 
sprzęty i wyrzucają je na ulice. 

Komitet Związku winogradników w 
Epernay wydał odezwę, w której wzywa 
wszystkich mandataryuszy ludu, z wyjątkiem 
senatorów i deputowanych, aby podali się 
do dymisyi i zaleca odmówienie płacenia po- 
datków. Odezwa zaznacza, że jest rzeczą wi- 
niarzy wywalczyć prawa okręgu szampań- 
skiego. 

Zajścia w Szampanii poruszyły żywo 
Izbę deputowanych. Na wczorajszem jej po- 
siedzeniu dep. Berry uczynił za te zajścia 
odpowiedzialnym Monisa, a to wskutek sta- 
nowiska, jakie zajął wobec winogradników i 
wskutek wniesienia przezeń projektu ustawy 
o odgraniczeniu okręgów winnych. 

Dep. André Lefevre zapytał, jak się 
rząd zachowa wobec porządku dziennego 
uchwalonego przez senat. 

Wielu znawców domagało się utrzyma- 
nia ustawy o odgraniczeniu okręgów win- 
nych. 

Prezydent gabinetu Monis wskazał, że 
ustawa ta powinna uledz zmianie, ale chwila 
dzisiejsza nie jest ku temu odpowiednia. 
Mowca wyraził nadzieję, że Izba poprze rząd 
republikański w dążeniach jego do zapro- 
wadzenia spokoju. 

W końcu Monis postawił kwestyę za- 
ufania i zgodził się na porządek dzienny Da- 
limiera, który też przyjęto. Ustęp wyrażający 
rządowi zaufanie przyjęto 822 głosami prze- 
ciw 97. 

Wczoraj wieczorem zebrała się w Pa- 
ryżu Rada ministrów i uchwaliła dostarczyć 
prefektowi odpowiedniej ilości wojska, celem 
utrzymania porządku. 


KRONIKA. 


Lwów, 15 kwietnia. 
— Kalendarz. 
Piątek (14 kwietnia): 
Waleryana. — Wielki Piątek, — Myslia- 
nira. — Maryi 


Wschód słońca o godzinie 4:36 rano, 48 
chód słońca o godzinie 6'12 po południu. 


— PP. Namiestnikowstwo Bobrzyńscj 
przyjmować będą na święconem w Niedzielę 
Wielkanocna o godzinie 1 w południe. 


— Dyrektor kolei radca Dworu Ry- 
bieki wyjechał na dwutygodniowy urlop. Kie- 
rownictwo dyrekeyi kolei objął zastępca dy- 
rektora radca sekcyjny Youuga. 


— Echa 100 letniego Jubilenszii 
Gazety Lwowskiej. Ciągle jeszcze nadchodzą 
do redakcyi pisma i listy gratulacyjne z powodu 
Jubileuszu Gazety. W ostatnich dniach otrzy 
maliśmy między innemi: Niezmiernie serdeczny 
list od b. szefa biura prezydyalaego Nam., radcy 
Dworu Gustawa Mauthnera, obecnie zamieszka 
łego na wsi, który w swoim czasie interesowa 
się wielce rozwojem naszego pisma; od znane” 
go literata warszawskiego p. Leopolda Móye: 
ta, przybywającego obecnie w Ospedaletti, 0 
znanego autora cennych prac literackich i na- 
ukowych Mieczysława Offmańskiego z Kra- 
kowa, wreszcie od profesora gimnazyum I W 
Stanisławowie dr. M. Weissberga, który 
przysyła nam życzenia w imieniu własnem ! 
wszystkich tamtejszych nauczycieli religii moj” 
żeszowej. 

Zapisując powyższe nazwiska z głębokt 
wdzięcznością, zaznaczamy jeszcze, że wiedel* 
skie pismo ilustrowane Wiener Bilder namie- 
ściło w ostatnim 19 numerze ciepłą wzmiankę 
o jubileuszu Gazety Lwowskiej i podało Pó” 
dobiznę naczelnego redaktora. 


— Rada Narodowa odbyła 11 b. m 
plenarne posiedzenie, zwołane w sprawie przy” 
szłych wyborów do Parlamentu. Rada obrado- 
dowała nad kwestyą zagrożonych okręgów, W 
których zaleciła najściślejszą solidarność naro 
dowa. 

Prócz tego mianowano mężów zaufania do 
komitetu powiatowych. 


— Towarzystwo filologiczne odbył 
walne zgromadzenie w Krakowie w dniu 
9 b. m. w auli Wszechnicy Jagiellońskiej przy 
udziale przeszło stu osób. Sobotnie walne 2810% 
madzenie zagaił krótką gorącą przemową pro" 
dr. Kazimierz Morawski, witając uczestników 
imieniem Uniwersytetu Jagiellońskiego i życz40 
„walnych* skutków prac Towarzystwa. Prz 
wodniczący prof. Bronisław Kruczkiewicz 2d% 
sprawę z czynności wydziału i Towarzystwa 
dłuższem przemówieniu. Nastąpił odczyt radoJ 
Dworu prof. dr. Kazimierza Morawskiego p: * 


MARGRABINA. 


(Fortuné du Boisgobey: La main froide). 


III. 
(Ciąg dalszy). 


Paweł miał jednak co innego w gło- 
wie, niż zastanawianie się kim może być ta 
pani. Szukał wzrokiem margrabiny i ujrzał 
ją siedzącą u stóp akacyi na ogrodowej ławce. 

Ona także go spostrzegła i wstała żywo, 
aby wyjść na jego spotkanie. 

— Pan tutaj! — zawołała. — I ośmiela 
się pan przychodzić pod pretekstem, że masz 
do mnie polecenie od mego męża? W ten 
sposób pan słowa dotrzymuje? Obiecał pan. 
że nie będzie się starał mnie poznać bliżej. 
Już wtedy nie dotrzymał pan swojej obie- 
tnicy, gdy szedłeś za mną aż do baronowej 
Dozulć.... i Bóg świadkiem, w jaki kłopot 
mnie pan wprawiłeś! Sledziłeś mnie więc 
pan jeszcze raz, skoro zdołałeś się dowie- 
dzieć, gdzie mieszkam ? 

— Nie, pani!.. przysięgam, że nie! — 
zawołał Paweł, 

— W takim razie, jak się pan dowie- 
dział o moim adresie? Przypuszczam, że nie 
miałeś pan tej bezezelności, aby się pytać, 
po mojem odejściu osób, które słyszały słu- 
żącego baronowej anonsującego pana pod na- 
zwiskiem, które noszą? 

— Spodziewam się!... ktoś przy mnie 
powiedział, że pałac pani znajduje się przy 
avenue Montaigne. 

— Niech i tak będzie! Chcę panu wie- 
rzyć... i wtedy nie miał pan nic spieszniej- 
szego, jak przyjść tutaj. Czego pan się spo- 
dziewał ? Czy wyobrażał pan sobie, że w dal- 
szym ciągu będę popierać tę pomyłkę, której 
w pomięszaniu chwilowem sprostować nie 
umiałam, oświadczając głośno, że pana nie 
znam. 

— Nie miałem tej nadziei... 
gnąłem tego gorąco. 

— Pan wie dobrze, że to niepodobień- 
stwo. Ani moja przyjaciółka, ani osoby, które 
u niej wczoraj się znajdowały, nie znają 
imego męża; ludzie moi także go nie znają. 
Ale jest tutaj ktoś, co go zna. 


lecz pra- 
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— Tak... intendent pani, nieprawdaż?.., 
ten człowiek, który pilnował pani wczoraj 
w Luksemburskim ogrodzie i którego tu spo- 
tkałem.... 

— Pan Coussergues nie jest moim in- 
tendentem. Jest to były oficer, dawny przy- 
jaciel mego ojca, który pozostał moim. 

— Zna on pana de Ganges, ale nie wie, 
że mnie brano za niego, więc jak na teraz, 
nie potrzebuje pani się obawiać, by pomyłka 
została odkryta. 

— Musi się odkryć, jak wróci mój mąż. 

Była to najstosowniejsza chwila, by od- 
powiedzieć: on nigdy nie wróci. Paweł tego 
nie zrobił, Przedtem chciał nieco dokładniej 
przekonać się o uczuciach margrabiny i rzekł: 

— (zy mogę się ośmielić zapytać, co 
pani uczyni, gdy się pojawi pan de Ganges? 

— Jeszcze nie wiem — szepnęła pani 
de Ganges. — Zdaje mi się, że powiem mu 
prawdę. Kłamstwo mi jest wstrętne. A zre- 
sztą, nie mam sobie nie do wyrzucenia, oprócz 
lekkomyślności, którą mój mąż wybaczy, gdy 
mu wyjaśnię powody, jakie mnie do niej 
skłoniły. 

— To już jego rzecz — odrzekł Paweł 
nie dość uprzejmie, dotknięty, słysząc mar- 
grabinę mówiącą o znajomości z nim, jak o 
przygodzie małej wagi, nie pociągającej za 
sobą żadnych skutków. — Lecz znajomi pani 
i znajome, przyjaciółki... pani Dozulć... wice- 
hrabia de Servon... i inni... jak im pani wy- 
tłumaczy to, przeciw czemu pani nie prote- 
stowała, ową pomyłkę służącego, który wobec 
dziesięciu osób zaanonsował mnie, jako mar- 
grabiego de Ganges? 

— Nie będę potrzebowała nie wyjaśniać, 
gdyż jak tylko mój mąż będzie z powrotem, 
opuszczę z nim Paryż i Francyę. 

— Ale pani wróci? 

— Nie sądzę. 

— Jakto! wyjazd na zawsze? 

— Przyczynił się pan do tego, stawia- 
jac mnie w położeniu bez wyjścia. 

— Zle zrobiłem, przyznaję... ale pani... 
czy pani nie ma sobie nie do wyrzucenia? 
Nie znałem pani wcale wtedy, gdy spotkałem 
ją w ogrodzie Luksemburskim i odda imi pani 
tę sprawiedliwość, że nie pozwoliłem sobie 
przemówić do pani... Pani sama... 

— Skończmy na tem, panie! — prze- 
rwała oschle margrabina. — Załuję bardzo 
tego, co zrobiłam... Gdyby pan wiedział, co 
mnie skłoniło do tego, wybaczyłby mi pan 
moją nierozwagę... i nie do pana należy czy- 


| nić mi wyrzuty. Przyjmuję na siebie wszelką 


odpowiedzialność i proszę, by pan się mną 
więcej nie zajmował. 

— A zatem zabrania mi pani się wi- 
dywać! 

— Widywać! Gdybym nawet chciała, 
nie mogłabym i powinien pan to zrozumieć. 
I jeżeli, jak sądzę, jesteś pan uszeiwym czło- 
wiekiem, nie będzie się pan starał przecią- 
gać tej fałszywej sytuacyi, która mogłaby w 
końcu bardzo mnie skompromitować i która 
wyjaśniłaby się wkrótce, z powodu bardzo 
rychłego powrotu mego męża. Przebaczam 
panu, żeś pan mógł myśleć, iż nie położę te- 
mu końca. Myślał pan zapewne, że jestem 
wolna. Teraz pan już wie, że tak nie jest, 
ponieważ jestem zamężna. 

— Pani się myli — odrzekł Paweł 
Cormier — jesteś pani wdową. 

Paweł, w uniesieniu, wyjawił to za 
prędko i już sobie wyrzucał, że oznajmił jej 
tę ważną nowinę, którą zamierzał zacho- 
wać przy sobie, aż do chwili, gdy przygo- 
tuje dostatecznie panią de Ganges do jej u- 
słyszenia. 

Nie dał sobie dość czasu do przygo- 
towania i do osiągnięcia skutku, jakiego się 
spodziewał. Wyrażając się pospolicie, wystrze- 
lił przedwcześnie ostatni nabój. 

Skutek zresztą, nie był taki, jak prze- 
widywał, bo margrabina odrzekła pogar- 
dliwie: 

— Pozwala pan sobie na bardzo nie- 
smaczny żart, wcale nie na miejscu; pozwól 
pan, żebym mu to powiedziała i na tem skoń- 
czyła tę rozmowę. 

— Broń mnie Boże, bym żartował wo- 
bee podobnego wypadku — zawołał Paweł, — 
Powtarzam, że jesteś pani wdową i przysię- 
gam na honor, że mówię prawdę! 

— Jesteś pan w sprzeczności z samym 
sobą — rzekła zimno margrabina. — Wkra- 
dłeś się pan do mnie pod pretekstem, że 
masz mi wręczyć coś od mego męża, a teraz 
pan mówi, że on nie żyje. Jedno z dwóch o- 
Świadczeń pana jest fałszywe. 

— Oba są prawdziwe. 

— Ach! tego już za wielet... i pozwoli 
pan, że dłużej słuchać nie będę. 

— Zaklinam panią, byś mnie wysłu- 
chała do końca... Potem.. nie będzie pani 
już wątpić. 

Było to powiedziane z taką stanowczo- 
ścią, że pani de Ganges czekała na ciąg 
dalszy. 

— Widziałem męża pani dziś w nocy, 
w Paryżu — zaczął Paweł. 


— To niemożliwe. Mego męża niem% 
w Paryżu. 
— Przyjechał wczoraj.... spotkałem g0.” 
na nieszczęście ! a, 
— Jakże pan mógł go poznać?... © 
gdy go pan nie widział. sr 
On sam do mnie się zbliżył. £% 
słyszał jak wicehrabia de Servon przedsta 
wiał mnie jednemu ze swoich przyjaciół, 1% 
zywając mnie margrabią de Ganges. to i 
się w to wmiẹszał.... żądał odemnie wytłu 
maczenia, którego mu dać nie mogłem ła 
— Gdzie zaszła ta scena? — spyt 
margrabina, której uwaga rozbudzała SK 
zwolna. s 
— Na balu publicznym — odrzekł Pa 
weł po krótkiem wahaniu. sk 
— QOszukano pana... ktoś może uwaa 
za rzecz zabawną, że pan się każe nazyw są 
margrabią de Ganges, którego ten ktoś mo 
kiedyś widział... by 
— Mógłbym myśleć tak samo, gd)”: 
przygoda nie pociągnęła za sobą skutków: 
— Jakich skutków ? i sle 
— Ciężko mi to pani powiedzieć... sx 
trzeba, aby pani o wszystkiem się donai 
działa... Przysiągłem, muszę dotrzyma 8 
wa... Wywiązała się z tego sprzeczka: 
— Pomiędzy dać mer a panem 
de Servon? igh 
— Nie, pani... Pana de Seron 5 
tam nie było... jeden z moich przyjaci” ozil 
szedł w chwili, gdy pan de Ganges 8% y 
że mnie wypoliczkuje.... mój przyjacieb 
townego usposobienia, uprzedził go 1 " 
go w twarz.... ie 
— To nieprawda |... Pan de Ganges * 
jest tchórzem! 
— Nie, bezwątpienia.... 
dał dowód... ale został zaskoczony 7 
cka tą brutalnością... Nie pozostawa . 
nie innego tylko żądać zadośćuczyn: 
napastnika. Tak też uczynił. 3 - 
> I wynikł z tego pojedynek * A 
tała marpgrabina zaniepokojona.  , Pa- 
— Pojedynek s. odbył — odrzekł 
weł, spuszczając oczy. 4 oje“ 
i Kiedy ?... Rie można przecież pa , 
dynkować się wśród nocy! | m! 
— Czekano aż zaczęło świta 
świadkiem, że czyniłem co mogłem, * 
szkodzić spotkaniu... albo je Opóś” = < 
stkie moje wysiłki były daremne... * 
— Kończ pan! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„Problemy Sallustyuszowskie". Dokonano wre- 
Sie wyboru wydziału na nowy rok admini- 
stracyjny. Przewodniczącym wybrano prof. dr. 
Kruczkiewicza, zastępcą przewodniezącego dyr. 
Śchneidra, członkami wydziału profesorów: dr. 
Blatta, dr. Hadaczka, dr. Hahna, dr. Horamego 
(sekret. ), Hoszawskiego (skarbn.), dr. Sinke 
(redak. czasopisma Jos), dr. Witkowskiego i 
dr. Wróbla. W niedzielę odbył się dalszy 
tag walnego zgromadzenia: odezyły wygłosili 
pror. dr. G. Blatt „kilka uwag o akcencie w 
Jężyku greckim (w obrębie deklinaeyi)" i prof. 
dr, T. Sinko: „Polski apologeta humanizmu z 
Wieku XVII“, í 

Qo początku bieżącego roku wpisało się 
do Towarzystwa 33 nowych członków. 

— Zjazd delegatów Polskiego To- 
Warzystwa pedagogicznego. W sali Towa- 
Izystwa nauczycieli lwowskich przy ul. Frie- 
drichów rozpoczęły się wczoraj rano dwudniowe 
obrady IX. Zjazdu delegatów Polskiego Towa- 
Izystwa pedagogicznego. Na zjazd przybyło 61 
delegatów, reprczentujacych 29 oddziałów okrę- 
owych Tow. W charakterze gości obecni 
byli radcowie szkolni krajowi: Bruchnalski, 
Okęcki i Kawecki, dr. Zagajewski i Schneider 
4 Tow. naucz. szkół wyższych, dr. Dulęba z za- 
rządu głównego Kółek rolniczych i t. d. 

Obrady zagaił w zastępstwie chorego pre- 
kesa dr. Tomaszewskiego, wiceprezes p. Pola- 
Czek, który w przemówieniu swem dał obraz 
działujności Tow. za rok ubiegły, 4 całego 
SŁercgu prac, jakie Tow. pedag. przeprowa- 
dzio, podkreślił te momenty p. Polaczek, które 
tyczyły się prac Tow. na polu wychowania pu- 
blicznego. oświaty. oraz zawodowych interesów 
iauczycielskich. Zarząd główny przykładając 
Wielka wagę do pracy obywatelskiej nauczy- 
tielstwa, szczególnie na kresach wschodnich, 
wpływał usilnie na oddziały Tow., chcąc je 
łająć kwestya szkół dla mniejszości polskich, 
takładaniem czytelń i t. p. organizacyj oświa- 
towych i ekonomicznych. W tym kierunku 
tdziałano wiele. Pragnae przyjść z pomocą ro- 
dzinnemu przemysłowi, porozumiał się zarząd 

ów. fabryka papieru w Czerłanach, której 

aproponował wyrób papieru zeszytowego, oftia- 
lując ze swej strony poparcie. Fabryka wyra- 
(X będzie zeszyty tylko z papieru krajowego. 
«Tzystępując do spraw zawodowych nauczyeiel- 
skich, opracował zarząd „Projekt pragmatyki 
służbowejć, który ma służyć zu substrat do 
tyskusyi w organizacyach nauczycielskich, ce- 
lem dojścia do wspólnych wniosków. Prowa- 
dzi? syndykat obrony prawnej i rozwinął dzia- 
alność, celem urzeczywistnienia słusznych po- 
stulatów nauczycielskich. Przy końcu zagajenia 
Poświęcił p. Polaczek dłuższe wspomnienie po- 
Śmiertne ś. p. Kornelowi Jaworskiemu zasłużo- 
Leni wiceprezesowi Tow. oraz zmarłym człon- 
om honorowym: ś. p. M. Konopnickiej i E. 
Tzeszkowej. 

Następnie przemawiał im. Tow. naucz, 
Szkół} wyższych p. Schneider, życząc zja- 
Zdowi obfitych plonów z obrad i dr. Dulęba, 
tóry podkreślił wydatną pracę nauczycielstwa 
W Kółkach rolniezych. P. Mucha postawił 
Wniosek nagły, jednogłośnie uchwalony, aby 
4 powodu rocznicy 12 kwietnia przeznaczyć 
% funduszów Tow. na bursę im. Andrzeja br. 
otockiego 50 kor. W dalszym ciągu wybrano 
„OMisyę- matkę, celem rozpatrzenia przedło- 
tonego sprawozdania, poczem p. Szczurkiewicz 
Wygłosił referat na temat: „O reformie szkol- 
lictwa elementarnego”. 

Referent dość obszernie omówił wady u- 
stroju dzisiejszej szkoły ludowej i wydziałowej, 
„ttykował plany naukowe i podręczniki, prze- 
„laczone dla szkół, Źądał 4-kl. szkoły ludowej 
l 4-kl, wydziałowej tak, by obie stanowiły or- 
Saniczną całość, zniesienia nauki języka nie- 
Mieckiego z czterech pierwszych lat, przesunię- 
GQ nauki języka ruskiego na 4 rok nauki, a 
Pomnożenia liczby godzin dla języka ojczystego 

dziejów ojczystych. 
M O szkołach wydziałowyci żeńskich mó- 
M. p. Aleksandrowiczówna. W dysku- 
Dad referatami zabierali głos pp. Stachoń, 
"*ajowski i inni. 
Baj? a o e > p. a 
Ar a i ye zarządu głównego po 
"ego Tow. pedagogicznego na polu popiera- 
a przemysłu krajowego. Referent podniósł 
UA wydawnictwa zeszytów krajowych, za- 
Yowana przez Tow., a następnie postawił 
lastępującą rezolucyę: 
1. Zjazd poleca oddziałom rozpoczęcie 
jak najżywszej w kierunku popierania 
ysłu krajowego przez zakładanie własnych 
Banate w których młodzież szkolna mogłaby 
krajo rywać się w przybory szkolne wyrobu 
wego. 


akeyi 
Przem 


ka, 2. Zjazd uznaje ważność akcyi, podjętej 
A d zarząd główny w sprawie przemysłu wy- 
e zeszytów i wzywa całe nauczycielstwo do 
ak, rania wyrobu zeszytów fabryki czerlań- 
“1j, która weszła w kontakt z Tow. pedago- 
Slcznem, 


Wkońcu dyr. Piórkiewicz przedstawił 
wniosków oddziałów. 

m Na tem o godz. 9 wieczoreth odroczono 
ady do dziś. 

Sprawozdanie z przebiegu dzisiejszych 

Z powodu nawału materyału zmuszeni 

ny odłożyć do następnego numeru. 


Szereg 


brad 
Jesteś I 


Wystawa podhalańska. Trwająca 
obecnie w salach Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pieknych wystawa podhalańska będziezamknie- 
ta w Wielką Sobotę i w pierwszy dzień Świąt 
Wielkanocnych; w drugi zaś dzień świa! i w 
daie następne będzie otwarta, jak zwykle. od 
godziny 10 przed południem da 4:30 po po- 
łudniu. 

— Afrakeye i zabawy ludowe na 
Jarmarku wyrobów krajowych, które oprócz 
koniecznych rozrywck dla ogółu zwiedzających 
powiony również spełniać zadanie czyunika 
kulturalnego wobec szerszych mas ludowych i 
robotniczych, znajdą odpowiednia organizacyę i 
opiekę obywatelską za pośrednictwem onegdaj 
utworzonej „Sekcyi atrakcyjnej" pod przewo- 
dnictwem p. Bogdanowicza. — Jak się do- 
wiadnjemy, będzie urządzony osobny duży i 
bardzo urozmaicony park zabaw, a prawdopo- 
dobnie znajdzie się również scenka dla wielce 
sympatycznego teatru ludowego im. Sowa- 
ckiego, 

— Związek stowarzyszeń rękodzielni- 
czych i przemysłowych, zaprasza wszystkiech 
przełożonych do wzięcia udziału w Bezurekcyi, 
która odbędzie się w sobotę, 15 b. m., w ko- 
ściele archikatedralnym obrz. łać. Punkt zborny 
0 godz. 5 po południu przy sztandarach stowa- 
rzyszeń w ratuszu. 

— Sekrcetaryat komitetu krajowego 
budowy pomnika Ad. Mickiewicza w Pa- 
ryżu komuvikuje uam, że z przyczyn nie wy- 
jaśnionych, a od Sekretaryatu niezależnych, o- 
puszczono imię Najprzew. ks. Arcybiskupa Te- 
odorowieza pod odezwą komitetu eo niniejszem 
prostując, Sekretaryat zaznacza, że Najprzew. 
ks. Areyb. [Teodorowicz należy do grona osób, 
które zezwoliły na umieszczenie imienia swego 
pod odezwą komitetu krajowego. 

-— »Na rzecz pomnika Ad. Wiekiewi- 
cza w Paryżne złożył p. Albin Rayski 50 kor. 

— Koło dramatyczne, zachęcone po 
wodzeniem „Swatów* M. Gogola wystawia tę 
sztukę we wtorek i czwartek (18 i 20 b. m.) 
na scenie Kasyna miejskiego. Bliższe szczegóły 
doniosą afisze. 


— Wycieczka naukowa uczniów gi- 
mnazyalnych na Krym. Dzisiaj po godzi- 
nie 2 po południu wyjechała ze Lwowa wy- 
cieczka naukowa, złożona z profesorów i uczniów 
III. gimnazyum Franciszka Józefa pod przewo- 
dnictwem profesorów pp. Łabędzińskiego i Pań- 
cuckiego. Wycieczka ta trwać będzie 17% dni. 
W tym czasie zwiedzą uczniowie najpiekniej- 
sze i godne widzenia ezęści południowego Kry- 
mu piechota, podwodami, statkami i kolejami. 


— Stypendya rzymskie. Zgodnie ze 
statutami „Instituto austriaco di studji storici“ 
w Rzymie, nadane będą z początkiem nowego 
okresu studyów, t. j. od października 1911, 
stypendya ku popieraniu naukowy h stndyów 
w Rzymie, t. zw. stypendya rzymskie. 

Warunki dla uzyskania takiego stypen- 
dywn są następujące: 

Austryackie obywatelstwo, ukończone stu- 
dya uniwersyteckie i złożony z pomyślnym wy- 
nikiem egzamin państwowy lub nauczycielski, 
albo też uzyskany stopień doktora, zupełnie ob- 
znajomienie z historycznemi naukami pomocni- 
ezemi, znajomość języka włoskiego i przedło- 
żenie pracy naukowej. 

Kompetenci, znajdujący się już na posa- 
dach, winni nadto wykazać dopuszczalność cna- 
sowego urlopu. 

Kompetenci, którzy nie mają jeszeze po- 
sad, na życzenie mogą być przyjęci jako nie- 
udjutowani praktykanci przy jednej z uiwer- 
syteckich lub naukowych bibliotek, przyczem ró- 
wnocześnie otrzymują urlop na czas używania 
stypendyum. 

Rzymskie stypendya w regule nadaje się 
na czas od początku października do końca 
czerwca, t. j. na czas około 9 miesięcy, wyją- 
tkowo na czas także krótszy. 

Podania wystosowywać należy do Mini- 
sterstwa wyznań i oświaty i wnosić tamże naj- 
dalej do 15 maja b. r. 

Później nadesłane podania uwzględnione 
będą tylko w miarę możności. 

Kwota stypendyjna, przeznaczona na po- 
krycie kosztów podróży do Rzymu i z powro- 
teu, jakoteż pobytu w Rzymie, ustanawia się 
dla każdego poszczególnego wypadku osobno 
odpowiednio do osobistych stosunków kompe- 
tenta. 

— Dar jubileuszowy dla Tow. popie- 
rania nauki polskiej. Leonowie Kruszyńscy 
z Przemyśla nadesłali do administracyi Gazety 
Lwowskiej kwotę 20 kor. z życzeniami, by ich 
„Skromny datek znalazł tysiące naśladowców*. 

— Otwarcie składnicy pocztowej. 
Z dniem 16 kwietnia b. r. zaprowadza sių w 
miejscowości Sadzawka, należącej do okręgu 
doręczeń urzędu pocztowego w Łanczynie skła- 
dnieę pocztową ze zwykłym zakresem czynno- 
ści. Składnica ta połączona będzie z urzę- 
dem pocztowym w Lanczynie za pomocą tygo- 
dniowo sześciorazowego posłańca pieszego. 

— Listonosz wiejski. Z dniem 16 b. m. 
zaprowadza się przy urzędzie pocztowym w 
Grabowej tygodniowo trzyrazową służbę listo- 
nosza wiejskiego dla miejscowości Sobaszki, 
Warchoły, Adamy i Szlązaki. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 14 kwietnia 1911. 
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— »Ekspozytura austr. Muzeum han- 
dlowego«. Liga Pomocy przemysłowej wnio- 
sła przed rokiem podanie do Ministerstwa han- 
dlu żadając utworzenia na wzór kreowanych 
przed kilku laty sianowisk sprawozdawców 
handlowych austryackich w Konstantynopolu, 
Paryżu i Berlinie, lakiego samego sprawozdawcy 
dia Królestwa Polskiego, a mianowicie z sie- 
dziba w Warszawie. Ządanie to miało na eelu 
zbliżenie i ulatwienie stosunków handlowych 
wiedzy austryackim, a w szczególności galieyj- 
skim przemysłem i handlem, a Królestwem Pol- 
skiem, Sprawa ta była przedmiotem obrad Ko- 
misyi dla spraw  cksportowych Ministerstwa 
handlu, która ua posiedzeniu w dniu 18 stycznia 
b, r. uchwaliła utworzenie w Warszawie ekspozy- 
tury austr. Muzeum handlewego, a Ministerstwo 
handlu uchwałę tę zatwierdziło. Odnośne zarzą- 
dzenia sa w toku. Liga Pomocy przemysłowej 
zwraca na tę sprawę uwagę interesowanycli 
kół, zwłaszcza ukończonych akademików ekspor- 
towych, Polaków, którzy winni nbiegać się 
o uwzględnienie przy nastąpić mającej nomi- 
naeyi. 

-- Koncert Stanisława ‘Barcewicza 
sławnego polskiego skrzypka, dyrektora konser- 
watoryum Warszawskiego, odbędzie się dnia 
21 kwietnia ze współudziałem pianistki Anto- 
niny Białeckiej. 

Bilety do nabycia w składzie nut Zadu- 
rowicza. 

— Kuratorya fandacyi im. Piotra 

Więcławskiege nadała opróźnione stypendya 
n tej fundacyi Władysławowi Sokołowskiemu, 
sluchaczowi f. roku praw we Lwowie, Andrze- 
jowi Dominikowi, słuchaczowi I. roku praw w 
Krakowie, Piotrowi Tymrakiewiczowi, słucha- 
czowi Il. roku medycyny we Lwowie, Macie- 
jowi Warędze, słuchaczowi l. rokn medyeyny 
w Irakowie, Adamowi Tomaszowi Baliekiemu, 
słuchaczowi |. roku Politechniki w Wiedniu, 
Juliuszowi Franciszkowi Suneckiemu, słucha- 
czowi IV. roku inżynieryi we Lwowie i Ta- 
deuszowi knuszewi, uczniowi lf. roku krajowej 
szkoły rolniczej w Czernichowie. 
Loterya biblioteczna Macierzy 
szkolnej. W jubileuszowym Ż5tym roku dzia- 
łalności swojej „Macierz szkolna* cieszyńska 
urządza — jak wiadomo — loteryę biblioteczną 
z uastępującemi wygranemi: Główna wygrana: 
biulioteka wartości 5000 kor. Dalsze wygrane: 
2 biblioteki po 1000 kor. — 2000 kor., 10 
bibliotek po 500 kor. — 5000 kor., 50 biblio- 
tek po 100 kor. — 3000 kor., 500 bibliotek 
po 50 kor. — 25.000 kor., razem 545 biblio- 
teki wartości 40.000 kor. 

Skład bibliotek nie jest ustalony z góry, 
każdy wygrywający może wybrać książki we- 
dług własnej woli i w każdej księgarni. 

W: takieh warunkach loterya ia jest na 
pozór i z nazwy tylko przedsięwzięciem docho- 
dowem, właściwie jest w całem tego słowa 
znaczeniu akcyą oświatową w nieznanej dotych- 
czas formie. Zakupno książek za poważną kwotę 
40.000 kor. ożywi znakomicie ruch umysłowy, 
tak słaby u nas w pewnych kołach nie 4 braku 
odczuwania potrzeby strawy duchowej, lecz naj- 
częściej — niestety — przez brak środków. 
W tych właśnie kołach, a więc n. p. nauczy- 
cieli, młodzieży kształeacej się, inteligencyi rze- 
imieślniczej, rolniczej i przemysłowej, powinny 
rozejść sie losy „Macierzy“; za koronę warto 
spróbować szczęścia, jakie daje niespodziane 
ziszczenie się pożądań, których zaspokoić ina- 
czej nie można. 

„Macierz“ nie mogła lepszym sposobem 
nezcić swojego jubileuszu, jak loteryą biblio- 
teczną, która prócz wspomnianego wyżej zysku 
kulturalnego, da jeszcze dwa inne dochody: 
Dochód ezysty z loteryi przejdzie przez kasę 
„Macierzy* na zaspokojenie wzrastających po- 
trzeb bieżących (utrzymania 23 zakładów z 2345 
wychowankami -— założenia nowych), dochód 
drugi, a niewątpliwy, otrzymają księgarze. Zna- 
czne zasilenie tego przemysłn kwotą 40.000 
koron — to także ezyn kulturalny, Zrozumiała 
to już część księgarzy polskich, których doszła 
wiadomość o loteryi bibliotecznej i chętnie ofia- 
rowała „Macierzy“ pośrednictwo swoje przy roz- 
sprzedaży losów. 

Dotychczas podjęły się rozsprzedaży lo- 
sów następujące księgarnie: S. A. Krzyżanow- 
ski w Krakowie, J. Hopcas i Salomonowa w 
Krakowie, P. Himnmelblau w Krakowie, D. E. 
Friediein w Krakowie, G. Gebethner i S-ka w 
Krakowie, Piwarski w Krakowie, Polska Spół- 
ka Nakladowa w Krakowie, H. Altenberg we 
Lwowie, Księgarnia Powszechna we Lwowie, 
Księgarnia Polska we Lwowie, J. Maniszewski 
we Lwowie, Gubrynowiz i Syn we Lwo- 
wie, K. Juffe we Lwowie, Zienkowicz i Chę- 
ciński we Lwowie, G. Seyfarth i Czajkowski 
we Lwowie, Księgarnia w Rzeszowie, Foltyn 
w Wadowicach; Zwoliński, w Zakopanem; Zu- 
ckerkandel, w Złoczowie; Pisz w Nisku; Ja- 
kubowski w Nowym Sączu, kubaezka i Lang, 
w Białej, West w Brodach, Juszyński w Prze- 
imyślu, W. Poturalski w Podgórzu. 

Dalsze zgłoszenia przyjmuje biuro „Ma- 
cierzy Szkolnej“ w Cieszynie, w Domu Naro- 
dowym. 

— Kurs robót filigranowych. W Se- 
minaryum przemysłu domowego Ligi Pomocy 
przemysłowej we Lwowie, odbędzie się w cza- 
sie od 20 kwietnia do 15 maja b. r. kurs ro- 


zupełnie nieznanego u nas działu przemysłu 
domowego. Na ten kurs przyjęte zostaną tylko 
kandydatki mieszkające we Tiwowie, za opłatą 
po 20 korou za naukę. 

Zgłoszenia do 15 kwietnia przyjmuje Za- 
rząd Semiuaryum, ul. Pańska 1 LI. 

— Galicyjski Związek wierzycieli 
donosi, że stosunki finansowe firmy Lieber Brai- 
spiess w Rozdole, są w porządku. a ogłoszona 
przed kilku dniami uiewypłacalność tej firmy 
spowodowaną została przez jej własne wzauie- 
dbanie, skutkiem którego dopuściła ta firma do 
egzekucyi za trzy nieznaczne pretensye. Skoro 
jednak ogół swoich zobowiązań wypełnia pun- 
ktualnie, przeto niema powodu uważać jej za 
niewypłacalną, 

— Wiec przemysłowców gospodnio- 
szynkarskich odbędzia się we Lwowie dnia 
7 maja b. r. o godzinie IÜ rano w sali posie- 
dzeń Rady miejskiej. | 

Na porządku dziennym między innemi 
sprawa zorganizowania krajowego Związku sto- 
warzyszeń gospodnio-szynkarskiel, 

— Biura i kasy Banku przemysło- 
wego przy ul. 3-go Maja 1. 19 będą dnia 14 
i 15 b. m. t. j. w Wielki Piątek i Wielką So- 
botę otwarte tylko od godziny 9 do l po po- 
łudniu. 

— Na międzynarodowy Kongres arty- 
styczny, który się odbędzie w kwietniu w Rzy- 
mie, wybierają się członkowie Towarzystwa upię- 
kszenia miasta Lwowa: p. prof. Hadaczek, p. Wł. 
Jarocki, pp. prof. Makarewiczowie jako delegaci 
Towarzystwa, celem wzięcia udzialu w sekcyi 
trzeciej „Esthctique de la ville et art publie", 

— Dla właścicieli koni. „Dziennik 
urzędowy“ dzisiejszego numeru (rażełty Lwow- 
skiej ogłasza program i warunki jarmarków 
na źrebce w r. 1911 komisyi asenterunkowej 
remont nr. 8 we Lwowie, 

A Dola emigranta. Na tutejszą poli- 
cyę zgłosił się wczoraj robotnik z Bukowiny 
Mikołaj Terlecki z prośbą o odszupasowanie go 
do miejsca przynależności, gdyż w drodze % 
Prus do miejsca rodzinnego skradziono mu pie- 
niądze. 

A Zagadkowy zgon. W realności przy 
uł. Grodeckiej 1. 181 zmarła wczoraj nagle po 
trzydniowej chorobie niejaka Marya Kaznowska. 
Ponieważ lekarz miejski nie mógł stwierdzić 
przyczyny zgonu, przeto komisaryat II dzielnicy 
odstawił zwłoki do kostnicy Zakładu medycyny 
sądowej. 

ZA Zamiast wódki kwas solny. Bar- 
bara Kozejko, zamieszkała przy pl. Krakowskim 
l. 29, napiła się wczoraj przez omyłkę zamiast 
wódki kwasu solnego. Pogotowie towarzystwa 
ratunkowego udzieliło jej pierwszej pomocy i 
pozostawiło w opiece domowej. 

A Kronika policyjna. Policya are- 
sztowała wezoraj 17 letnią Józefę Gajównę, 
która skradła swej służbodawczyni p. Helenie 
Bobreckiej 118 kor. 


W realności pod 1. 16 w Rynku rozbito 
piwnicę p. Juliana Chirera i skradziono 50 fla- 
szek wina, kilka tlaszek soku malinowego i sli- 
wowicy. 

Na budowie domu przy ul. św. Zofii l. 6 
rozbito drzwi magazynu Neumana Zittera i skra- 
dziono narzędzia monterskie, wartości 571 kor. 

W jednej z trafik przy placu Krakowskim 
skradziono robotnikowi Maksymowi Powroźni- 
kowi pułares, zawierający 70 kor. i kilka kar- 
tek loteryjnych. 

Z sieni realności przy pl. Bornardyńskim 
L 14 skradziono Janowi Kapuścińskiemu kata- 
rynkę. 

(X) Z Izby sądowej. Dziś przed po- 
łudniem rozpoczęła się przed tutejszym trybu- 
nałem sądu przysięgłych rozprawa, której przed- 
miotem jest zbrodnia usiłowanego skrytobój- 
czego morderstwa. O dokonanie tej zbrodni 
oskarżony jest parobek z Szołomyi, Michał Ry- 
marz, a o współwinę oskarżono gospodarża z 
tej wsi Ilka Zacharkiwa. Akt oskarżenia przed- 
stawia sprawę w ten sposób: Włościanin Woj- 
ciech Sawicki, wyjechał na robotę do Amery- 
ki, a gdy powrócił do kraju zastał w domu 
dziecko, które powiła jego żona., Zdziwiony tą 
niespodzianką wymógł na żonie wyjaśnienie 
tajemnicy. Ojeem dziecka był bogaty włościa- 
nin Ilko Zacharkiw. Sawicki oskarżył Zachar- 
kiwa o alimenty, a uzyskawszy wyrok korzy- 
stny, zaczął ściągać pretensye pieniężne. Za- 
charkiw nie chciał jednak później płacić i po- 
stanowił dziecko, już półtrzecia roku liczącą 
dziewczynkę, zgładzić ze świata. W tym celu 
wynajął parobka Miebała Rymarza, który upił 
się i wziąwszy nóż, rozpruł dziecku brzuch. 
Na szczęście rana nie była śmiertelna. 

Wyrok zapadnie jutro. 

+ Ludwik Gayzler, nestor dziennika- 
rzy i literatów polskich zmarł w Poznaniu, w 
80 roku życia. Śp. Gayzler brał czynny udział 
w życiu narodowem Wielkopolski, był zawsze 
wiernym synem Ojezyzny, dobrym Polakiem i 
katolikiem. Za działalność narodową cierpiał 
wiele, także w więzieniu, gdzie przebył, razem 
policzywszy, około lat trzy. g 

+ Zmarli w ostatnich dniach: w Lwo- 
wie, Michał Neuster, obywatel m. Lwowa, we- 
teran z r. 1863; Michalina z hr. Szeptyckich 
hr. Komorowska, dama krzyża gwiaździstego, 


bót filigrauowych (kwiaty i biżuterya ażurowa)! w 75 r. życia; 


w Samborze, Mareela Filipkowa, żona em. 
starszego poborcy podatkowego, w 59 r. życia; 
Feliks Partykiewicz, em. starszy komisarz straży 
skarbowej, w 65 r. życia; 

w Pradze, Franciszek Sajfert, członek 
Izby panów i poseł na Sejm czeski, w 55 r. 
życia. 

— Zjazd Słowian południowych w 
Krakowie. Na zapowiedziany w Krakowie na 
dzień 30 b. m. Zjazd Słowian południowych 
napływają już liczne zgłoszenią z południowej 
Słowiańszczyzny, Czech, Poznańskiego i Króle- 
stwa Polskiego. Zgłosił swój udział p. Suster- 
sic z żoną, poseł Radic, zast. marszałka kra- 
jowego Lampe, ks. Lenard, wielu przedstawi- 
cieli instytucyj i stowarzyszeń. Z Czech przy- 
bywają redaktorowie łasa i Norvego Weku, 
z Poznańskiego p. Chłapowski. 

— Demonstracya strajkujacych rze- 
źników. Wczoraj po południu przyszło w Wie- 
dniu do poważnego starcia między strajkują- 
cymi pomocnikami rzeźnickimi a policyą. Poli- 
cya nie chciała dopuścić do demonstracji w 
śródmieściu. Ponieważ demonstranci stawiali 
opór, policya dobyła broni i rozprószyła ich, 
Dwóch robotników zraniono. 

— Towarzystwo muzyczne »Hudba« 
w Pradze święci w dniach 15 — 17 b. m. 
setny jubileusz swego istnienia. Osobny komi- 
tet poczynił przygotowania ðo uroczystości, 
która w całem muzycznym słowiańskim świe- 
cie znajdzie niezawodnie odpowiedni oddźwięk. 

— Aresztowaną pod zarzutem szpiego- 
stwa Ludmiłę Weberównę, narzeczoną rotini- 
strza żandarmeryi rossyjskiej w Warszawie, 
bar. Struvego, wypuszczono wczoraj z więzie- 
nia śledezego za kaucyą 4000 kor. 


Notatki ieraczo- artystyczne. 


Z muzyki. (Koncert PP. Ekonomek, — 
„Lutni”*, Wieczór w Kole literacko-artystycz- 
nem — „Fall Paderewski“). 

Koncerty t. z. dobroczynne rzadko bywa- 
ją dobroczynnymi dla recenzentów, zmuszając 
ich do wysłuchania produkejj, pozostawiają- 
cych dużo do życzenia pod względem artysty- 
cznym, Koncert, urządzony przez PP. Ekonom- 
ki w sobotę w sali Domu katolickiego należał 
szczęśliwie do wyjątków i dał chwile wysokiego 
artystycznego zadowolenia. Do nich zaliczam w 
pierwszym rzędzie śpiew pny Argasińskiej, któ- 
ra usposobiona doskonale, śpiewała aryę Micaeli 
z „Carmen“, moją pieśń „A kiedy odehodzi*, 
Paderewskiego „Polały się łzy" i Niewiadom- 
skiego „Zosię“ tak pięknie, jak tylko kompo- 
zytorowie sami życzyć sobie mogli. Pod wzglę- 
dem piękności frazowania i szlachetności inter- 
pretacyi najlepsza to obecnie nasza śpiewaczka 
estradowa, a poznano się na tem przedewszy- 
stkiem oczywiście za granicą i pna Argasińska 
opuści Lwów, by pójść „na Saksy*... do Dre- 
zna, Szlachetnie grał na wiolonczeli p. Dan- 
czowski niezbyt szlachetną kompozycyę Grolter- 
mana, prof. Wolfsthal, Sladek, Doleżal i Gło- 
wacki dwie części kwartetu foriepianowego 
Jaurćgo, a oddział instrumentalny członków Q. 
T. M. pod dyrektorem Sołtysem „Largo“ z 
kwartetu Haydna op. 46, 5 i walca z serena- 
dy op. ? Karłowicza. Deklamacya hr. Jerzego 
Dzieduszyckiego („Wąż* Żuławskiego i „Tok 
cietrzewi* hr. Starzeńskiego) wygłoszona z ta- 
lentem i pewną nonszalancyą, podobała się 
ogólnie. 

Stylowo postnym był program niedziel- 
nego koncertu „Lutni“: Gomółka, Palestrina, 
Ant. Lotti, Michał Haydn, Bach, same poważne 
firmy staroświeckie, a w dodatku dwie nowsze, 
mniej może poważne Rossini i Verdi. Ci dwaj 
nie są kompozytorami religijnymi, choć chcieli 
nimi być na chwilę — „Stabat mater“ Verdie- 
go (z jego „4 pezzi sacri“) stoi pod względem 
szlachetności stylu o całe niebo wyżej od 
„Agnus Dei* Rossiniego, które jest zwykłym 
finałem opery włoskiej. Kantata wielkiego Ba- 
cha (jakich napisał on kilkadziesiąt na każdą 
niedzielę i święto) do slów „Z nami bądź“ 
(Sei bei uns) wykonaną była po raz pierwszy — 
w styl bachowski „Lutnia“ jednak dopiero 
wejść musi, podczas gdy inne rzeczy śpiewane 
były bardzo pięknie (choć chór wydawał mi 
się w mniejszym komplecie niż zwykle). Solo 
altowe w „Agnus* Rossiniego i w Bachu śpie- 
wała pani Pfauowa. (o której pisałem nieje- 
dnokrotnie) trafiając prędzej w styl Rossiniego 
niż Bacha, a recitativy basowy p. Lipanowiez, 
którego głos rozwija się coraz bardziej, Towa- 
rzyszyła orkiestra 15 pp.; grana przez nią oso- 
bno uwertura Beethovena do „Prometeusza* op. 
43 poszła jeszcze jako tako — preludyum do 
„Potopu“ Saint-Saćnsa nie szło całkiem. 

Wieczorem w niedzielę był wieczór w Kole 
literaeko-artystycznem, Ślepy skrzypek p. Stan- 
kiewicz jest utalentowanym chłopcem, który 
miał nieutalentowanego nauczyciela. Ztąd gra 
jego ma tyle nieartystycznych naleciałości, że 
jeśli p. Stankiewicz ma do czegoś doprowadzić, 
musi się znów długo uczyć, aby się ich pozbyć. 

piewał znany śpiewak operowy p. Okoński, 
postać na estradzie koncertowej sympatyczna. 

Grono muzyków lwowskich wysłało w 
niedzielę telegram z uznaniem do redaktora 
berlińskich „Signale“ Spanutha, za jego zna- 


komity artykuł w ostatnim numerze „Signale“ 
„Der Fall Paderewski*. Należało się to temu, 
który miał odwagę cisnąć Berlińczykom na 
miejscu w Berlinie, w. oczy gorzkie słowa pra” 
wdy o krzywdzie, jaką wyrządzili bezpośrednio 
Paderewskiemu ignorując go zupełnie — a po- 
średnio sobie, pozbawiając się słyszenia tego 
wielkiego mistrza tonów. Pochop do tego dało 
wykonanie wielkiej symfonii Paderewskiego 
przez orkiestrę Bluthnera pod dyrekcyą Wag- 
haltera. Tyle słów prawdy nikt od ezasów 
Bilowa Berlińczykom nie nagadał i za tę mę- 
ską obronę naszego wielkiego muzyka należało 
się Spanuthowi uznanie przedewszystkiem od 
nas. E. Walter, 


Tadeusz Popiel, znany artysta-malarz 
wykończył płótno dekoracyjne olbrzymich roz- 
miarów (10X8 m.), które zostało dziś umie- 
szczone w kościele 00. Bernardynów. Obraz 
przedstawia chwilę po złożeniu Chrystusa do 
grobu, kiedy to, według słów Pisma św., u- 
marli z grobu popowstawali, w świątyni za- 
słona się rozdarła, ziemia się zatrzęsła, nastą- 
piło zaćmienie słońca. Na pierwszym planie 
widać Golgotę, przerażone tłumy, wpatrzone w 
trzy krzyże, wokół których szaleje przyroda, z 
boku kajającego się setnika, który uwierzył w 
Chrystusa, po drugiej stronie Judasza, pędzą- 
cego w otwarte piekło. 

Rzecz cała robi potężne wrażenie. 

00. Bernardyni zamówili to płótno do 
Grobu Chrystusa — należy się im uznanie, że 
nie sprowadzali bohomazów z zagranicy, lecz 
zamówili je u polskiego artysty, który stworzył 
prawdziwie skończone dzieło artystyczne. 


«W obronie ezei Jasnogóry». Pod ta- 
kim tytułem wydała księgarnia Zdzisława Rze- 
peckiego i Ski w Poznaniu dzieło, które ze 
wszech miar zasługuje na jaknajwiększe rozpo- 
wszechnienie, oraz na uwagę tych sfer inteli 
gentnych i duchownych, którym poruczone jest 
moralne dobro naszego ludu. Autor, mieszka- 
jący obecnie w Krakowie, dawniej w Często- 
chowie a piszący ze względu na rząd rossyj- 
ski, którego jeszcze jest „poddanym“, pod pseu- 
doniimem, przedstawia w dziele historyę cu- 
downego obrazu i klasztoru jasnogórskiego aż 
po najnowsze czasy; dalej informuje nas o 
wpływach Rossyi na ukształtowanie się stosun- 
ków w zgromadzeniu Paulinów i przechodzi do 
dyskretnego, a ścisłego opisu „dwóch gromów*, 
jakie przez świętekradztwo i zbrodnię morder- 
stwa uderzyły w społeczeństwo polskie. Bardzo 
zaszczytnie wyraża się autor w rozdziale Smym 
o polskiem duchowieństwie w Gałieyi; książka 
pisana w duchu podniosłym a przystępnym 
działa wprost krzepiąco na czytelników. Nie- 
dziw, że szlachetna tendeneya książki, dowo- 
dząca jasno, iż zą zbrodnię zepsutych jedno- 
stek nie należy potępiać ogółu, zyskała apro- 
batę duchowną księdza kanonika Dalbora, ofi- 
cyałą dyecezyi poznańskiej. 

Sto okazowych i barwnych rycin, w zna- 
cznej części nowych i nieznanych, uczyni dzieło 
popularnem a plan zabudowań klasztornych bę- 
dzie miłym nabytkiem. dla pątników zwiedzają- 
cych Jasną Górę. Wykonanie jest piękne, pa- 
pier bardzo dobry, okładka ozdobna, obrazki 
kolorowe wprost świetne a cena stosunkowo 
nizka bo wynosi tylko kor. 6'80. 

Zmanej firmie księgarskiej Rzepeckich 
poczytać należy za zasługę, iż jawnie i nie- 
dwuznacznie wraz z autorem podjęli zupełnie 
na czasie wydawnietwo, która popularnością 
swą wzmocni u słabych wiarę i tradycye na- 
rodowe, żywione przez Polaków dla Matki Bo- 
skiej na Jasnej Górze. 


Aleksander Pechnik: 
„Piękność w sztuce“. Lwów 1911. Odbitka 
z Gazety Kościelnej. Skład główny w księ- 
garni Zienkowicza i Chęcińskiego. 


(as) X. dr. 


Prawdopodobnie mało komu ze świeckich 
wiadomo, iż od szeregu lat wychodzi we Lwo- 
wie tygodnik Gazeta Kościelna. Tygodnik ten, 
poza sprawami kościelnemi, zamieszcza cały sze- 
reg nieraz znakomitych artykułów treści społe- 
cznej, literackiej | artystycznej, pisanych przez 
profesorów Uniwersytetu, księży i literatów. 
Zwłaszcza od czasów świetnego redaktorstwa 
znanego autora dzieł teologicznych, filozoficznych 
itd. ks. dr. Aleksandra Pechnika, wykwintnego 
znawcy sztuki, którą badał dosłownie we wszyst- 
kich centrach Europy i na Wschodzie, warto 
czytać (rażetę. Redakcye naszych pism powin- 
ny baczniejszą poświęcić jej uwagę. 

Naczelny redaktor pomieszcza w niej tyle 
czasami nieocenionego materyału, tak dba o 
dobór treści, tyle miejsca poświęca sprawom 
piekącym i współczesnym kulturalnym zagadnie- 
niom, że kaźdy, nietylko ksiądz, przeczyta jego 
Gazetę z zainteresowauiem. 

Niedawno drukował w niej ksiądz dr. 
Pechnik szereg artykułów, które obecnie uka- 
zały się w wydaniu książkowem pod powyższym 
tytułem. Książeczka to niezmiernie ciekawa, 
świadcząca o niezwykłej kulturze czcigodnego 
autora, który rozstrząsa w niej takie problemy, 


Jak: „Wartość estetyki“, „Warunki upodobania 


estetycznego“ i t. p. wreszcie rzecz bardzo na 


czasie i różnie tłumaczoną: „Stosunek sztuki 
do religii i moralności*. I jak w poprzednich 
rozdziałach jest tylko niejako polemika z za- 
patrywaniami Witkiewicza, podnosząca bała- 
mutne często dowodzenia wroga Witkiewicza 
p. Benedyktowicza, tak tu znajdujemy szereg 
niezmiernie trafnych i świetnych powiedzeń i 
tez, które powinno się poznać. Przedewszyst- 
kiem kwestya nagości w sztuce i stosunek jej 
do pornografii jest tak szlachetnie, mądrze i 
jasno przedstawiona, tak gruntownie, kultural- 
nie a słusznie oświetłona, że wartoby zapoznać 
się już dlatego tylko z tą ciekawą książeczką. 

Brak miejsca nie pozwala nam na ob- 
szerniejsze omówienie dzieśką księdza redaktora, 
ciekawych odsyłamy do oryginału. 


Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie. 
| We czwartek, w piątek i w sobotę z po- 
wodu Wielkiego Tygodnia przedstawień nie 
będzie. 

W niedzielę, o godz. 3:80 po południu, 
na dochód Stowarzyszenia stałego zaopatrzenia 
służby teatru miejskiego we Lwowie, „Złoty 
wiek rycerstwa“, żart sceniczny w 3 aktach 
Karola Marlowe'a. 

W niedzielę, o godz, 7 wieczorem, na do- 
chód Stowarzyszenia stałego zaopatrzenia służ- 
by teatru miejskiego we Lwowie, po raz 19, 
„Quo vadis?*, opera w 4 aktach J. Nouguesa; 
gościnny występ Ireny Bohuss. 

W poniedziałek, o godz. 3:80 po połu- 
dniu, „Madame Sans Góne*, komedya w 4 
aktach W. Sardou. 

"W poniedziałek, o godz. 4:30 wieczorem, 
po raz ósmy, „Dziewczyna z lalką“, operetka 
w 8 aktach L. Falla. 


Repertuar »Teatru Nowegoc. 

We czwartek, w piątek i w sobotę z po- 
wodu Wielkiego Tygodnia przedstawienia nie 
będzie. 

W niedzielę, o godz. %80 wieczorem 
„Sprawa kobiet“. 

W poniedziałek, 
„Ułani ks. Józefa", 

W poniedziałek, o godz. 7:30 wieczorem 
„Krowoderskie zuchy“. 

We wtorek, o godz. 3'80 wieczorem „Kro- 
woderskie zuchy“. 

We wtorek, 
„Ułani ks. Józefa“. 

We środę, o godz. 7:80 wieczorem „Po- 
lacy w Ameryce“. 


o godz. 3:80 po poł. 


o godz. 7:80 wieczorem 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We czwartek, piątek i w sobotę przed- 
stawień nie będzie. | 

W niedzielę, 16 kwietnia, po południu, 
„Kordyan*, poemat dramatyczny J. Słowackie- 
go. Początek wyjątkowo o godz. 3. 

W niedzielę, 16 kwietnia, wieczorem, 
„Paweł I.*, dramat w 7 obrazach, D. Mereż- 
kowskiego, 

W poniedziałek, 17 kwietnia, po połu- 
dniu, „Złoty wiek rycerstwa“, żart w 8 aktach 
Martowe'a, przekład T. Żeleńskiego. 

W poniedziałek, 1% kwietnia, wieczorem, 
„Noc listopadowa", 10 scen dramatycznych, na- 
pisał Stan. Wyspiański. Illustracya muzyczna 
Raczyńskiego. Występ p. Ireny Solskiej. 


Z L2zpy sadowej. 


(Epilog krwawych zajść na Uniwersytecie 
lwowskim w dniu 1 lipca 1910). 
Lwów, 15 kwietnia. 
(Czterdziesty siódmy dzień rozprawy). 
Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo- 
dniczący, radca Obertyński, otworzył o 


godzinie 9'25 przed południem, przystąpił try- 
bunał do przesłuchania 


św. Romana Mikołaja Daszynycz-Kul- 
czyckiego, 

lat 25, rel. gr. kat., b słuchacza praw. obe- 
enie słuchacza I. r. filozofii. 

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
Świadka, zabrał głos prok. Państwa i 
sprzeciwił się zaprzysiężeniu na podstawie 
$ 170 L. 1 proc. karn., gdyż świadek brał 
udział w wiecu na Uniwersytecie i nie jest 
wolny od podejrzenia o wzięcie udziału także 
w dalszych zajściach. 

Obr. dr. A. Kos imieniem 
wniósł o zaprzysiężenie świadka. 

Trybunał po naradzie uchwalił od 
świadka nie odbierać przysięgi. 

Przew.: Czy wiedział pan o wiecu na 
Uniwersytecie ? 

Sw: Tak... Dowiedziałem się o nim 
pod „Sokołem“. 

Przew.: Czy był pan także na wiecu 
w „Bokole*? 

Sw.: Przyszedłem juź tam po wiecu. 

Przew.: (zy był pan na wiecu na 
Uniwersytecie? 


obrony 


Sw.: Tak... 
Przew.: Co było na tym wiecu? 
Sw.: Mówił Zaliźniak na temat uw” 
rzenia Uniwersytetu ukraińskiego. 
Przew.: (o pan słyszał będąc W 
III.? A 
Sw.: Słyszałem okrzyk: „Stawiają pary 
kady“. Na ten okrzyk niektórzy zaczęli W)" 
chodzić. Po chwili, gdy znaczna część UG; 
stników wiecu wyszła z sali, usłyszałem j85* 
łoskot. jakby coś suwan» po podłodze. 
dząc, że to bójka. zwróciłem się do obecny“ 
w sali II. słuchaczek z wezwaniem, by, 
szły z sali i opuściły schodami koło sali Ii” 
gmach uniwersytecki. al 
Przew.: O której godzinie przys” 
pan na Uniwersytet? 
Sw.: Nie przypominam sobie tego: 
Przew.: Czy chodził pan na Uniw®! 
sytecie po kurytarzach? r 
Sw.: Zdaje mi się,że poszedłem wpro 
do sali III. R 
Przew.: Czy widział pan na wiecu wić 
nieakademików ? 


gali 


Sw.: Zkąd ja mogę wiedzieć, że byli 
tam także nie-akademicy? ji 
Przew.: Czy widział pan grube P% 


w sali IH.? 
Sw.: Nie... 
Przew.: Czy wiec już się rozpocząh 

gdy pan przyszedł do sali III? 

Sw.: Nie... dopiero po chwili... 

Przew.: Czy nie mówiono, kto stB 
barykady? 

Sw.: Mówiono, że Polacy... 


wi 


Przew.: Czy mówiono może, że t0 sie 
wia barykadę bojówka? 

Sw.: Nie... „ali 

Przew.: Czy nie mówiono wogóle ” 


o bojówce? AR 

Sw.: Mówiono tylko, że przyjdzie b 
jówka, doweipkowano na ten temat, tak, 
nie mogłem brać tego na seryo. 

Przew.: Czy po wiecu wszyscy W 
szli z sali? 

Sw.: Zostało nas kilkunastu. ni 

Przew.: Czy uczestnicy wiecu wy% 
dzili z sali II., śpiewając? 

Sw.: Nie przypominam sobie tego: 

Przew.: Oo pan słyszał, będąc W 5% 
III. ? 

Sw.: Najpierw łoskot. jakby k 
rzał polanami o podłogę. Wkrótce potem © 
szedł do moich uszu huk strzałów. 3 

Przew.: Ile strzałów pan słyszał: 

Sw.: Pięć... - rl 

Przew.: Gdzie pan stał w sali. 1H 

Sw.: Koło okna... puk 

Przew.: Zkąd dochodził pana 
strzałów ? 13 

Sw.: Zdawało mi się, że od kurytê 
rektorskiego. 

Przew.: Co pan jeszcze słyszał? pl: 

Ktos wszedł do sal i zawo% 


toś udo 


Sw.: dal* 
„Strzelają*, Wkrótce potem usłyszałem 
sze strzały. głąch 


Przew.: Czy po piewszych strz 
zaczęto się cofać do sali III? du 
Sw.: Widziałem tylko wielką masę 
dzi koło drzwi tej sali. zów? 
Przew.: Ile było dalszych str2® geb 
Sw.: Może trzy... Po tych strze ag 
usłyszałem okrzyk: „Kocko padł“. Na +56 
okrzyk poszedłem ku drzwiom, chcąc WJ ye 
na kurytarz główny. Będąc w drzwiach U 


szałem dalsze strzały. puk 
Przew.: Zkąd dochodził pana 
tych ostatnich strzałów ? AT 
Sw.: Z okoliey między drzwiami "$ 
powemi, a węgłem kurytarza głównego ar? 
Przew.: Czy poszedł pan na kw 
główny ? 1528 


Sw.: Tak... W tej chwili padły d% gi 
strzały. Wobec tego pobiegłem do drawi my 
IL, chcąc się tam schronić przed Strze mg, 
Zanim jednak tam wszedłem, usłyszałem 
zwanie: „Berit Kocka“. zdały? 
Przew.: Zkąd te dalsze strzały P% ye 
Sw.: Zdawało mi się, ze od stron 


rytarza rektorskiego. p we 
Przew.: Czy gdy usłyszał Po rzały? 
zwanie: „berit Kocka“, były jeszcze ** 


Sw.: Nie... ka? 

Przew.: Czy poszedł pan d0 wzi - 

Sw.: Tak... Przedemną było diplom 
dzi. Cały kurytarz był pusty. Gdy St ugo” 
się do Kocka i pochyliłem się nad B 
dziło mnie polano w bok. 

Przew.: Jak leżał Kocko? ` „nę 

Sw.: Nogami do kurytarza ko” 
głową ku kurytarzowi rektorskiemo „kę do 
Przew.: Czy pan zanosił : 
miejsca ustepowego ? 

Sw.: Nie.... 

Przew.: Kiedy usłyszał pê 
strzały ? ió- 

Sw.: Gdy wchodziłem w kui tar á 


go 


wny. f | pana " 
Przew.: Co pan zrobił, gd P > 

odziło polano ? , -| sangê 

i Sw.: Poszedłem do sali II. J Cock. 


w drzwiach. Ztamtąd obserwował i 
Przew.: Co pan wie jeszcze, j „;dziś” 
S w.: Stojąc w drzwiach 88!" =, pows 

łem rannego Lieontowycza, idąceg gaj wpro” 

rzystwie Stebnowskiego. LeontoWy 


gk 
pe 


Wadziliśmy do sali II. i tu obandażowaliśmy 
Mu chustką ranną nogę. 

t Przew.: Czy widział pan połamaną 
ttedre w sali IIL? 

Sw.: Zdaje mi się. że gdy wychodzi- 
sali III. katedra była jeszcze cała. 
Przew.: Czy widział pan, jak bito 
$żyby w oknach sali IIL.? 

Ńw.: Tak... Stałem przy oknie odwró- 
"ny do sali plecami, nademną zaś ktoś wy- 
aską szybę. 

Przew.: Kto to był? 

>. Sw.: Nie wiem. gdyż człowiek ów zaraz 
uciek}, i 

l Przew.: Czy widział pan, aby kto strze- 
al do sali TII., lub z tej sali ? 

Sw.. Nie... 

Przew.: (zy widział pan barykadę 
koło sali L.? 

b S w.: Zdaje mi się, że barykady już nie 
"U gdyż widziałem dół drzwi sali stypen- 
Jinej. 

,_Przew.: Czy widział pan, będąc w 
Sli IIT., jak wyciągano z niej ławki ? 
Sw.: Ńłyszałem tylko „szuranie* ław- 


łem z 


kami, 
. Przew.: Czy widział pan p. Reszetyłę 
tciekającego przez okne ? 

. Sw: Nie... Słyszałem tylko, stojąc po 
łajscjach w kurytarzu głównym koło okna, 
Miś krzyk 1 widzialem policyantów na są- 

Sach drzewa z dobytymi pałaszami. 

i Przew.: Czy po zajściach oglądał pan 
lady kul? 
h Sw.: Widziałem ślady kul na suficie 
„tjtarza głównego i koło drzwi sali stypen- 
tyjnej, 
~ Przew.: Czyoglądał pan ścianę w ku- 
Jiarzy bocznym. naprzeciw kurytarza głó- 
lego ? 
Sw.: Nie oglądałem. 
Przew.: Oo pan potem robił, gdy we- 
na Uniwersytet policya? 
„ Sw: Chodziłem po kurytarzach, póki 
lie wezwano mnie do pana radcy Rybickiego. 
Obr. dr. Ochrymowicz: Qzy przed 
ścem rozmawialiście o bojówce ? 

Sw.: Tak... Mówiono nawet: „Nyni ne 
Myjde bojiwka, bo nas za bohato“. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Czy widział 

an: jak wnoszono Kockę na ganek, prowa- 
cy do miejsca ustępowego? 

Sw.: Nie widziałem. Byłem wtedy w 

“hi TI, 

b Obr. dr. Ochrymowicz: Gdzie pan 

Ji, gdy weszła na Uniwersytet policya? 
Sw.: W sali II. Będąc wtej sali, usły- 
Alem okrzyk odstrony kurytarza bocznego: 
zda; policya*. Na ten okrzyk, o ile mi się 

Je, zamknąłem drzwi. 
ul Obr. dr. Ochrymowicz: Kto był w 

"i gdy weszła na Uniwersytet policya? 
Sw.: Leontowycz i Stebnowski. 
hi Obr. dr. Ochrymowicz: Czy oprócz 
| ch dwóch, było w sali II. jeszcze więcej 
ddzj ? 

Ńw.: Zdaje mi się, że ktoś jeszcze był 
sali... 

Ą Osk. Pasiezny zwraca się do prze- 

ia iCZącego 2 prośbą o zezwolenie na wy- 
enie się z sali sądowej do lekarza. 

% Na wniosek prokuratora Państwa, a za 

woda obrony uchwalił trybunał przepro- 
UÉ rozprawe przeciw niemu w zaoczności. 
ję Obr. dr. A. Kos: Ozy widział pan koło 

a kapelusz ? 

Sw.: Nie... 

Przew. Czy znał pan Kocka? 

Ńw.: Kocko był moim kolegą. 

Przew.: Czy widział pan, w jakim on 

apeluszu ? 

Sw.: W czarnym kapeluszu miękkim. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy widział 

COŚ w rękach Kocka, gdy on leżał na 

odze? 

Sw.: Widziałem tylko lewą rękę. Nie 

zatem, czy nie miał czegoś w prawej. 

y leżał w ten sposób, że prawa ręka 

4 pod nim. 

P ; k oi b 
yl rzew.: zy okna w kurytarzu rektor 
kim były zamknięte ? 

Sw.: Zdaje mi sie, że nie wszystkie 
były zamknięte. 

| tgę Obr. dr. J. Oleśnicki: Czy wie pan 

0 blokadzie Uniwersytetu w maju? 

SIĘ Widziałem raz siedzących przed 
„ ersytotem akademików polskich z zako- 
„toporkami. 

rzew.: QOzy pana akademiey polscy 
towaji ? 


Sla 


* tej 


był k 


| 
| 


i Una 


die.. Rozmawiali tylko coś mię- 
agi. 4, ale ja na nich nie zwracałem 


Ir. J. Oleśnieki: Czy słyszał 
że akademicy polsey prowoko- 
akademików ruskich ? 

: Słyszałem o kilku podobnych wy- 


Ir Ochrymowiez: Dlaczego 
sali HI. koło okna? 
v. Miałem przekonanie, że na wieć 


jówka. Obserwowałem dlatego 

| r eii j 

Manja st nie zadawali jeszcze świadkowi 
p. 


Ð sądni: Ochrymowicz, Ste- 


5 


bnowski, Huzar i Gi- 
zowski. 


Z kolei wchodzi na salę 


Kulczyeki, 


św. Tadeusz Marciński, 


lat 21, rel. rzym. kat., abituryent gimna- 
zyalny. 

Przew. (po zaprzysiężeniu świadka): 
Czy zna pan p. Mosiaka ? 

Sw.: Tak... Znam go od 4 lat. 

Przew.: Pan Mosiak powiedział tutaj, 
że medyk Domaszewicz miał panu d. 5 lipca 
1910 opowiadać w kawiarni „Szkockiej*, iż 
Polacy byli w dniu 1 lipca 1910 uzbrojeni 
w rewolwery. 

Sw.: To jest nieprawda... Do Lwowa 
przyjechałem dopiero d. 10 lipca z Żółkwi. 
W Żółkwi przebywałem od maja. 

Przew:: Qzy w tym czasie nie przy- 
jeżdżał pan z Żółkwi do Lwowa? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Ani razu? 

Sw.: Ani razu... 


Przew.: Qzy zna pan p. Domasze- 
wicza ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy chodzi pan do kawiarni 
„Szkockiej“? 

Sw.: Zacząłem tam chodzić dopiero od 
grudnia. 


Przew.: Może pan komuś opowiadał 
później o tem, że Polacy byli uzbrojeni w re- 
wolwery w dniu 1 lipca? 

Sw.: Nie... Byłem od pażdziernika do 
stycznia w Borysławiu. 

Przew. (zwrócony do osk. Mosiaka): 
Co ma pan do powiedzenia na zeznania 
świadka ? 

Osk. Mosiak: To eo powiedział świa- 
dek jest nieprawdą. Natomiast prawdą jest 
to, eo ja powiedziałem .. Możliwe tylko, że 
pomyliłem się co do dnia... Może to było po 
10 lipca... Otóż teraz powiem, jak to było. 
Świadek Marciński przyjechał do Lwowa z 
wojska, rozbawiony i zaprosił mnie do restau- 
racyi Fenstera przy ul. dyczakowskiej, Roz- 
mawialiśmy tam o rozmaitych rzeczach. Na- 
gle zapytał się mnie świadek: „Co siychać 
na Uniwersytecie?" Gdy mu odpowiedziałem, 
iż wersya jest, że Polacy nie mieli broni, 
Marciński zawołał wtedy: „Te... ......gyny Za- 
wsze się noszą z rewolwerami i browninga- 
mi“. Równocześnie powiedział mi, że miał 
sposobność rozmawiać z Domaszewiczem w 
kawiarni „Szkockiej*. Wtedy to powiedział mu 
Domaszewicz, że Polacy 1 lipca 1910 byli 
uzbrojeni w rewolwery. „Na razie mieli tyl- 
ko jednego trupa — miał mówić Domasze- 
wicz — ale na drugi raz wystrzelamy ich 
jak psów“. 

Muszę tutaj dodać, że świadek Marciń- 
ski nie zeznawał z własnej woli, lecz pod 
presyą wszechpolskiej bojówki. Technik Stan- 
kiewiez przyprowadził go nawet do sądu, aby 
zeznawał. 

Przew. (zwrócony do świadka): (o 
pan ma na to do powiedzenia? 

Sw. Marciński: Początkowo, wyczy- 
tawszy w dziennikach o tem, co Mosiak po- 
wiedział, nie chciałem zeznawać. Dopiero po- 
radzono mi, bym zgłosił się w sądzie jako 
świadek. 

Przew.: Czy pana kto pouczał, jak 
masz zeznawać ? 

Sw.: Stanowczo nie... Stanowczo też 
przeczę, bym opowiadał p. Mosiakowi treść 
rozmowy z p. Domaszewiczem. Dodać tutaj 
winienem, że spotkawszy się w sobotę z Mo- 
siakiem zapytałem go: „Po coś mi to zro- 
bił?“ Na to Mosiak odpowiedział: „Ja ciebie 
nie miałem na myśli, tylko innego Marcińskie- 
go. To ty nie jesteś...“ Na to odpowiedziałem 
wtedy Mosiakowi: „Poszukaj innego Marciń- 
skiego, toja do sądu nie pójdę*. Świadkiem 
tej rozmowy był Stanisław Stankiewicz. 

Obr. dr. Ocehrymowiez: Czy nie był 
pan z Mosiakiem w restauracyi Fenstera? 

Sw.: Myśmy tam często byli. Może by- 
łem w tej restauracyi i w dniu po moim 
przyjeździe z wojska. Ale wtedy było chyba 
nas więcej. Musiał być także Tadeusz Kot- 
kowski, abituryent szkoły realnej. Wkońcu 
zaznaczam, iż służąc w wojsku, nie wiedzia- 
łem nie o zajściach na Uniwersytecie, gdyż 
bardzo rzadko miałem gazetę w ręce. 

Na tem o godzinie 11:30 w południe 
zarządził przewodniczący 20 minutową 
przerwę. 

Po podjęciu rozprawy na nowo, oznaj- 
miłprzewodniczący, iż w czasie przerwy 
zgłosił się u niego podsądny Kołomyjczuk 
z prośbą o zezwolenie na wydalenie się z sali 
sądowej, celem udania się do lekarza. Pod- 
sądny zgodził się na przeprowadzenie prze- 
ciw niemu rozprawy w zaoczności. 

Na wniosek prokuratora Państwa, a za 
zgodą obrony, uchwalił trybunał przepro- 
wadzić rozprawę przeciw temu podsądnemu 
w Zzaoczności. 

Z kolei wchodzi na salę 


św. Antoni Lanowy, 


lat 49. rel. rzym. kat., wożny Uniwersytetu. 
Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
świadka, zabrał głos obr. radca Podla- 


l. 1 proc. kar. zaprzysiężeniu, gdyż świadek 
brał udział w zajściach na Uniwersytecie 
w dniu 1 lipea 1910. 

Sw: A ja przepraszam... (Wesołość 
wśród podsądnych). 

Przew.: Pan teraz niema głosu. 

Prok. sprzeciwił się wnioskowi obrony. 

Trybunał po naradzie uchwalił świad- 
ka zaprzysiądz. 

Przew.: Czy przypomina pan sobie 
dzień 1 lipca 1910. kiedy to były zajścia na 
Uniwersytecie ? > 

S w.: Tak... 

Przew.: Zkąd pan się wziął na Uni- 
wersytecie w dniu 1 lipca? 

Sw.: Dnia poprzedniego o godzinie 11 
w nocy przyszedł woźny Sawieki i kazał mi 
przyjść na drugi dzień o godz. 6 m. 45 rano 
na Uniwersytet. Byłem już w łóżku. 

Przew: Z czyjego polecenia był u 
pana Sawicki? 

Sw.: Z polecenia rektoratu. 

Przew.: (zy pytał się pan o przy- 
czynę jawienia się na drugi dzień na Uni- 
wersytecje ? 

Sw.: Nie... Dziwiło mnie tylko, że roz- 
kaz dostałem w nocy, 

Przew.: O której godzinie przyszedł 
pan na Uniwersytet ? 

Sw: O godzinie 7 minut 30 rano. Na- 
wet inni woźni mówili: „O! Łanowy tak 
późno dopiero idzie!* 

Przew.: Gdzie pan poszedł, przyszedłszy 
na Uniwersytet ? 

Sw.: Na kurytarz rektorski. 

Przew.: Kto kazał panu tam pójść? 

Sw.: Pedel Pniak. 

Przew.: zy idąc na Uniwersytet, wie- 
dział pan już o tem, że mają być awantury? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Gdzie pan stał, w knrytarzu 
rektorskim ? 

Sw.: Koło drzwi rektoratu.... 

Przew.: Co pan tam słyszał ? 

Sw.: Wkrótce przyszedł woźny Gajdacz 
i powiedział, że „niepokój znajduje się już 
na kurytarzu*. Na to poszedłem ja za nim, 
Zaledwie doszedłem do drzwi wahadłowych, 
zaczęto bić szyby w kurytarzu głównym i 
usłyszałem strzał, Kula przebiła „oberlicht* 
w drzwiach wshadłowych. Niebawem nad- 
biegli ludzie do drzwi wahadłowych i zaczęli 
je bić polanami i laskami. Panowie bili 
szyby, odwracając się, by ich nie poznano 
z twarzy. Ja trzymałem tymczasem drzwi 
ręką. W tem jedno polano ugodziło mnie 
w lewe oko, tak, że gdy jest ciepło, oko mi 
„macierzeje*. Ozapka spadła mi wtedy na 
ziemię. 

Przew.: Czy okna w kurytarzu rektor- 
skim były zamknięte? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Ilu było ludzi bijących szyby 
w drzwiach wahadłowych? 

Sw.: 12 lub 15. Był to jakby patrol 
wojskowy. 

Przew.: Co było dalej ? 

Sw.: Potem zaczęły padać dalsze strza- 
ly. Gdy zaczęły latać polana, schyliłem się 
po jedno polano, które upadło przed drzwia- 
mi wahadłowemi. Zaledwie jednak wychyli- 
łem się po za drzwi. kula przeszła mi po 
wierzchu głowy, a równocześnie polano ugo- 
dziło mnie w prawe ramię. 

Przew.: Dlaczego pan chciał podnieść 
polano ? 

Sw.: Aby mieć je na obronę. Człowiek 
był sam, „jak drzewo w polu*, dwaj inni 
woźni: Węgier i Sawicki, którzy stali ze mną 
koło drzwi, gdy zaczęły padać strzały, po- 
biegli do barykady. 

Przew.: Zkąd padały strzały ? 

Sw.: Od kurytarza głównego. 

Przew.: Zkąd pan to wie? 

Sw.: Bo z naszej strony nikt nie strzelał. 

Przew.: Czy pan może widział strze- 
lających ? 

Sw.: Widziałem dym z tamtej strony 
w całym kurytarzu. 

Przew.: Czy z waszej strony nikt nie 
strzelał? 

Sw.: Nikt... 

Przew.: Czy był pan chory? 

Św.: Tak... Leżałem przez dwa dni w 
łóżku... Później zrobiło mi się lepiej. Na sa- 
me święta znów leżalem 14 dni. Leczył mnie 
p. Owczarski. Kazał postawić mi pijawki, 
„aby krew zakipiała”* (Wesołość). 

Przew.: Czy żąda pan wynagrodzenie 
za ból? | 

Sw.: Jak najświetniejszy trybunał ura- 
dzi... Ale ja i z tem nie będę więcej zdro- 
wy... (Wesołość). Kosztowało mnie smarowa- 
nie, lekarstwa, pijawki... 

Przew.: Proszę nam powiedzieć, co 
pana kosztowała kuracya? 

Sw.: Kosztowały pijawki... 

Przew.: Ile? 

Sw.: To żona kupowała... Kosztowało 
smarowanie... Brał pan doktor Owczarski... 

Przew.: Ile? 

Sw.: Pan Owczarski jest z Towarzy- 
stwa weteranów wprawdzie, ale powiedział, 
że „taka choroba jak moja, do Towarzystwa 
nie należy“. (Wielka weso ość). 

Przew.: Czy brał pan Owczarski od 


szecki i sprzeciwił się na podstawie $ 170; pana za leczenie? 


7 Sw.: Tak.. Miałem wydatków na 20 
złr. 

Przew.: Na co pan jeszcze wydał? 

Sw.: Jak byłem chory, to miałem za- 
stępcę... 

Przew.: Kto pana zastępował ? 

Sw.: Zona i dzieci... 

Przew.: Przecież pan żonie i dzieciom 
nie płacił ? 

Sw.: Wprawdzie tak... ale zkąd żona i 
dzieci mają obowiązek mnie zastępować. (We- 
sołość). 

Przew.: Pan musi wydatki wyszcze- 
gólnić... Może pan to pozostawia p. dr. Pie- 
rackiemu ? 

Sw.: Tak... Niech to już weźmie do 
odpowiedzialności pan Pieracki... (Wesołość). 

Prok.: Czy gdy pana skaleczono w 
szczyt głowy, padały potem dalsze strzały ? 

Siwa: Mirkan 

Prok.: Czy padały ciągle jeszcze po- 
lana? 

Sw.: Tak... 

Prok.: Czy widział pan wchodzącą na 
Uniwersytet policyę ? 

Sw.: Widziałem jak wysoki policyant 
„robił pierwszy trit na I. piętro“. Wtedy ko- 
lo niego przeleciało jeszcze polano. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Czy pamię- 
ta pan, co pan jadł rano dnia 1 lipca 1910? 

Sw.: Zupę kartoflana. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Qzy idąc 
z domu na Uniwersytet, wstępował pan gdzie 
po drodze? 

Sw.: Nigdzie... 

Obr. dr. Ochrymowicez: Czy widział 
pan, jak strzelał woźny Sawicki ? 

Sw.: Nie widziałem. Z naszej strony 
nikt nie strzelał. 

Przew.: Czy poznaje pan kogo z pod- 
sądnych ? 

Sw.: Nie poznaję nikogo... 

Obr. dr. A. Kos: Czy pił pan w dniu 
1 lipea wódkę? 

Sw.: Nie... Dopiero gdy mnie po po- 
łudniu rozbolała głowa, napiłem się piwa.... 

Obr. dr. A. Kos (z ciekawością): Czy 
małe, czy duże ?... 

S w.: Duże... Nie będę tego odpierał... 
Co słuszne, to słuszne... (Wielka wesołość). 

Obr. dr. Ewyn: Czy ci, którzy bili 
szyby w drzwiach wahadłowych, byli Polacy, 
czy Rusini ? 

Sw.: Nie wiem tego. To jednak wiem, 
że to byli nieprzyjaciele, bo bili szyby w 
drzwiach wabadłowych. Gdyby byli nasi, to- 
by byli prosili, bym ich puścił za drzwi, a 
nie bili szyb. 

Obr. dr. Ewyn: Czy widział pan, gdzie 
poszli Węgier i Sawicki ? 

Sw.: Tak... Stanęli koło sali I... Wi- 
działem ich, jak schowali się potem pod 
ławki, 

Obr. dr. Ewyn: 
kurytarzu dużo dymu? 
Sw.: Tak... Zdziwiło mnie, że tyle jest 
dymu, a kul było stosunkowo nie dużo... 
Myślałem, że puszczają fajerwerki. 

Obr. dr. Ewyn: Jak pan to rozumie.... 
Co to były za fajerwerki ? 

Sw.: Mogli gdzie niektórzy... jak nie 
mieli rewolweru puścić co innego, aby dy- 
mu narobić. (Wielka wesołość). 

Następnie zadawali jeszcze świadkowi 
pytania obr. dr. J. Oleśnieki, oraz podsą- 
dni Ochrymowiezi Wytowski. 

Następnie przesłuchiwał trybunał 


Czy widział pan w 


św. Jana Mościckiego, 


lat 37, rel. rzym. kat., subpedela Uniwer- 
sytetu. 

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
świadka, zabrał głos obr. radca Podlasze- 
cki i sprzeciwił się na podstawie $ 170 1. 1 
proc. kar. zaprzysiężeniu, gdyż świadek brał 
udział w zajściach na Uniwersytecie. 

Prok. wniósł o zaprzysiężenie świadka. 

Trybunał po naradzie uchwalił świad- 
ka zaprzysiądz. 

Przew. (po zaprzysiężeniu świadka): 
Czy był pan w dniu 1 lipca 1910 na Uni- 
wersytecie ? 

Sw.: Tak.. Przyszedłem na Uniwersy- 
tet między godziną 6—8 rano. Na I. piętrze 
spotkałem się z pedelem Pniakiem, który nie 
kazał mi się nigdzie wydalać, lecz pójść w 
kurytarz rektorski. Była tam już zgromadzo- 
na służba uniwersytecka. 

Przew.: 0zy dzień przedtem nikt nie 
wzywał pana, byś przyszedł na Uniwersytet? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy widział pan p. Jordana? 

Sw: Tak... Gdyśmy byli już zgroma- 
dzeni, przyszedł p. Jordan i powiedział nam, 
byśmy pilnowali drzwi auli, rektoratu i kan- 
eelaryj, by tam nikt nie wtargnął. 

Przew.: Czy mówił p. Jordan, co ma- 
cie robić, gdyby chciał ktoś wtargnąć do re- 
ktoratu ? 

Sw.: Tak... Powiedział nam, byśmy 
takiego nie puścili. 

Przew.: Gdzie przeznaczył pana p. 
Jordan ? 

Sw.: Kazał mi pójść do drzwi auli. 

Przew.: Co pan tam widział i słyszał? 

Sw.: Przed salą III. widziałem dużo 
akademików ruskich. Niektórzy z nich mieli 


grube pałki. Później słyszałem w sali lI. | 


f3 


0 


Przew.: Czy zeglądał pan do tych, dnia, Walland i Marek z Berna, poczem roz- | do sądn z prośbą, aby go przesłuchano va 


jakaś przemowę, trzask, jakby łamanej kate- | skrytek przed 1 lipca? 


dry i bicie szyb... To wszystko bardzo mnie 
przestraszyło. 

Przew.: Co pan zrobił potem? 

Sw.: Poszedłem do p. Jordana, aby mu 
oznajmić, żə coś dzieje się w sali III. P. Jor- 
dan już o tem wiedział, gdyż doniósł mu 
przedtem wożny Gajdacz... 

Przew.: Co pan Jordan zrobił, gdy 
mu pan doniósł o zajściach w sali TIL? 

Sw.: Wyszedł z kancelaryi i poszedł 
do sali II. W ślad za nim udałem się ró- 
wnież w stronę sali TII. 

Przew: W śledztwie powiedział pan, 
że p. Jordan, zanim wyszedł z kaneelaryi, 
telefonował po policyę.... 

Sw.: Dzis sobie tego nie przypominam. 

Przew; Oo pan Jordan robił koło 
sali III.? 

Sw.: Przez drzwi zawołał kilka razy, 
aby się uspokoili. Na to powstał jeszcze wię- 
kszy hałas. 

Przew.: Co zrobił wtedy p. Jordan? 

Sw.: Poszedł nazad w stronę rekto- 
rat... 

Przew.: Czy idąc z p. Jordanem do 
sali IT., widział pan już barykadę? 

Sw.: Barykady jeszcze nie było. 

Przew.: Dokąd pan poszedł od sali ILI.? 

Sw.: Również w stronę rektoratu. Gdy 
stanąłem przed barykadą, zjawił się tam 
po chwili pan Jordan. Akademicy ruscy 
tymczasem weszli w kurytarz główny. P. Jor- 
dan wzywał ich do spokoju, mówiąc, że ba- 
rykadę każe zaraz usunąć, Na to akademicy 
ruscy zaczęli bić pałkami o ławki. Jedna 
gruba pałka złamała się, a jeden jej kawa- 
łek upadł p. Jordanowi pod nogi. 

Przew.: (o wtedy zrobił p. Jordan? 

Sw.: Odszedł od barykady w kurytarz 
rektorski i o ile mi się zdaje zawołał: „Ucie- 
kać !* 

Przew.: Čo pan zrobił z sobą? 

Sw.: Poszedłem także w kurytarz re- 
ktorski. Chciałem zamknąć nawet drzwi wa- 
hadłowe. W tej chwili jednak, gdy znala- 
złem się za niemi, jakiś mężczyzna zaczął bić 
szyby w drzwiach wahadłowych.... 

Przew.: Czem bił szyby? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew.: Czy słyszał pan strzały ? 

Sw.: Tak.... 

Przew.: Gdzie pan je słyszał? 

Sw.: Będąc jeszcze na kurytarzu re- 
ktorskim. 

Przew.: Dokąd pan potem poszedł? 

Sw.: Do rektoratu... 

Przew.: Czy słyszał pan da'sze strza- 
ły, będąc już w rektoracie ? 

5w.:. Fak... 

Przew.: Ile ich było? 

Sw.: Qyfry podać nie umiem. 

Przew.: Kogo pan zastał w rekto- 
racie ? 

Sw.: Pana prof. Abrahama... na kury- 
tarzu rektorskiim widziałem p. prof. Bru- 
chnalskiego. P. prof. Bruchnalski pytał przy 
egzaminie w dziekanacie filozoficznym. 

Przew.: Co pan robił w rektoracie? 

Sw.: Będąc w przedpokoju rektoratu, 
poszedłem do okna, aby się namyśleć, czy 
nie możnaby wyskoczyć przez okno. 

Przew.: Dlaczego? 

Sw.: Bo byłem bardzo przestraszony... 
Zobaczyłem jednak przez okno wkraczającą 
na Uniwersytet policyę. To mię już nieco 
uspokoiło. 

Przew.: Czy gdy weszła na Uniwer- 
sytet policya, wyszedł pan później na kn- 
rytarz? >. 

Sw.: Tak... Usłyszałem wtedy, że ktoś 
ma być zabity. Rzeczywiście zobaczyłem pó- 
źniej w miejscu ustępowem leżącego rannego 
męźczyznę. Póżniej byłem na JI. piętrze i 
usłyszałem, jak z sali IX. ktoś się dobijał. 
Nie wiedząc, kto to może być, poszedłem na 
dół po policyanta. Gdy z policyantem przy- 
szedłem znowu pod salę IX. i otworzyłem 
drzwi, wyszedł z sali młody mężczyzna i po- 
wiedział mi, że jacyś ludzie pobili go, a na- 
stępnie zamknęli w IX. sali. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Czy to okno 
w rektoracie, przy którem 'pan stał, było 
zamknięte, czy otwarte? 

Sw.: Otwarte. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Kto je otwo- 
rzył? 

Sw.: Ja sam. Chciałem przez nie wy- 
skoczyć. 

Obr. dr. Ochrymowiez: 
wzywał pan policyi? 

Sw.: Nie... 

Obr. dr. Ochrymowicez: Pytam się 
pana dlatego, gdyż powiedział tu jeden ze 
świadków, że widział wożnego uniwersyte- 
ckiego w oknie, dającego znak polieyi.... 

Sw.: Ja policyi nie wzywałem.... 

Obr. radca Podlaszecki: Czy mo- 
gły być polana w skrytkach w kurytarzu 
głównym ? 

Sw.: Nie... Wtedy się nie paliło. Miał 
tam być tylko kosz, w którym noszono po- 


Czy nie 


5w.: Tak... 
Przew.: I nie widział pan polan? 


Sw.: Nie widziałem. 
Obr. dr, Ewyn: Powiedział pan, że wi- 


działeś u akademików ruskich grube pałki? 


piwa lak 
Obr. dr. Ewyn: Powiedział pan ró- 
wnież, że widzące te laski, byłeś w obawie... 


Dlaczego? Czy było tych lasek dużo ? 

Sw.: Widziałein cztery grube pałki... 

Obr. dr. Ewyn: Czy więcej pałek pan 
nie widział ? 

Sw.: Mogły być... ale ja mam krótki 
wzrok... 

Obr. dr. J. Oleśnicki: Kto ma klucz 
do sali IX.? 

Sw.: Woźny.(zop, czy teź Tokarz. 

Obr. dr. J. Oleśnieki: Wiec drzwi 
tej sali mógł zamknąć tylko woźry.... 

SW Ak 

Osk. Ochrymowicz: Czy były pola- 
na w skrytkach na kurytarzn kocznym? 

Sw.: lego nie wiem, gdyż do nich nie 
zaglądałem. 

Osk. Ochrymowicz: Czy wtedy, gdy 
wjbito szyby w drzwiach wahadłowych, stał 
koło nich woźny Lanowy? 

Sw.: Nie zauważyłem tego. 

Następnie zadawali jeszcze świadkowi 
pytania podsądni: Kyrcziw i Fediu- 
szko. 

Na tem o godz. 2:30 po pofndniu od- 
roczył przewodniczący dalszy ciąg rozprawy 
do jutra, godziny 9 rane. 


Sm: anra 


OSTATNIA POCZTA. 


== Pod przewodnictwem bar. Biener- 
tha odbyła się dnia 11 b. m. w Prezydyum 
Rady Ministrów Rada gabinetowa, w 
której wzieli udział wszyscy PP. Ministrowie, 

= Retchsgesetzbiatt ogłasza międzyna- 
rodową umowę w sprawie nocnej pracy 
kobiet, podpisaną w Bernie przez Belgię, 
Danię, Niemcy, Francyę, Anglie, Włochy, 
Luksemburg, Holandyę, Austro-Węgry, Por- 
tugalię, Szwajcaryę, Szwecyę i Hiszpanię. 

Wiener Zty. ogłasza ostawę z dnia 21 
lutego 1911 r. w sprawie zakazu pracy no- 
enej kobiet w zakładach przemysłowych. 
Ustawa ta wehodzi w życie z dniem 1 sier- 
pnia 1911, co do cukrowni zaś z dniem 1 
stycznia 1913. 

= Sejm bośniacki został Najwyż- 
szym dekretem (Cesarskim do jesieni zam- 
knięty. 


Nowoje Wremia zamieszcza rozmo- 
wę z pewnym wysokim urzędnikien w mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych. który po- 
wiedział, że niema powodu do wciągania w 
rokowania poeczdamskie także sprawy 
Aleksandretty, położonej poza obrębem gra- 
nicy turecko-rossyjskiej, Dlatego też nie mo- 
gło być mowy o kwestyi rekompensaty za 
przyszłe przedsiębiorstwa niemieckie w Ale- 
ksandrecie, Rossya nie miesza się w kwestyę 
budowy kolei tureckich o ile nie idzie o te- 
rytoryum tureckie, położone nad morzem 
Czarnem, a więc graniczące z terytoryam 
rossyjskiem. Na pytanie, czy Rossya nie wy- 
stąpi przeciw temu, jeśli Aleksandretta zmie- 
niona zostanie na nowy Hamburg, urzędnik 
ów odpowiedział, że Turcya jest państwem 
niczawisjem, a kwestya ta więcej, niż Ros- 
syę obchodzi inne państwa, które mają wię- 
cej interesów w Aleksandrecie. 

== Z Tokio donoszą: Starcia między 
chińską polieyą a japońską w Mandżuryi pod 
Fudżi i Kiatao dają prasie tokijskiej spo- 
sobność do stwierdzenia nieprzyjaznego 
dla Japończyków usposobienia w 
Mandżuryi. 

Dziennik Kokumi oświadcza. że pożą- 
dane by było wpływanie na OChińezyków 
w sposób rossyjski. 


TALAGRANY GAZE LWOWSKIEJ 


Związek profesorów szkół przemysłowych. 


Kraków, 13 kwietnia. Zgromadzenie 
członków Związku profesorów i nauczycieli 
szkół przemysłowych w Austryi rozpoczęło 
się dziś rano w sali Towarzystwa techni- 
cznego. Obrady zagaił przewodniczący Zwią- 
zku prof. Rusch. Zebranie, liczące przeszło 
60 uczestników, powitał imieniem miasta 
wiceprezydent Szarski, w imieniu Towarzy- 
stwa technicznego prezes Horoszkiewicz, w 
imieniu komitetu miejscowego dyrektor szko- 
ły przemysłowej p. Bandrowski. 

Przystąpiono doobrad fachowych o pra- 
ktycznem wykształceniu uczniów szkół prze- 
mysłowych. Przemawiali referenci pp.: Sta- 


lana. Czy w koszu tym były w dniu 1 lipca | nowsky z Liberca, Szubark z Salzburga, 


polana, tego nie wiem. 


Gregor z Pilzna czeskiego, Czerny z Wie- 


| winęfa się dyskusya. 
j ! 
Prognoza na jutro. 


Wiedeń, 15 kwietnia. Prognoza na 14 
kwietnia 1911. W Galieyi wschodniej: 
Pochmurno, śnieg, temperatura niższa, silne 
wiatry zachodnie. 

W Galicyi zachodniej: Ppochmur- 
no, opady, temperatura niższa, silne wiatry 
północne. 


Wiedeń, 13 kwietnia, Wiener Ztg. ogla- 
sza: Najj. Pan nadał sekretarzowi skarbowe- 
mu w Tarnowie, Józefowi Babińskiemu, 
z okazyi przeniesienia go na własną prośbę 
w stan spoczynku, tytuł radey skarbowego. 

Żytomierz, 13 kwietnia. (Zel. pr.) 5. p. 
ks. biskup Niedziałkowski swe zbiory dzieł 
sztuki i wspaniałą bibliotekę przekazał swe- 
mu następcy, ewentualnie biskupowi i sufra- 
ganowi łucko-żytomiersk' emu ks. Żarnowie- 
ckiemu. 

Halle nad Salą, 13 kwietnia. Kopal- 
nie węgla brunatnego odmówiły żądaniu 
Związku górników „Deutschband*, Towarzy- 
stwa chrześciańsko - społecznego i polskiego 
Związku zawodowego o przyjęcie nowej tary- 
fy od 15 b. m, oraz nie zgodziły się na 
skrócenie czasu pracy. Robotnicy grożą straj- 
kiem jeśli żądania ich nie będą natychmiast 
uwzględnione. 

Rzym, 15 kwietnia. Agencya Stefanie- 
go donosi ze stolicy Abissynii Addis Abeba 
pod datą ll b. m. Smierć regenta kasa Tas- 
samy będzie dzis urzędownie ogłoszona. U- 
trzymanie porządkn w Addis Abebie jest za- 
pewniona. 

Belgrad, 13 kwietnia. Prefekt policyi 
skazał dwu dziennikarzy na kilkudniowy 
areszt za rozszerzenie nieprawdziwej pogło- 
ski o śmierci króla czarnogórskiego Nikity. 

Cetynia, 15 kwietnia. Rząd czarnogór- 
ski wystosował do mocarstw notę, w której 
powiada, że skutkiem zajść w Albanii Ozar- 
nogóra ponosi szkody, Oraz zwraca uwagę na 
niebezpieczeństwo, grożące pokojowi, który 
Czarnogóra w interesie swego wewnętrznego 
rozwoju szczerze pragnie utrzymać. Jakko|l- 
wiek Czarnogóra pragnie utrzymania pokoju 
i przyjacielskich stosunków z Turcyą, to w 
usiłowaniach swych doznaje przeszkody sku- 
tkiem zamieszek nad swą granicą wschodnią. 
Dlatego prosi mocarstwa, w charakterze ore- 
downików pokoju i pionierów ogólnego po- 
stępu, aby poczyniły kroki u Porty, celem jak 
najrychiejszego przywrócenia porządku w Są- 
siedztwie Czarnogóry. 

Paryż, 13 kwietnia. Dyrektorów oddzia- 
łów w ministerstwie spraw zagranicznych za- 
proszono wczoraj na konferencyę. Przybyli 
wszyscy, z wyjątkiem dyrektora rachunkowo- 
ści Haimona, który również otrzymał zapro- 
szenie na konferencję. 

Paryż, 15 kwietnia. Na propozycyę mi- 
nistra spraw zagranicznych Cruppiego, pre- 
zydent Fallières podpisał dekret, pozbawiający 
Hamona urzędu. Hamona aresztowano. 

Dźibutti, 13 kwietnia. (Ag. Havasa) 
Ludności nie zawiadomiono o śmierci Rasa 
'lassamy. Poczyńiono zarządzenia celem u- 
trzymania porządku. Mimo to dyrektorowi 
franeusko-etiopskiej kolei, który miał wyje- 
chać, polecono wyjazd odroczyć. 

Saloniki, 13 kwietnia. Naczelny ko- 
mendant wojsk Nzefket basza przybył do 
Szungun z dalszymi trzema batalionami i uda 
się natychmiast do 'Tnzi, aby wyprzeć ztam- 
tąd powstańców. 

Saloniki, 15 kwietnia. Oddział żan- 
darmów złożony z 6 ludzi, którzy udali się 
ze Nkutari do Castrati celem odebrania wia- 
domości służbowych, w drodze Arnauci roz- 
broili i wymordowali. 

Konstantyuopol, [3 kwietnia. Według 
depeszy walego ze Skutari walki toczą się 
między Dazai a Ilelmem na wschód od Hot- 
ten. Wojsko obsadziło pobliskie grzbiety gór. 
Karabiny maszynowe przewieziono do Ha- 
linu. 

Waszyngton, 13 kwietnia, Madero pro- 
sił mieszkającego tu Meksykańczyka (iome- 
za telegraficznie o radę co do warunków po- 
kojowych. 


Z W. Księstwa Poznańskiego. 

Poznań, 13 kwietnia, (Tel. pr.) Policya 
skonfiskowała dodatek niedzielny do wycho- 
dzącego nakładem Kuryera Poznańskiego 
„Orędownika*, W dodatku tym „Kłosach 
niedzielnych* znajduje się obrazek Stachie- 
wicza „Poświęcenie broni“. Wydawnictwo na- 
rużone będzie na proces o podburzanie do 
gwałtów. 

Polacy pod berłem rossyjskiem. . 

Petersburg, 15 kwietnia. (Tel. pr.) 
Wśród świadków wezwanych przez sąd w 
sprawie testamentu ś. p. ks. Ogińskiego jest 
też arcybiskup mohylewski ks. Kluczyński i 
ks. biskup Cieplak. Ten ostatni zwrócił się 


mu. Sąd okręgowy petersburski odrzekń mi 
prawo składania zeznań w domu przysługi 
tylko biskupom prawosławnym. ) 
Petersburg, 14 kwietnia. (Fel pryt 
Poseł do Rady państwa, Stefan Godlewski 
porozumieniu z Kołem polskiem w DU 
przedstawił w Radzie państwa wniosek, ab] b | 
da państwa wyraziła od siebie życzenie, by, ode | 
wny zarząd rolnictwa zarządził w nafty | 
szym czasie utworzenie w guberniach KIOM 
stwa Polskiego komisyj urządzeń rolnych WE JI 
dług zasad ustawy z 17 marca 1906. l 
Petersburg, 13 kwietnia. (Tel. DUAE 
Wobec ułożonego programu prac w du | 
w czasie poświątecznym, sprawa samorz | 
miejskiego w Królestwie Połskiem i use. | 
chełmska będą rozważane prawdopodo 
dopiero w jesieni. 
Petersburg, 13 kwietnia. (Pet. AG) 
Na wczorajszem posiedzeniu Dumy wnies” | 
no nagłą interpelacyę w sprawie nielj, 
szczenia Zydów do egzaminów eksterni ery 
Uzasadniał interpelacyą p. Friedman, KB | 
podniósł, że przez to odbiera się młodzi 
żydowskiej nawet możność udawania SI$ 
Uniwersytety zagraniczne. J 
Petersburg, 13 kwietnia. (Zeh s 
Minister spraw wewnętrznych nie zat” 
dził ks. Borowskiego i ks. Zongołowic jū 
godności prałata i kansnika, według Wm 
mości Litewskiej Rusi, z powodu „ciast | 
ich polsko-narodowego kierunku“. „gd 
Petersburg, 13 kwietnia. U minii 
spraw zagranicznych Sazonowa proces 
lenia płuc jest niezmieniony. 


Rozruchy w Szampanii. 


Epernay, 13 kwietnia. Wczoraj w aoi 
nagle spostrzeżono w różnych punktać pj” 
sta łuny pożarów, szczególnie wielka d 
łuna od strony Ay, gdzie od południa 
fabryk szampańskiego wina stało w 
niach. W dwu domach zrabowano iog | 
z dwu innych wyrzucono sprzęty na ulgi 
podpalono.  Winiarze przeszkadzają ych 
straży ogniowej i dopuszczają się [0M 
rabunków. Ulicami płynie wino strunie e, | 
mi. Kawaleryę przywitano kijami i 
niami. M 

Epernay, 13 kwietnia. Rozruchy Ypy 
trwały do godziny pół do 12 w nocj; gal 
monstranci usilowali podpalić jeszcze I wg 
dom, wojsko jednakże nie dopuściło doly l 
Miasto przedstawia straszny widok. Ś80 
podpalonych sterczą tylko nagie MW gu 
Ulice, mosty i place obsadzone są woj” „5 

W Epernay zniszczono 3 fabryk ak 
szampańskiego, Wylano wino z 71 poe akot 

Wieczorem nastąpił spokój. 0C 
przybycia znacznego oddziału wojskóe „wy 

Prefekt o godz. 1 w nocy wyrść „gi, 
dzieję, że Ay, które jest ośrodkiem 85" vdh | 
oraz kilka innych gmin będzie obsadź i 
wojskiem. 

Winiarze podpalili także szczep” 
na znacznej przestrzeni. 


dj 


gii” 


Telegrafowany kurs wiedeński: 


Wiedeń, 13 kwietnia 1911. zamki | 
cie giełdy (Śchlusscourse). Godzina 2 at 
80. Akcye austryackiego Zakładu krę 
wego 65450, Akcye węgierskiego | „„gkl | 
kredytowego 82225,  Akcye ANSI pogł 
82725, Akcye Unionbanku 61950; gre! 
Landerbanku 53175, Akcye BDX" pogł 
54650, Akcye Bodeneredit 1292—01 
galicyjskiego Banku hipotecznego "apoj" 
Akcye kolei państwowych 754 26, j pbe | 
kolei Południowej 11225, Akcye kole ofm 
thal —'—, Akcye kolei Północnej 9 gju 
Akcye kolei czerniowieckiej —*7? g9050 


Alpiny 835:50, Akcye Rima Muranyi „77: 


Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. *_ ipur 
AR ale broni Jle, Akera, Dr 
ekie tytoniowe 356—, Akcye Ga A 
karpackiego Towarzystwa nafiowego  gą4 
Obiigacye węgierskiej indemnizacj: jg K0 
Renta majowa 92-70, Austryacka ow? 


ronowa 9265, Węgierska Renta kredyt Ń 
91-45, 56-letnie Listy Towarzystw®, ) 
wego ziemskiego 92:85, 4 pre. u po 
hipotecznego 98:35, 4 i pół pre. isty pan” 
ku hipotecznego 99-10. 5-pre. Lis 

hipotecznego 110:50, 4-pre. Listy. 
jowego 94:32, 4 i pół pre. 

krajowego 9990, 4-procentow 
obligacye propinacyjne 98:40; 
cyjska pożyczka krajowa z l 
4-pre. pożyczka m. Lwowa 92 tę: 
ckie 253 25, Marki 11731, Bu 

5-prec. Rossyjska pożyczka Z I. 

Akeye praskiego Banku kredyto 
no) 703*—, Pożyczka miasta Kra 
91-40, Galicyjski Bank ziemski 


—— 
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NADESŁANE. 


Dr. A. WĄTOREK 


mieszka obecnie 


leona Sapiehy 21 Cris a ris Techniki nad apteka). 


Do najęcia 
przy ul. Asnyka l. 7, 


na l. piętrze: 


A pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon. 
Elektryczne urządzenie. 


Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
ub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu. 
I 
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CUKIERNIA 
władysława Podhlaialicza 


Lwów, ul. Akademicka l. 5. 


poleca na ŚWIĘTA : STAROPOLSKIE baby, torty, placki, serniki, przekładańce. — Zamówienia z prowincji i miejscowe 
uskutecznia odwrotnie na czas oznaczony. 


DY EC ESSZ 23 


pięciu liczb wyciągniętych 


w c. k. Urzędzie loteryjnym we Lwowie 
dnia 12 kwietnia 1911. 
27 — 57 — 75 — 77 — 28 


W myśl patentu loteryjnego wzywa się strony 
interesowane, aby urzędowe wykazy nieprzyjętych lub 
zmniejszonych wkładek pieniężnych w kolekturach 
loteryjnych dokładnie przeglądnęły i kwoty nieprzy- 
jęte lub też osiągniete wygrane, za zwrotem orygi- 
nalnych kartek wkładkowych w przeciągu trzech 
miesięcy licząc od dnia ciągnienia pobrały. 

Jeżeliby zaś kolektor słusznej wypłaty odma- 
wiał, lub też nie całkowicie uiszczał, to należy prze- 
dłożyć odnośną kartkę dotyczącemu Urzędowi lote- 
ryjnemu tem pewniej w wyż wspomnianym czasie, 
gdyż po upływie tego stanowezego terminu, wszystkie 
niepobrane wkładki i kwoty wygrane przepadają i nie 
mogą już być pod żadnym warunkiem żądane. 


Następne ciągnienia we Lwowie odbędą 
się dnia 26 kwietnia i 10 maja 1911. 


Z c. k. Urzędu loteryjnego dla Galieyi 
i Bukowiny. 


Kuryer Kolejowy 


ważny od 1 maja 1910. 


Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 
Lwów, pasaż Hausmana. 


Konkurs 


na posadę weterynarza miejskiego rozpisuje 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 
(stacya klimatyczna). 


Płaca roczna wynosić będzie 1400 kor. 
w ratach miesięcznych z góry płatnych. 

O innych źródłach dochodu podać może 
informacye każdego czasu Zwierzchność gm. 

Podania wnosić należy osobiście lub 
pocztą na ręce Zwierzchności gminnej w Ja- 
nowie koło Lwowa do 80 kwietnia 1911. 


Burmistrz: B. Geschwind. 


Poszukuje się kupna 


starych MEBLI mahoniowych 


ale w dobrym stanie. 


Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 18 kwietnia 1911. 
Hotel George'a. 

PP. br. 8. Moysa z Rudnik, hr. F. 
Czosnowski z Ożomli, A. Kaempfe z Rzyczek, 
D. Lityński z Litwinowa, L. Horodyski z 
Tłusteńkiego, K. Marmorosz z Karowa, hr. 
O. Orłowski z Krakowa. 

Hotel Francuski. 
P. J. Dmochowski z Wołynia. 
Hotel Europejski. 


PP. K. Bartmański ze Spasa, B, Żarski 
ze Skwarzawy, P. Bielecki z Przybówki. 


CENNIK 
Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 
Lwów, dnia 13 kwietnia. [płacą | żądają 
walutą kor. 
I. Akcye za sztukę. Kh|Kh 
Banku hip. gal. po200 zł.(400kor.) |762 — 108 — 
anku gal. dla handlu i przem. | 
zĄ? 3ł. 200 (400 kor.). . „ .  |468 —4n3 — 
. Lwów-Czern.-Jassy po 200 
ps W. a w srebrze (400 kor.) 561 —|568 — 
Wryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 585 —|546 — 
u, Listy zastawne za 100 kor. 
nku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 10/110 — 
n p n AJ pr. w. a. los w BO l. 99 —| 99 70 
a n „Apr.w.a.601.po200k. © | 98 —| 98 70 
» kraj, 41) pr. w. a.loaw511. * | 99 30/100 — 
nw. „ 4 pr. w. a. los w571. * | 94 30| 95 — 
W. kred. gal. ziem. 4 pr. ° 
pp Wsza emisya) . . . . . 7 |9650 — — 
M kred. galic. ziemsk. 4 pr. % 
08 w 411/ lat . . - . © | 96 50) — — 
BP" 108 w 56 lat. . . . . = | 92 20) 92 90 
anku gal, ziem. kr. 4'/s"/, 601. © | 98 80| 99 50 
LU. Obligi za 100 kor. z 
|. funduszu propin, 4 pr. w.a = | 98 —| 98 70 
pyłów. fund. propin, 5 pr. w. a. © {101 —|101 70 
Mun, Banku kr. 5 pr. (2 em.) a| — —| — — 
» » w» Alspr. (80m.) m | 9910| 99 80 
Kol” » n Apr. (å em) w | 92 30| 93 — 
oł, lokalne dtto 4 pr.. . . . 92 40| 93 10 
p.;yczka m, Krakowa . s «s 91 —| 91 70 
Sżyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 
otoku 1898 . . a 1 1 1 . 93 30| 94 — 
tyczka m. Lwowa 4 pr.. . . 89 80| 90 50 
» »  „ — 4 konwen., 92 70| 93 40 
» szkolna krajow. 4% pr, 
r, 1908 a as u e 92 70| 93 40 
u, IV. Losy. 
Krakowa po zł. 20 (40 kor.). |109 —|108 — 
D V. Monety. 
dka cesarski , . 1 1 4 4: 11 36| 11 46 
100 PaKÓwka (an liew O © 0 19 06] 19 20 
rubli rossyjskich srebrnych 251 —|258 — 


253 —|254 30 


papierowych 
117 20/117 60 


to marek niemieckich , , : | 
Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 11 kwietnia 1911. 


Jedno; Ogólny dług państwa, płacą żądają 


lity dług państwa w banknot. 
maj-listopad A = RY» GOOD OWI 
Jado ge%-Lipieo 0 GAR eaa 92197  ŁEBIK 
tuślity dług państwa w srebrze 
bwy.slerpień . . . . a.. 9630 9650 
—żcień-pażdziernik . 96:55 98-55 


na 


Licytacye. 
L. ez. E, 1530/10 (9) 
Edykt licytacyjny. 


Na żądanie Józefa Myszkowskiego przez 

Rej Czajkowskiego adw. w Przemyślu, od- 

przede się dnia 5 maja 1911 o godzinie 9 

tym południem w sądzie niżej wymienio- 

M: w sali rozpraw karnych lieytacya real- 
© lwh. 41 gm. Pruchnik miasto. 

cy Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
® jest oceniona na 4000 kor. 

I Najniższa cena wynosi 2666 kor. 66 

`= Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

skutku. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Pruchnik, dnia 12 marca 1911. 


(3175) 


- dr. 


„Gazeta Lwowska* Nr. 85 z 


Koronowa waluta. płacą żądają 

Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 82 pr. —— —— 
n n» 1860 po 500 zł. w.a. 4 pre. 16125 16725 

n»n n» 1860 po 100 zł. 4 pr. . 215:— 221:— 

» n» 1864 po 100 zł, . . . 309:— 815— 

n „ 1864 po 50 zł.. . . . . 80%-- 315— 
Listy zast. domen państ. po120zł.5pr. 28750 288:50 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł, 4 pr. : 


4 GATWEONCSE: 11570 115:90 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 


podatku 4 pr. 92:95 98:15 
C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. Apr. 9365 9465 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 11330 11425 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 

DY e (ostemp. akeye) . . . . ee 444:— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

100 zł. 534 pr. . . . . . . . 11440 11540 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostemp. akcye) . . . . . . . 9840 9440 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 

wolne od podatku 4 pr. . . . 93:85 94:85 


Q©bligacye plerwszeństwa (kolejowe). 


Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10625 10725 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —— —— 
Kol. Czeskiej zach. za 3200, 1000 i 


5000 zł. 4 pr. . . . . . . . 93:90 9490 
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za i 

400 kor. $ pr. . . . . . . . 9865 94-65 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1886, 4 pre. 060 0 o Kald EIU 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

„zr. 1887, 4 pre. (sr) . . . . 9540 9640 
Kol. północnej ces, Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 pre. . . . . . . 9570 9670 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em, 

z r. 1888, 4 pre. . . . . . . 95b—  96— 
Koi. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1891, 4 pre. . . . . . . 9560 9660 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1898, 4 pre . . . . . . 95—  96— 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1904, 4 pre. . . . . . . 9525 96:25 
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 

koruajpr". . „o. 0 a 93:05, 9AA 
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 98:50 9450 
Kol. twowsko-czern.-jasskiej z roku 

1894 4 pr... . . „ , . . . . 98:—  94— 
«ol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . 11490 11590 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej), 


Weg. złota renta 4 pr.. . . . 111:50 11170 
" p n»n w wal kor. 4 pr. 91:66 91:85 
» Obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . 156—  16%4— 
n poż. prem. za100 zł. (200 kor.) 22450 230-50 


50 zł. (100 kor.) 22450 230-50 


LJ D n n 


Koronowa waluta. 


płacą 


E. Obligacye indemnizacyjne. 
Kroacyi i Slawonii : 92:90 98:90 
Węgier za 100 zł. 4 pr. . 9445 98:45 


F. Inne publiczne pożyczki. 

£oż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10275  -—— 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los 

za 200 kor. 4 pr. . . . . . . 98:65 9465 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

za 100 zł. 5pr. . . . . . . 100:50 10150 
Gal. poż. kr. z roku 1898 4 pr.. . 9810 9410 
Gal. obl. prop. z roku 1889 4 pr. . 9780 98:80 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

spre | WR ze 0 80:30 190;80 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

ron) 4 pre: W e 0 0, + „OEG A= 
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 18550 141:5% 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 25150 25450 


6. Listy zastawne. Oblig. hipot. 


i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.). 


Anglo-Austr. banku los 4!/g re, o 100— 101:— 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 9340 9440 
a „ obl, prem. zr. 1880 3 pr. 297:— 308 — 
n è n n. n n 18893pr. 289 — 295: — 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101:50 10250 
s 5 * » n pr. 93850 9450 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 11l—  —— 
"oe mi mi ALORRDOML. 7/5, pr. 99:10 99-60 
ZE . å pr. . . 9325 9425 
Banku gal. ziem. kred. 4*/ pr. 601. 9885 9935 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 9190 93:90 
a = = „ 4pr.los.41lat 9%:— 97:50 
5 = - n „4 pr. stare . 96:70 97:70 

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
41/ pr. 51!/ą lat zwrotna . . . 9940 10040 

Banku krajowego oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 4'e pr. . . . . 9950 10050 
Banku kr. obl. kolej. żel. 57!/ą1. 4 pr. 9250 9850 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre. . 9685 97:65 
AÓRŁG, „n 56 lat w.k.4 pr. 9740 9840 

H. Obligacye z ES pieryrszeństwa 
za 100 zł, nom. 

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 188% . . . 11225 11825 
Tow. żegl. par. po Dun. Era. r. 1886 pr. 111-10 11210 

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 
za 300 zł. . . . . s . o . . 86090 8790 

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 
ZŁA DY. © - -« a Sao 9245 (OBIAD 
Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. A pr. —— —— 
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. bpr. 10325 10425 
AIR» e 18207 ápr. 9975  —'— 

I. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 4275 4675 
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100zł. 525:— 5355— 
Clary 40 zł. m. k. . . . . . . 180— 186— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. i mim 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . 100:— li — 


żądają | 


Koronowa waluta. Maia żądają 
KŻ Eu 


Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 8 9 
Palfy 40 zł. m.k. . . . . . 258— 268:— 
QCzerw. krzyża austr. tow. 10 zł. g? —  88— 
n n weg. tow. 5 zł. . . pÞY—  63— 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 69—  75— 
Salma 40 zł. m. k. 259— 209— 


Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 


J. Akcye banków (za sztukę). 


Banku Angło-Austr. 240 kor. 326-80 32780 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 8955-— 3965 — 


Zakł. kred. dla handlu i przem. 654:5y 65550 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . 8%2:— 823:— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . T0%:-- 180:— 
Gal. banku hip. 200 zł. . . . . 704:— 709— 
m „ dla han. i przem. 200 zł. 468:— 469'— 
Banku dla krajów koronnych 200zł. 529 — 530— 

„  Austro-węg. 1400 kor. . . 1927 — 1937:— 

„ Związku (Unionbank) 200 zł. 619-59 62050 


Czeskiego banku związkowego 100 zł. 27975 Ż60 75 
Ziynosteńska banka 100 zł. . 27750 3278:50 


K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 4538:— 457— 
„ akeye zakład. 200 zł. 480—  —— 


Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5150-— 5175:— 


Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200zł. 400:— 403:— 
» liwów-Czern.-Jassy 200 zł. . 561:— 565: 
„ lwów-Kleparów-Jaworów lokal. 
400 kor. 335— 340 — 


Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk, 1135— 1139 — 
Le Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 755— 763:— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 736 — 1768— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 82875 629.15 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2705 — 2714 — 


Schodnicy 500 kor. . . . . . . 4i8— 480— 
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 338'— 83980 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. 228— 280:— 
M Weksle. 
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —— —— 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 28980 24005 
Paryż za 100 franków. . . . 94821],  95— 
Petersburg za 100 rubli 51/4 pr. 25845 254 — 
Niemieckie banki . . . . . 11725 117:45 
Włoskie banki BO 9442ta 9457ta 
Francuskie banki . 0 —— — 
Szwajcarskie banki . 5 0 DATT  94927/ę 
N Walut Je 
Dukat cesarski . . . . . . 1137 11:39 
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta —'— —— 
20-frankowka . de w uk -98 19:01 
20-markówka . : 28:46 88:50 
Rossyjski półimperył . . . —— —— 
Niem. banknoty za 100 marek. 11725 11745 
Włoskie banknoty za 100 lir 94-60 94:50 
Ruble W. 00. 3 253ta WBA 


DZ HEA NSE W AE ZEDO W W. 


L. cz. E. 2191/10 (10) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Powiatowej Kasy zaliczko- 
wej i oszezędności w Rawie, zastąpionej 
przez adw.dr. Segala w Rawie, odbędzie się 
dnia 5 meja 1911 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
12 w Niemirowie licytacya: a) połowa real- 
ności lwh. 116 gminy Radruż obejmującej 
8 morgów 24 sążni pastwisk i roli, tudzież 
2 budynki gospodarskie i mieszkalne, b) ca- 
łej realności łwh. 1313 obejmującej 2 morgi 
626 sążni samych gruntów. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: a) na 1245 koron, b) na 1080 
koron. 

Najniższa cena wynosi: a) 830 kor., 
b) 720 kor, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne  niniejszem za- 
twierdzone i odnoszące się do tych nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
protokoły oeenienia i t. d.), może każdy, ma- 


dnia 14 kwietnia 1911. 


(2707 2—2) 


jacy chęć kupienia, przejrzeć podezas godzin 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postęyo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąda 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 


dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 


sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Niemirów, dnia 8 stycznia 1911. 


L. ez, E. 775/10 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Salamona Hanela w Rozdo- 
le, odbędzie się dnia 24 maja 1911 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 8 lieytacya realności 
objętej lwh. 18 gm. kat. Czernica. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 1480 kor. 

Najniższa cena wynosi 953 kor. 38 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. p.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 7. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, dnia 28 stycznia 1911. 


(3383 2—3) 


L. ez. E. 24/11 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 2 maja 1911 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 1 lieytacya 3/4 
części realności lwh. 1807 gm. Sorocko. 

Nieruchomość ta wystawions na licy- 
tacyę jest oceniona na 15.750 kor, przyna- 
leżności zaś na 454 kor. 50 kal. 

Najniższa cena wynosi 10.823 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nio przyjdzie do 
skutku. 

Wsrunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzig niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 2. 

C. k. Sad powiatcewy, Oddział IL. 

Skałat, dnia 22 marca 1911. 


L. 666 (3964 3—3) 
Ogłoszenie licytacyi. 

Celem oddania w przedsiębiorstwo do: 
wozu ropy opałowej z c. k. fabryki olejów 
mineralnych w Drohobyczu do zbiorników 
e. k. Zarządu salinarnego w Stebniku w cza 
sie od 1 stycznia 1912 do 31 grudaia 1912 
względnie od 1 stycznia 1912 do 31 gru- 
dnia 1918 względnie od 1 stycznia 1912 do 
31 grudnia 1914, t. j. na jedno, względnie 
dwu, względnie trzechletni, odbędzie się 
dnis 19 kwietnia 1911 w biurze podpisa- 
nego c. k Zarządu salinarnego licytacya 
publiczna za pomoeą pisemnych ofert. 

Roczna ilość mającej być przewiezio- 
nej ropy wynosi około 85.000 q. 

Oddanie przedsiębiorstwa nastąpi we- 
dług jednej z następujących dwóch alterna- 
tyw: 

1. przedsiębiorea ma dostarczyć li tyl- 
ko koni z usługą do beczkowozów dostarczo- 
nych przez Zarząd salinarny w Stebniku i 
przewozić ropę z e. k. fabryki olejów mine- 
ralnych w Drohobyczu; 

2. przedsiębiorca ma dostarczyć całych 
zaprzęgów t. j. koni z usługą łącznie z bo- 
czkowozami i przewozić ropę z e. k. fabryki 
olejów mineralnych w Drohobrezu do e. k, 
saliny w Stebniku. 

Oferty ostemplowane znaczkiem na 1 
kor., zawierające Żądaną cenę za przywóz 
1 q ropy według alternatywy 1 lub 2 na 
okres jedno, względnie dwu względnie trzech- 
letni z załączeniem wsdyum w wysokości 
5 pre. od ceny oferty, względnie dowodu 
złożenia wadysm w kasie c. k. Zarządu sa- 
linarnego w Stebniku zestawione na formu- 
lsrzu, którego e. k. Zarząd salinarny bezpła- 
tnie udziela, wnosić należy pod adresem 
e. k. Zarządu salinarnego w Stebniku w ko 
percia zamkniętej z napisem: „Oferta na 
przedsiębiorstwo dowozu ropy, wewnątrz Wa- 
dyum .... * na ręce naczelnika wymie- 
nionego e. k. Zarządu salinarnego najpóźniej 
do 19 kwietnia 1911 godz. 11 przed połu- 
dniem. 

Po terminie wniesione oferty nie będą 
uwzględnione, komisyonalne otwarcie cfert, 
przy którem oferenci mogą być obeeni, na- 
stąpi w dniu licytacyi o godz. 11 30 przed 
południem. 

Dotyczące ogólne i szczegółowe wa: 
runki licytacyjne, które oferenci przed licy- 
tacyą własnoręcznie podpisać mają, można 
przejrzeć w biurze c. k. Zarządu salinarne- 
go w Stebniku w zwykłych godzinach urzę- 
dowych. 

Waiunków tych stronom się nie po- 
syła. 

C. k. Zarząd salinarny. 

Stebnik, dnis 6 kwietnia 1911. 


L. cz. E. 1503/10 (17) (3997 2—3) 

Dnia 10 maja 1911 o godzinie 930 
rano, odbędzie się w tutejszym sądzie licy- 
tacya realności lwh. 588 gminy Monasterzy- 
ska Chany Sary 2 im. Schimmelmanowej 
własnej. 

Nieruchomość powyższą oszacowano na 
12.230 kor. 

Najniż za cena wynosi 6115 kor., po- 
niżej której sprzedaż nie odbędzie się. 

Warunki licytacyjne i dokumenta przej- 
rzeć można w biurze Nr. 9. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Monasterzyska, 25 marca 1911. 


L. cz. E. XX. 3012/10 (20) 
Kdykt licytacyjny. 

Dnia 16 maja 1911 o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. XX. we Lwowie 
licytazya 5/24 części realności pod lk. 505*/, 
we Lwowie położonej, lwh. 406JIL. ks. gr. 
gm. m. Lwowa objętej. 

Części nieruchomości wystawione na li- 
cjtacyę, są ocenione na 1800 kor. 

Najniższa cena wynosi 900 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i inne dokumenta można 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. XX. 


(3963 2—3) 


(8949 3—3) | 
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Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacye byłsby  niedopuszezaloą, należy 
zgłosić do sądu msjpóźniej przy wyznaczo- 
myte terminie licytscyjnym, inśczej roszeze- 
via tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być juź ze skutkiem podno- 
8Z0N8. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
aiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, rawiadamiane 
beds o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s 
dowej, jeśli nie mieszkają w okregu sadu ni- 
żej wymienionego i nie wskaźę temuż sądowi 
peinozeocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
Zartieszkałozn. 

C. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XX 

Lwów, dnia 18 marca 1911. 


L. cz. E. 1271/10 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie p. Ludwika Chołodeckiego, 
zastąpionego przez adw. dr. Morgenrotha, 
odbędzie się dnia 17 maja 19110 godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 8 licytacya realności 
zbjętej lwh 55 gm. Iłów wraz z przynale- 
żnościami, składającemi się z ośmiu drzew 
owocowych i 85 m. długiego płotu. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 3600 kor., przynależności 
zaś na 41 kor. 

Najniższa cena wynosi 2428 kor., pc- 
niżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 7. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Mikołajów, dnia 5 stycznia 1911. 


(3274 2—3) 


L. cz. E. 605/10 (9) 
Edykt licytacyjny. 

W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 
19 maja 1911 o godz. 11 przed południem 
lieytacya realności lwh. 386 gm. Nowy Sącz 
objętej składającej się z parceli budowlanej 
i stojącego na niej obszernego budynku mu- 
rowanego 1 piątrowego, w którego części 
mieści sią dom modlitwy. 

(ena szacunkowa wynosi 66.948 kor. 

Najniższa oferta wynosi 28.390 kor. 

Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tutejszym sądzie. 

J. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 25 marca 1911. 


(3697 2—3) 


L. cz. E. 96/11 (5) 
Kdykt licytacyjny. 

Na żadanie Wincentego Kapla, robotni- 
ka w Witkowieach, zastąpionego przez adw. 
dr. Fuebsa w Mor. Ostrawie, odbędzie się 
dnia 10 maja 1911 o godz. 9 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 5 licytacya 4/8 części realności lwh. 
18, 4/8 części realności lwh. 77 i 4/8 części 
realności lwh. 82 ks. gr. gm. kat. Laskowa 
objętych wraz z przynależnościami, składa- 
jącemi się z 2 płotów, 17 jabłoni, 10 gru- 
szek i 5 śliwek. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: a) 4/8 części realn. lwh. 78 
wraz z przynaleźnościami na 1257 kor. 77 
hal, b) 4,8 części realności lwh. 77 na 986 
kor., e) 4/8 części realności lwh. 82 na 272 
kor. 68 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 838 kor. 
52 hal, ad b) 657 kor. 34 hal, ad e) 181 
kor. 78 hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
relieytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgźosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomosci nie mo- 
głyby być juk ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postęno- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s4- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zator, dnia 24 marca 1911. 


(4006 2—3) 


L. cz. E. 827/11 (5) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 15 maja 1911 © godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 


(4067 2—3) 


mienionym, w sali Nr. IV. we Lwowie licy- 
tacya 1/10 z 1/4 z 1/10 części realności obj. 
lwh. 67 ks. gr. gm. kat. Jaryczów stary. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 325 kor. 

Najniższa cena wynosi 216 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tej nieruehomości 
dokumenta wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d. może ka- 
żdy mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. IV. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby  niedopnszezalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyzoaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nia mogłyby być już ze skutkiem podne: 
SZCNG. 

Te osoky, dla których jskie prawa lub 
gięśary na pewyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
ti eytacyjnego powstaną, zawiadawiane będą o 
daiszych wydarzeniach tego postępowania ja- 
dymie przez przybicie va tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionogo i nie wskażą (emuł sądowi pet 
nomcenika da doręczsb, w sieđzibie sadn 
zamdeszintagą. 

C. k. Sąd powiatowy, 8. IF, Oddział IV. 

Lwów, dnia 18 marea 1911. 


L. cz. E. 2181/10 (8) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Salomona Rottenberga w 
Rozwadowie odbędzie się dnia 5 maja 1911 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. IV. w Leżajsku 
licytacya : 

1. realności lwh. 1928 gm. Leżajsk, 
składającej się z pb. 627, 

2. 1/48 części lwh. 1590 gm. Leżajsk, 
składającej się z pgr. 1532, 

3. realności lwh. 1416 gm. Dębno, 
składającej się z pgr. 9081, 9082 do 9098, 

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione: ad l. na 8320 kor., 
ad 2. na 17 kor., ad 8. na 1050 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad 1. ze wzglę- 
du na dożywocie ocenione na 2000 kor. 
kwotę 3160 kor., ad 2. 12 kor., ad 8. 700 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tyeh nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. IV 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licptacya byłaby niedopuszczalna, należ 
«glosi do sądu najpóźniej przy wyżnaczr= 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze 
nia tego rodzeju co do samej nieruchomości 
se msgłyky być juź ze skutkiem podne- 
S£ONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa luk 
siężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wanie licyiacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powanie jedynie przez przybicie na tablicy 
sadowej, jeśli nie mieszkają w okregu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnemocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałago. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Leżajsk, dnia 22 lutego 1911. 


(3091 2—3) 


L. cz. E. 1958/10 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie gminnej Kasy pożyczkowej 
w Żabiu przez naczelnika gminy Jana Duteza- 
ka odbędzie się dnia5 maja 1911 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 6 licytacya realności 
lwh. 1569 gm. Żabie objętej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 6298 kor. 25 hal. 

Najniższa cena wynosi 4198 kor. 82 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 
eliomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Żabie, dnia 23 marca 1911. 


(4005 2—3) 


L ez. E. 101/10 (5) (3512 2—3) 

Zobowiązana Katarzyna Czeluśniakowa 
w Bączalu dolnym. 

Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Jasła zastąpionej przez dr. Baranowskiego 
adw. kraj. w Jaśle odbędzie się dnia 8 maja 
1911 o godz. 9 przed południem w sądzie 


niżej wymienionym, w biurze Nr. 51 w Jasle 
licytacya dóbr tabularnych Bączał dolny obję” 
tych wykazem hipotecznym l. 192 księgi te” 
bularnej na rzecz Katarzyny Czeluśniakowej 
zaintabulowanych wraz z przynależnościami: 

Nieruchomość z przynależnościami wy” 
stawiona na licytacyę, jest oceniona 1% 
114.222 kor. 14 hal, a mianowicie grunt 
na 49.502 kor. 54 hal, przynależności, bu 
dynki, lasy na 64719 kor. 60 hal. 

Najniższa cena wynosi 76.148 kor. 06 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne zatwierdzone tus. 
uchwałą z dnia 4 lutego 1911 E. 101/10 6) 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku” 
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny: 
protokoły ocenienia), może kazdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podezas godzin urzę” 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 51. 3 

Takie prawm wobec których niniej: 
sza licytacya kyśaby miedopuszczalną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo” 
nym terminie leyłaczjnym, jmaczej rostet 
mia tego rodzaju co do samej nieruchomogć 
nie mogłyby być Soż ze skutkiem podno’ 
BZONA. | 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp” 
wania lieytaeyjnego powstaną, zawiadamienć 
będą o dalszych wydarzeniach tego pos 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sS% 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział ÍV. 


Jasło, daia 10 marca 1911. 


L. cz. E. XVIL 654/10 (33) (3503 2—3) 
Kdykt lieytacyjny. 

Na żądanie Aleksandra Lewickiego W 
Glinisnach i gal. Kasy oszczędności we LWO- 
wie odbędzie się dnia 8 maja 1911 o god” 
10 przed południem w sądzie niżej wymienio” 
nym w Oddziele XVII., III. piętro licytacyś: 

a) połowy realności lk. 15381, We 
Lwowie objętej lwh. 1584, I. dziel. ks. 8" 
gm. m. Lwowa na pasiekach łyczakowskić» 
położonej, składającej się z parceli bud. 
powierzchni 440 m”, na której stoi dom pal" 
terowy murowany oraz z parcel gruntowy” 
o łącznej powierzchni 12.034 m?, stanowią” 
cych rolę, sad i las wraz z przynależnościami 
stładającemi gię ze stajni, kuczy, budy, drze” 
i krzaków owocowych, oraz leśnych, tudzić 
parkanu, A 
b) drugiej połowy powyższej realność 
względnie lieytacya całej realności. 

Każda z tych połów wystawionych m7 
licytacyę jest oceniona po 10.262 kor. 2” 
hal., zaś przynależności po 1049 kor., wzgl, 
dnie cała re:lność 20.524 kor. 74 hal, 78% 
cała przynależność 2098 kor. 

Najniższa cena wynosi: ada) 5655 KOT: 
68 hal., zaś ad b) 5655 kor. 69 hal., wzg% 
dnie całej realności 11.311 kor. 37 bal, o 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
skutku. IE 

Warunki licytacyjne, które się zatwierdź A 
i odnoszące się do tej nieruchomosci doku- 
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastr 
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może kaś) 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go 


dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio”. 


nym, w Oddziele XVII. 

Takie prawa, wobec kiórych 
sza leytacya hyłaby niedzy i 
zgłosić do sgłu nsjpóźni 
nym terminie licytacyjstywm, 


Te oschy, dla których jakie prawe vj 
mieruchom0ŚCi 


powania jedynie przez przykicie NA 
sądowej, jeśli nie mieszkają w OKrĘZU e 
aiżej wymienionego i nie wskażą Ve nie 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siewi 
său zamieszkałege. yvi. 
O. k. Sąd powiatowy, Sek. I. Oddział 


Lwów, dnia 5 marca 1911. 


3 
L. cz. E. 188/11 (3398) 


Kdykt licytacyjny. |, rê 

Na ndani P Yholewiana M 
odbędzie się dnia 5 maja 1911 © ART li- 
przed południem w sądzie biurze NT- ; 204 
cytacya realności lwh. 3/8 i 1/56 część 
m. Cholewiana góra. TT 
x Nieran wystawiona nà jieytsc? 
oceniona jest na 645 kor. d poni- 

Najniższa cena wynosi 430 R tku: 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 


O. k. Sąd powiatowy, Oddzisł II 
Nisko, dnia 21 marea 1911. 


K. k. Generaldirektion der Tabakregie. 


c z o a O ZZA O OC A PROC NO A A — 


1001 VII. (4090 1—3) 


Bauausschreibung. 


Bei der k. k. Tabakfabrik in Winniki gelangt der Bau zwejer Beamtenwohnhauser 
M veranschlagten Kostenbetrage von rund einbundertneunundzwanzigiansendneunbuadert 
9.900) Kronen im Off«rtwege zur Vergebung. 
Be Die Vergebung erfolgt getrennt für die Massivdeckenkonstruktionen im veranschlagten 
Tyr ge von rund 205C0 Kronen und die übrigen Arbeiten mit einem Betrage von rund 
9.400 Kronen, und steht es den Anbotstellern frei, die Offerte entweder fir den gan- 
ten Bau einschliesslich der Massivdecken, oder für denselben obne Massivdecken oder für 
*€ letzteren ali-in zu stellen. 
Die Arbeiten sollen nach instanzenmissięer Genehmigung der Offerte sofort begon- 
und derart gefórdert werden, dass die beiden Beamtenwohnhiuser bis spätestens 
Oktober 1911 unter Dech und bis Ende August 1912 vollkommen fert' g gestellt sind. 
Als Vadium sind 59, des vom Offerenten eingesetzten Offertbetrages zu berechnen 
Mid bei einer k. k. Ksssa zu erlegen. 
= Die erforderlichen Projektsbehelfe (Arbeitsausweise, eilgemeine und spezielle Bedin- 
Slugen) sind þei der k. k. Tabakfabrik in Winniki, woselbst auch in die Pläne Kinsicht 
stommen werden kann, erhältlich. Bei dem genannten Amte werden wäbrend der Amts- 
tunden rāhere Auskünfte erteiit. 
Die Ofieitendsumme ist in Zffero und Buchstaben einzusetzen 
" Die vorschriftsmissig gestempelten und firmamissig gezeichneten Offerte, die unter 
i liitzung der hinansgegebenen Arbeitsausweise gestellt und mit der Vadialqnittung be- 
VgL sein müssen, haben auf dem inneren, versiegelten Umschlage ausdrücklirh als „Offert 
treffend den Bau zweier Beamtenwohnhiuser*, (äusseres Kuvert mit der Adresse der 
i? k. Tabakfabrik in Winniki) bezeichnet zu sein und sind bis spätestens 6 Mai 1911, 
i Uhr mittags bei dieser Tabakfabrik einzubringen oder frankiert derart abzusenden, 
33 sie längstens zu obgenannten Zeitpunkte daselbst vorliegen. 
à An ein anderes k. k. Amt etwa gelangende Offerte können nicht berücksichtigt wer- 
“M und werden dem Anbotsteller retourniert. 
„ Die E:óflnnng der Offerte fiadet am genennten Einreichungstage um 2 Uhr nach- 
jltags in der Kanzlei der bezeichneten Tabakfabrik statt. Es steht den Anbotstellern, 
Giehungsweise deren Bevollmichtigtea frei, der Offerteróffnung beizuwohnen. 
ihre | 72 jenen Ofierenten, welche fir die k. k. Tabakregie noch keine Banten ansge- 
"hę haben, sind die Offerte mit einer Referenzenliste über ihre bisherige Tätigkeit im 
hfache, insbesondere über die Ausführung von öffentlichen Bauten zu belegen. 
Die Auswahl unter den Oflerenten bleibt der General-Direktion der Tabakregie, re- 
qjęktive dem k. k. Ministerium für offentliche Arbeiten vorbehalten, ebenso das Recht, die 
śrtyerhandlung zu annullieren 
Die Anbotsteller werden seinerzeit von der Annahme oder Ablehnung ihrer Ange- 
€ sehrifilich verstendigt werden. Bei Annahme der Offerte gilt das erlęgte Vadium als 
śrtragsksution. 
Iz. k. Generaldirextion der Tabakresie. 
Wien, am 5 April 1911. 
O 
l Nam. VIIL 4. 1993/1 (6) (4154 1—8)| 
Obwieszezenie. 
i Celem zabezpieczenia dostawy kamie- 
m manego do budowli na rzece Dunaj- | Wsrunki licytacyjne znane mi (nam) 
W Pod Zgłobieami Glowem w km. od 390 i są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
191 wykonać się mających w latach | bez żadnego zastrzeżenia. 
A 1—1913 odbędzie się dnia 4 maja 1911 Kamień łamany będziemy ładować na 
rSodzinie 12 w południe (czas kolejowy) | wozy kolejowe na stacyi kolejowej w . 
Prawa ofertowa w Bkspozyturze e. k. Kie- Jako wadyum składam (y) 
m Metwie budowy regulacyi Dunajca w Tar- PODZER: w 
wie, W 


len 


bot 


Y 


warunkami podanemi w obwieszczeniu za 
opustem . . . . (cyframi i słowami) od- 
setek z cen fiskalnych. 


s7a 44: dbiasę. - SIO 
na: Ilość w powyższym czasie dostawić się Podpis i miejsce zamieszkania. 
Jących materyałów wynosi około: 
000 m* ksmienia łamanego. 

toga; OWIŻ podana ilość materysłów war 
„Al fiskalnej około 37.000 koron ma być 
“arczong do budowy częściowo w ter- 
Bej ich oznaczonych przez Ekspozyturę e. k. 
Towniectwa budowy regulacyi Dunajca w 
powie i może być w razie zwiększenia 

Zmniejszenia zapotrzebowania o 20 pre. 
jeg rona lub zmniejszona, przedsiębiorca 
je jak w razie zwiększenia dostawy nie mo- 
3 dać wyższej ceny z3 materyały w wię- 


EJ ilości i toż rościć sobi 
jak; hk sci dostarczone, ani też rościć sobie 
r . 


L. ez.. E. 148/10 (12) 

Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Kizyka Kaufmanna i sp. 
odbędzie się dnia 16 maja 1911 o godz. 
10:80 przed południem w sądzie niżej wy- 
mien onym, w biurze Nr. 21, licytacya ma- 
jętności Zdziarzee z folwarkiem Janowiec 
Iwh. 981 ks. tab Tarnów objętej wraz z 
przynależnościami, składającemi się z budyn- 
ków oraz inwentarza żywego i martwego. 
Nierschomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 264,523 kor., przyneleżno- 
ści zaś na 20.911 kor. 
Najniższa cena wynosi 190.289 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 
Warunki beytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenia (wyciąg tabu: 
lsrny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
mia i t. d.), może każdy, rozjący chęć kupie- 
mia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 16. 
takie prawa. wobec których niniejsza 
lieytecys bytwky zdedopuszczalną, mależy 
zgłosić do sądu najpóźniej pi  wytnACZO- 
ny terminie Neytaeyjnym, insczej roszcae- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogiyby być już ze skatkiem podnoszone. 
Te osoby, dis których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
oksenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wanie ticytacyjsego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie pirez przyębiejs ma tshiiet 
gądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymiomionego i nie wskałą łemuł sa 
dów pełnomocnika do doręczeń, w siodzibie 
sadu zamieszkałego. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, 29 marca 1911. 


(4166 1—3) 


olwiek pretensyi do skarbu Państwa 
Zmniejszenia dostawy. 

arunki dostawy i wykaz cen jednostko- 
Przejrzeć można w gcdzinach urzędo- 
zaj wymienionej FEkspozyturze e. k. 

„Wnietwa budowy, gdzie także do godzi- 
a W południe oznaczonego na rozprawę 
Ścię mą być wnoszone oferty, sporządzone 
tona wediug przepisanego wzoru, za0pa- 
we „znaczkiem stemplowym na 1 kor. i 
lub „jum w kwocie 1000 kor. w gotówce 
obliczy 13703 ch papierach wartościowych, 
duięgo, według kursu z dnia poprze- 


Rych 


bodan ofercie sporządzonej według poniżej 
opust ego wzoru ma być podany jednolity 
Vyraż 2 cen fiskalnych dla całej dostawy 
on. prami i słowami. à 
(o «ty wniesione po godzinie 12 ozna- 
nieo dnia nie będą LEG, oferty zaś 
tzon, V ionym urzędzie, albo niezaopa- 
dmn. Znaczkiem stemplowym lub w wa- 
he > Riesporządzone ściśle w sposób prze- 
Ub tao opiewające na częściową dostawę, 
dnionę 7008 dopiskami, nie będą uwzglę- 


Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 5 kwietnia 1911. 


o— å TOS ZDZ ZION OC 


Stem el 
1” (Wzór oferty). 
Korona Ofert L. cz. E. 239/11 (4). (3947) 
Mocą kié am Kdykt licytacyjny. 


(mj *ójrej ja (my) niżej podpisany Na żądanie Towarzystwa kupieckiego 
1919 obowiązuję (my) się w latach 1911, | dla handlu i przemysłu w Rezwadowie od- 
Bepo; ı dostarczać w terminach przez | będzie się dnia 2 maja 1911 o godz. 9 przed 
Bacy "ry c. k. Kierownictwa budowy re- | południem w sądzie niżej wymienionym, w 
Awe Dunajca w Tarnowie oznaczanych, | biurze Nr. 5 lieytacya całej realncści lwh, 
na 898 gminy Zbydniów. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 2934 kor. 


łamany do budowli regulacyjnych 
Dunajcu między Zgłobicami a Glo- 


wą ce 
Zw km. od 390 do 21-0 w ilości i pod 


Najniższa cena wynosi 2015 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Rozwadów, dnia 9 marca 1911. 


L. cz. E. 1184/10 (6) 
Edykt. 


(3677) 


Xa żądamie Izydora Jonasza kupca we. 


Lwowie, ul. Łyczakowska 48 A. odbędzie się 
duia 5 maja 1911 o godzinie 9 przed pału- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, biuro 
Nr. 6 lieytacya realności okjętej lwh. 1490 
gminy Kulików, składającej się z pare. bud. 
lk. 80/2 na której znajduje się budynek mie- 
szkalny, parterowy, murowany, blachą kryty 
i komórki bez przynależności. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest „ocenioną a to plac budowlany 
na 694 kor, dom na, 680 kor, a komórki 
na 200 kor., czyli razem na 1574 kor. 

Najniższa ofe:ta wyno i 787 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, biuro Nr. 4. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 


wanie licytacrjnego powstang, zawiadamiane 
będę c dalszych wydarzeniach tego poste- 
powania jecynie przez przybieie na tablicy 
gądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienicnego i mie wskażą temuż są 
dowi peźnomocnika do doręczeń w siedzibi 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kulików, dnia 28 lutego 1911. 


L. cz. E. 9989 (22) 

Edykt licytacyjny. 

Dnia 27 kwietnia 1911 o godzinie 10 
rano w sądzie niżej wymienionym odbędzie 
się relicytacya realności objętej lwh. 1189 
ks. gr. gm. Radziechów, składającej się z je- 
dnopiątrowego domu mieszkalnego pokrytego 
blachą cynkową o 8 ścianach drewnianych, 
zaś o jednej świanie z cegieł. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 2450 kor. 

Najniższa cena wynosi 1225 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentą może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, 

i Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczałną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie leytacyjnyra, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Ye osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
gbeenie już istnieją, bądź w toku posiępo- 
wania licrtacyjnego powsiana, zawisdamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie prsez przybieje na tablicy 
sądowej, jeśli mie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dawi pełnomocnika do doręczeń w riedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Radziechów, dnia 27 marca 1911. 


(4145) 


L ez. E. 140/11 (5) 
Edykt licytacyjny. 
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 
5 maja 1911 licytacya realności lwh. 30 ks. 
gr. gminy kat. Piątkowa objętej. 
Cena szacunkowa wynosi 5100 kor. 
Najniższa cena wynosi 3400 kor. 
Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tutejszym sądzie. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Nowy Sącz, dnia 14 marca 1911. 


(3141) 


L. cz. E. 629 (6) 
Kdykt lieytacyjny. 
Na żądanie Arona Blausteina i Berischa 
Klirsfelda w Sobotowie odbędzie się dnia 27 
kwietnia 1911 o godzinie 9 przed południem 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 26 
licytacya : 
a) całej realności lwh. 26, 
b) 1/6 części z połowy realności lwh. 81 i 


(4134) 


e) 2/12 części lwh. 258 gm. Perłowce 
wraz z przynależnościami, składającemi się z 
6 śliw, obrogu i studni. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: a) na 928 kor., b) na 66 kor. 
66 hal., c) na 186 kor. 38 hal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 615 kor. 
32 hal., ad b) 44 kor. 44 hal, ad e) 80 kor. 
88 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 38. 

©. k. Sad powiatowy, Oddział V. 

Halicz, dnia 16 marca 1911. 


L. cz. E. 98/11 (5) 
Kdykt licytacyjny. 

Na żądanie Marty Michsluk w Połtwi 
jako eezyonaryuszki kasy zaliezkowej w Gli- 
nianach zastąpionej przez adw dr. Korkisa 
w Głlinianach odbędzie się dnia 5 məja 1911 
o godz. 10 przed poładniem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 licytacya real- 
ności chj. lwh. 1158 i 1/4 części realności 
obj lwh. 1157 gm. Pałtew. 

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione: a) na 68 kor., b) na 
215 kor. 

Nsjniższa cena wynosi: ad a) 45 kor. 
34 hal, ad b) 143 kor. 34 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
gądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 4. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Gliniany, dnia 28 kwietnia 1911. 


(4138) 


L. cz. E. 28811 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 15 maja 1911 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 2 licytacya realności 
lwh. 175 gm. Dziewiętniki. 

Realność ta składa się z murowanej 
chaty, z 5 budynków ekonomicznych i z 14 
parcel gruntowych. roli i łąki. 

Nieruchomość wystawioną na licytacyę, 
jest ocenioną na 22.635 kor. 

Najniższa cena wynosi 15.090 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2. 

Takie praws, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnymm, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo ào samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchorności bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
ządowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Bóbrka, dnia 1 kwietnia 1911. 


(4078) 


L. cz. E. 1228/10 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Kasy zaliczkowej w Sanoku 
zastąpionej przez adw. dr. Biedkę odbędzie 
się dnia 28 kwietnia 1911 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 licytacya: 

a) realności obj. lwh. 68 ks. gr. gm. 
ŃNsdolany, składającej się z budynku, oraz 
gruntu 100 s.?, 

b) realności obj. lwh. 115 ks. gr. gm. 
Nadolany, składającej się z gruntu o obszarze 
388 s.? 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione, a to: realność lwh. 68 ks. gr. 
gm. Nadolany na kwotę 2900 kor., b) na 
kwotę 170 kor. 

Najniższa cena wynosi; ad a) kwote 
1938 kor. 34 hal.. ad b) kwotę 113 kor. 34 
hel., poniżej tej cony sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 
chomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupna, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Bukowsko, dnia 7 marca 1911. 


(4128) 


L. ez. E. VII. 411/11 (4) (4130) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 17 maja 1911 o godzinie 10:30 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9 odbędzie się licytacya 
realności lwh. 1145 gm. Sadzawka z przyna- 
leżnościami. 

Nieruchomość ta jest oceniona na 1100 
kor., przynależności zaś na 123 kor. 

Najniższa cena wynosi 815 kor. 82 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i dokumenta w 
biurze Nr. 19. 

Takie prawa, wobec których nini jsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy terminie licyta- 
cyjnym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn, dnia 31 marca 1911. 


4. en. E. IX. 1747/10 (10) 
Oroaomene neperopry. 

Ha momupane ToBapuctBa B3aïmHoro 
Epexury „Bipa“ B Ilepewemnu, 3aeryn.Ie- 
moro uepe3 aqB. ap. Kopmoura, Bixóyje ca 
4 uwaa 1911 o roqusi 11:80 nepeg nory Hem 
B Huauie O3HaqeHiM CYA, KOWHATA 4 7 B 
Tlepeuumap meperopr peanbRocru oÓRsroi 
BAK. rin. 4. 234 rpouaxzu DukiB 3 upuHa- 
JIERHOCTHIO, CKJIAXAIOYOTO CA 3 ACpEB. 

Iipoxaru ca MAaloda HEXBHIKUMICTE € 
onigesa ua 42090 Kop., npudarexaicTE Ha 
125 kop. 

Hańnuzma noana BHOCHT 1476 kop 
67 cor., momuame 10i KBOTA He BISYE CA 
Tipo jak. 

VeaoBia nmeperopry i rpamorm B:ke 
ycTa.leai BiNROCAJI CA A0 HEĄBMIKUMOCTA 
MOPYT% Ti, INO MAIOTE OXOTY KYNOBATH, Me- 
pPeTJARYTH B HH3ME OSRATEAIM CYA, KOMHA- 
Ta a. 14 miąqzc TOMA ypAXOBUX. 

HpaBa, korpi 6x npoxawm poómada He- 
AOMyCTAMOK, HaJleKHTŁ Hakńniskihme Ha 
ZAA CYXOBIM, BH3HATEHIM 40 neperopry, 
Hepe irepeToproM 3ro.IOcHTH B Cyxi, 60 
6Hakiie M0 40 HeXBHRHMOCTA CAMOI BWE 
ólabmie Be MOryT* óyru niaqnomeki. 

O zadbmix BHNANKAX IOCTYNOBARA 
ieperoproBoro yBiqOMAATH CA ÓyąE OCOÓM, 
AMA KOTpAx Nią roń dac MO 40 HeXBHYRH- 
MOCTH AKiCb MpaBa aó0 Tarapi cyTB yera- 
HOBJIEHi A60 B TOKY IOCTYNOBAHA IepeTop- 
TOBOTO yCTARHOBJIEHi ÓyAYTB, B TIM BHNANKY 
MiIGKO UpHÓHTEM B CYA, AK ÓM OHM aHi He 
MEIIRAJIH B OÓJACTH HAZME O3AATEHOTO CY- 
Ay, aFi He BCKABA.JIH NOIMEHHO MOBHOBJACTIA 
MIA KXOPYTEHK MEMKAIOTODO B MICIEBOCTA 
cy My. 

Busnaqeke repminy HeperoproBoro Ha- 
JIEKHTE 3AMIETHTH Ha KAPTI TATApİB BEKA- 
3y HUpo4ATH CA MAIOOI HEJBHKAMOCTH. 

I. x. uoBiroBnń cym Biązia IX. 


Ilepeunmas, qaa 23 mapra 1911. 


(3566) 


y u 
Upadłości. 
L. cz. S. 3/11 (1) (4087 2—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sad krajowy cywilny we Lwowie 
zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Majera Antscbla 2 im. Korkesa 
zarejestrowanego pod firmą M. Korkes, Lwów 
Grodecka 10 handel maszyn rolniczych i war- 
stat mechaniczny. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę sądu kraj. ;dr. Władysława Mała- 
czyńskiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana adwokata dr. Jakóba L.ibę 2 im. 
Stahla we Lwowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 18 kwietnia 
1911, o godzinie 10 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 20 przedłożyli doku- 
menty, poświadczające ich roszczenia, przed- 
stawili swoje wnioski względem zatwierdze- 
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamiano- 
wania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso- 
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdalej do dnia 20 maja 1911, 
a na audyencyl likwidacyjnoj na dzień 22 
maja 1911 o godz. 9 przed południem w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszezególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
"urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania. 
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Audyeneyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowanie konkursowe eo do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy- 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do- 
ręczeń, w temże miejscu zamieszkałego; w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi- 
sarza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 8 kwietnia 1911. 


L. cz. S. 2/10 (152) (4148) 

W konkursie Ozyasza Bergera kupca 
w Strzyżowie celem dalszej likwidacyi i upo- 
rzątkowania dodatkowo zgłoszonych wierzy- 
telności w poz. 88 do 98 wykazu umieszczo- 
nych oraz takich, które zostaną jeszcze zgło- 
szone. do dnia 30 kwietnia b. r., wyznacza 
się audyencyę na dzień 4 maja 1911 o godz. 
9 rano w powiatowym sądzie w Strzyżowie, 
biuro Nr. 14. 

Strzyżów, dnia 8 kwietnia 1911. 

Komisarz konkursowy. 


L. ez. S. 3/11 kk. (16) (4135) 

W konkursie Borucha Linksa nieproto- 
kołowanego bankiera w Husiatynie celem 
likwidacyi i uporządkowania dodatkowo zgło- 
szonych wierzytelności, tudzież takich wie- 
rzytelności, która zostaną zgłoszone do dnia 
16 kwietnia 1911, wyznacza się audyencyę 
na dzień 21 kwietnia 1911 o godz. 9 przed 
południem w e. k. sądzie powiatowym w 
Husiatynie w biurze 9. 

Husiatyn, dnia 81 marca 1911. 

Komisarz konkursowy. 


L. ez. S. 1/11 (18) 
Obwieszczenie. 
Ponieważ uchwała c. k. wyższego sądu 
krajowego z dnia 28 łutego 1911 1. ez. R. 
IV. 128/11 (1) którą odmówiono wnioskowi 
wierzycieli Schlomy Schanbera, Judy Tanen- 
zapfa, Samuela Vogla i Dawida Brettlera o 
otwarcie konkursu do majątku Wolfa Sehiissla 
stała się prawomoceną, przeto uchyla się 
otwarty tus. uchwałą z dnia 7 lutego 1911 
l. cz. S. 11/1 (1) konkurs do majątku Wolfa 
Schiissła nieprotokołowanego kupca w Żabiu. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 25 marca 1911. 


(4110) 


DL. cz. SP h ay (116) (4175) 
dykt. 

Na wniosek zarządcy masy konkurso- 
wej: Firmy Galicyjskie Huty szkła Garter- 
mayer i Zahradnik, spółka komandytowa w 
Jaworznie, zarządza się zebranie ogółu wie- 
rzycieli wspomnianej masy na dzień 15 kwie- 
tnia 1911 o godzinie 10 rano w c.k, sądzie 
powiatowym w Jaworznie Nr. biura 2, a to 
celei powzięcia uchwały przez tych wierzy- 
cieli ($ 148 ord. konk.) w sprawie oferty 
Izydora Schapiry i spól. we Lwowie o naby- 
cie z wolnej ręki huty szkła w Dąbrowie do 
wspomnianej masy należącej 

Jaworzno, dnia 10 kwietnia 1911. 

Komisarz konkursowy. 


Konkursa. 


(4072 2—38) 
Konkurs. 

Zwierzchność gminna w Rawie ruskiej 
rozpisuje konkurs na posadę sekretarza a za- 
razem kasyera z poborami należnymi urzę- 
dnikom państwowym XI. klasy rangi. 

Po upływie lat 10 służby uzyskuje se- 
kretarz a zarazem kasyer pobory urzędnika 
państwowego X. klasy rangi. 

Kandydaci wykazać się mają kwalifika- 
cyami określonemi rozp. Wydziału krajowego 
z dnia 20 maja 1898, L. 25.422. 

Termin do wnoszenia podań upływa z 
dniem 25 kwietnia 1911. 

Rawa, dnia 8 kwietnia 1911. 


L. 1690 (3965 2—3) 
Konkurs. 

W myśl uchwały Rady miejskiej z 29 
marca 1911 rozpisuje się niniejszem xon- 
kurs na posadę lekarza miejskiego w Wie- 
liczee. 

Płaca roczna wynosi 1600 kor., doda- 
tek aktywalny 20 pre., 4 re cezterolecia po 
10 pre., 15 pre. dodatku po 25 letniej nie- 
nagannej pracy służbowej, zasadniczej płacy. 

Podania należycie ostempłowane nale- 
7 wnosić do Magistratu do dnia 1 maja 

zk, 

Do podania dołączyć należy: 

1. świadectwo urodzin, 


2. świadectwo moralności, 

8. świadectwo przynależności, 

4. świadectwo zdrowia, 

5. dyplom doktorski,- 

6. świadectwo odbytej praktyki. 

Podania petentów, którzy przekroczyli 
40 rok życia uwzględnione nie będą. 

Po latach dwu nastąpić może stabili- 
Zacya. 

Magistrat król. woln. górn. miasta 

Wieliczki. 
Wieliczka, dnia 6 kwietnia 1911. 


LW. 147.065/910 (3958 2—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania jednego stypendyum 
w rocznej kwocie 800 kor. z fudacyi Karola 
i Reginy Lipińskich ogłasza się niniejszem 
konkurs. 

Stypendyum to może otrzymać tylko 
młodzieniec przynateżny do jednej z miej- 
scowości Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem albo też 
w obrębie tego kraju urodzony a kształcący 
się w grze na skrzypcach z bardzo dobrym 
postępem w konserwatoryum gal. Towarzy- 
stwa muzycznego we Lwowie. 

Pobór stypendyum trwa aż do prawi- 
dłowego ukończenia nauki gry na skrzyp- 
cach w rzeczonem konserwatoryum jeżeli sty- 
pendysta bez przerwy wykazuje dobre oby- 
czaje i należyty postęp. 

Stypendysta winien przy produkcyach 
egzaminowanych odegrać przynajmniej jeden 
utwór ś. p. Karola Lipińskiego. 

Niedopełnienie tego obowiązku pociąga 
za sobą utratę stypendyum. 

Prawo nadawania stypendyów z niniej- 
szej fundacyi służy Wydziałowi krajowemu 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie. 

Podania wystosowane do tegoż Wy- 
działu krajowego należy wnosić na ręce Dy- 
rekcyi gal. Towarzystwa muzycznego we Lwo- 
wie najpóźniej do dnia 30 kwietnia 1911 i 
załączyć do nich: 1. metrykę urodzenia, 2. 
świadectwo ubóstwa, 3. dowody dotychczaso- 
wego postępu w nauce gry na skrzypcach, 
a wreszcie 4. jeżeli kandydat urvdził się po 
za obrębem Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Ks Krakowskiem, certyfi- 
kat przynależności kandydata do jednej z 
miejscowości tego. kraju. 

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 

We Lwowie, dnia 1 kwietnia 1911. 

Piotrowski. 


L. 769/11 (3801 1—2) 
Konkurs. 

Dnia 5 maja 1911 upływa termin do 
wniesienia podań na posady dozorców wię- 
źni przy e. k. Zakładzie kary dla mężczyzn 
we Lwowie wedle konkursu z dnia 5 kwie- 
tnia 1911 1. 769/11 w „Gazecie Lwowskiej“ 
ogłoszonego. 

U. k. Dyrekcya Zakładu kary dla 

mężczyzn. 

Lwów, dnia 5 kwietnia 1911. 


L. 8968 (3967 1—2) 
Konkurs. 

Odnośnie do konkursu w Nr. 84 „Ga- 
zety Lwowskiej* ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posadę starszego Naczelnika 
kancelaryi w sądzie obwodowym w Sanoku 
upływa z dniem 30 kwietnia 1911. 

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 

wyższego. 

Lwów, dnia 6 kwietnia 1911. 


L. 1216/11 (3961 1—3) 
Obwieszczenie. 

Na podstawie reskryptu Wydziału kra- 
jowego z dnia 11 października 1907 1. 99 704 
Wydział powiatowy w Dobromilu rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę lekarza okrę- 
gowego w Nowem Mieście. 

Do okręgu tego należą następujące miej- 
scowości: 

w powiecie dobromilskim: Nowe Mia- 
sto, Posada Nowomiejska, Komarowice, Gro- 
dzisko, Grabownica i Przedzielnica; 

w powiecie starosamborskim: Błozew 
Górna, Wołcza Dolna, Koniów i Towarnia. 

Lekarz okręgowy obowiązany utrzymy- 
wać aptekę domową. 

Do posady tej przywiązana płaca 1000 
kor. rocznie i ryczałt na objazdy 450 kor., 
tudzież stały dodatek roczny od gminy Nowe 
Miasto w kwocie 800 kor., dodatek przez 
dwa pierwsze lata od gminy Komarowie po 
50 kor., dodatek od gminy Posady nowomiej- 
skiej przez dwa pierwsze lata po 100 kor., 
dodatek od obszaru dworskiego w Komaro- 
wiecach przez dwa lata po 100 kor. 

Nadto przywiązane jest prawo do eme- 
rytury w myśl ustawy z 12 maja 1909 Nr. 
68 dz. ukr. 

Ubiegający się winni wnieść do tutej- 
szego Wydzału powiatowego najdalej do dnia 
26 maja 1911 odpowiednie podanie o posadę 


i wykazać zdatność fizyczną, nieprzekroczony 
wiek lat 40, prawo obywatelstwa austry?" 
ekiego, dyplom doktora medycyny uprawniś” 
jący do wykonywania praktyki lekarskiej: 
nieskazitelność charakteru, Hznajomość ję%)" 
ków krajowych i najmniej dwuletnią praktykć 
w zawodzie lekarskim. i 
Pierwszeństwo zastrzeżone posiadają 
cym dwuletnią praktykę w szpitalu Po 
wszechnym lub egzaminem fizykackim. 
Z Wydziału Rady powiatowej. 
Dobromił, dnia 24 marca 1911. 
Sekretarz Prezes 
Jarema m. p. Tyszkowski m. P 


LW. 1838/n. (3962 1—8) 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania pięciu posagów P 
600 (sześćset) kor. z fundacyi Szczepana 48 
remby Skrzyńskiego na wyposażenie pięciu 
panien szlacheckich ogłasza się niniejszem 
konkurs. ; 

Posagi te zostaną nadane w roku bie- 
żącym pięciu wychodzącym w tym roku 7% 
mąż uczciwym pannom pochodzenia szlache” 
ckiego, religii chrześcijańskiej, zrodzonym W 
prawem małżeństwie z ojca wylegitymowe 
nego szlachectwem polskiem w metrykść 
szlachty galicyjskiej. i 

Ubogie i sieroty mają pierwszeństwo: 

Rozdawnictwo należy dù Wydziału kre- 
jowego. 
Kandydatki winny wnieść podania dy 
do Wydziału krajowego najpóźniej do 
meja b. r. i załączyć do nich: metrykę chrztl» 
świadectwo o stosunkach majątkowych, ŚWI%” 
dectwo moralności i dowody szlachectwa Po” 
skiego, a ewentualnie także dowody SweB! 
sieroctwa. 

We Lwowie, dnia 1 kwietnia 1911. 

Piotrowski. 


Lw. 42.530 (8959 1-9) 
Ogłoszenie konkursu. 

Dla nadzoru uprawy pastwisk i łąk m% 
być ustanowionych w Galicyi na przeciąć 
lat dziesięciu trzech inspektorów rolniczy 
na koszt państwowej dotacyi hodowlanej., 

Obowiązkiem inspektorów pastwisk gm” 
nych będzie oprócz nadzoru uprawy, poudie 
nie ludności o potrzebie i pożytku melion 
cyi pastwisk i łąk tudzież o chowie by 
rogatego. 8 
Do posady inspektora pastwisk 1 łą 
która nie daje prawa do emerytury anl i 
prawy i może być obustronnie wypowiedzi* 
ną na trzy miesiące, przywiązana jest g 
czna płaca w sumie 3760 kor., tudzież Pru 
wo do pokoru dyet 8 kor. i zwrotu koszton 
podróży koleją II. klasy podczas zajecia i, 
za siedzibą urzędową oznaczoną przeź y 
dział krajowy. 30 

Z płacy ściągane będą premie PO... 
kor. miesięcznie na ubezpieczenie pensii 
po myśli ustawy z 16 grudnia 1906 Dz P 
p. Nr. 1 ex 1907. 

Od kandydatów wymagane są study 
agronomiczne, odbyta praktyka gospodar” 
i znajomość obydwu języków krajowych: „, 

Podania zaopatrzone w metrykę |. 
dzenia i dowody kwalifikacyjne wnosić Tes 
ży do Wydziału krajowego najdalej do ko 
maja 1911. 

Z Rady Wydziału krajowego wiol- 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz Z 
kiem Księstwem Krakowskiem- 

We Lwowie, dnia 31 marca 1911. 

Piotrowski: 


k 


, 
. 


Rozmaite obwieszczenia: $ 
L. 533/11 (4089 27 


wzy” 
ust: 


Edykt P 
C. k Izba notaryalna we Lwowie 
wa wszystkich, którym po myśli sucji 
not. przysługiwałyby pretensye do kiego 
służbowej ś. p. Włodzimierza Nawro” 4o- 
byłego c. k. notaryusza w Niemirówió,, „ąć 
by pretensye te najdalej do 6 miesięcy gago 
od dnia ostatniego ogłoszenia nine gło” 
edyktu w tutejszej Izbie tem pewnie Jadu 
sili, ileże w razie przeciwnym bez W 
na późniejsza roszczenia udzielone (20 
przyzwoienie na wydanie rzeczonej Nawr” 
spadkobiercom ś. p. Włodzimierza 
ekiego. 
C. k. Izba notaryalna. 
Lwów, dnia 8 kwietnia 1911. 


k 180) 
L. ez 0. MI. 94/11 (D), Ę 
dykt. „aś 07 
Przeciw ai wiadome z miejs ty 
bytu Jakóbowi Jonikowi i SPO"  gwie" 
Franciszek Jonik i ąpól. pozew 0 WJ 
nie deklaracyi ekstabulacyjnej. 
Audyencyę do rozprawy 
na dzień 18 kwietnia 1911. ego usi% 
Celem strzeżenia praw poz dzik? w 
nawia się kuratorem adw. dT. 
Limanowej. ial 
C. k. Sąd powiatowy, Oddzi 
Limanowa, dnia 11 kwietnia 


Il. 
1811. 


Wie 


BYT. a. 1476. 


w miesiącu kwietniu 1911: 
dnia 
dnia 


dnia 
dnia 
dnia 


w miesiącu czerwcu 1311: 
dnia 
dnia 
dnia 
dnia 

w miesiącu lipcu 1911: 
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(4071), Wadowicach przez Barbarę Danek z Zem- 


Ogłoszenie. 


Program i warunki jarmarków na żręebee w r. 191]. Komisya asenterunkowa rement 
Ni 3 vo Lwowie urzędować będzie w nsstepujących miejscowościach i terminach: 


20 w Busku o 8 rano (na folwarku), 
21 w Durnfeld o 9 rano (obok urzędu gminnego); 


9 w Itzkanach o 10 przed południem (na podwórzu Magistratu), 
10 w Alt Fratautz o 8 przed południem (na podwór:u Magistratu), 
11 w Terebleitie o 10 przed południem (na podwórzu Magistratu); 


16 w Sokalu o 1 po południu (na rynku), 

21 w Gródku Jagiellońskim o 10 przed południem (na rynku), 

24 w Mościskach o 11 przed południem (na podwórzu Magistratu, 
28 w Stryju o 10 przed południem (na placu kolejowym); 


dnia 3 i 4 w Ułaszkowcach (na targawicy). 
dnia 14 w Żółkwi o 930 przed południem (na targowicy końskiej), 
Ania 26 w Tarnopolu o 10 przed południem (na targowicy końskiej). 


; Zrebee lepszej rasy krajowej przeznaczone są tylko na konie służbowe dla kawaleryi 
lartyleryi i muszą odpowiadać następującym warunkom: 


1. mieć trzeci rok ukończony, 
2. mierzyć najmniej 158 em., 


R. 


3. mieć naturalnej długości ogony, 


i w miesiącu maju 1911: 
dnia 6 w Kwrowicach o 3 pa południu (na folwarku), 


Zrebce z cgonami obciętymi wykluczone są od asenterowania. 


wienia, 


4. pochodzenie dostawionych źrebców należy wykazać rodowodem lub ksrią stano- 


5. cena kupna stosuje się do wartości Źrebca, i 

6. ogiery i siwe żrebce wykluczone są od zaasenterowania. am 
Celem umożliwienia sprzedaży produktów własnego chowu z wykluczeniem pośredni- 
także tym hodowecm (d:obnym hodoweom), którzy z powedu znacznej odiegłości 


stadnin ; 
w miesiącu kwietniu 1911: 


ę poniżej te miejscowości w których prawdepodoknie zakupy” ane będą Źiebce ze 


Nuszcze, Bełzec chok Skwarzawy, Dornfeld, Tutkowice, 


w miesiącu maju 1911: 


Siemierzyńce, Satulmare, Karefczin, Presekarony, Panka, MHoroschoutz, Berbestie, 
Waszkoutz, Rełzee (pow. Rawa ruska), Tadan'e, Grzymałów, Krzywe, Kełodziajówka, Pod- 


Kamień, Zagórze, Ozarnokońce, Tusteńkie, 
w miesiącu czerwcu 1911: 


Bucniów, Rosochowariec. Tnurów, Cemiów, Hołotki, Klebanówka, Czerniłów, Tuli- 
AM (pow. Rudki), Zagwożdź, Pacyków, Olejów, Iwanówka, Mikulińce, Suszczyn, Ba- 
ar W, 


w miesiącu lipeu 1911: 


tou 
Oryg 


Uczki, Załuż, Leszczawa, Wiszenka, Ulicko. 


Chodorów, Brzezdowce, Okno, Podhajczyki, Germakówka, Mielnica, Ułaszkowee, Bo- 
lz, Dworce, Toustobaby, Laszkowce, Romsszówka, Słokódka, Trybuchowce, Niżniów, 
ydów, Jasionów, Radłowie», Rychcice, Ruda różaniecka, Rożniatów, Marko ea, Prze 


O dniu przybycia komisyi asenterunkowej do tych miejscowości będą mogli intere- 
mni dowiedzieć się od właścicieli tych dóbr. Obecnie nie można tego terminu ozna- 
zyć. 


NSE | | Th ONECIE „ME. 


L. ez. ©. IL 3411 (2) 
Rdykt. 
, Przesiw Dmytrowi Sokołowskiemu sy- 
dowi Michała przedtem w Hloroszowie. któ- 
Śg0 miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
Y został do c. k. sądu powiatowego w Miel- 
Roj przez Iwsna Jaremija s. Tadosija w 
toSzowie pozew 216 kor. i 20 kor. 
a Na podstawie pozwu wyznaczono 8u 
1008 na dzień 26 kwietnia 1911 o godz. 
rano, sala Nr. 7. 
EB Celem strzeżenia praw kuranda ustana- 
ej się p. adw. dr. Hryniewieckiego w 
lelniey, kuratorem. 
4 Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
Ada w rzeczonej sprawie na jego koszt 
| ,lebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
1 zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 
0. k. Sąd powiatowy Oddział II. 
Mielniea, dnia 20 marca 1911. 


L Prez. 1083 (18) P /11 (3564 3—3) 
Obwieszczenie. 
Pan prezydent e. k. wyższego sądu kra- 
801 52 we Lwowie zamianował na mocy $ 
Pozi Pr. kar. dla drugiej zwyczajnej kadencyi 
AL sądów przysięgłych w roku 1911 
e 4 e. k. sądzie obwodowym. w Tarnopolu 
da; radcę Dxoru jako prezydenta tegoż są 
a dr. Włodzimierza Koziekiego przewodni- 
Wym, a e. k. wiceprezydenta Konstantego 
Ja) zkiewicza, nadradców Ignacego Nowaka, 
Ra Cybyka, Izydora Mydłowskiego, Kon- 
say ego Mironowicza, tudzież radców Emi- 
na Kobrzyńskiego, Romana Sosnowskiego, 
dasiępoan E Morgenrotha i Jana Gukaya 
eh. 


jow 


R ani przewodniczą:ego sądów przysię- 
. Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
dnia 15 majs o godzinie 8 rano. 


Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
arnopol, dnia 27 marca 1911. 


L m. Og, I. 18/11 (5) (4096) 
trzeciw nieobecnej Kwelinie hr. Bor- 
łe) przedtem w Sance, wniósł Bernard 
8er przez adwokata dr. Benneta w Krze- 
Wlcach skargę o 8074 kor. 90 hal. 

Pierwsza audyeneya odbędzie się dnia 
Marea 1911 o godz. 9 rano, sala Nr. 38. 
twang. t nowiony dla strzeżenia praw po- 


| kuratorem adw. dr. Griinzweig w 


kow 

j Rri 
àzo 
8 


| 
| 
ków, 
> mogą własnych źrebców dostawić do wymienionych wyżej miejsc targowych wyma- 
a się À 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 84 z 


Za e. k. Namiestnika : 
Gredziczi v.r. 


(4030 3—3) | Krakowie będzie ją zasiępywał, dopóki się 


w sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
ustanowi. 
C. k. Sąd krejowy cywilny, Oddział I. 
Kraków, dnia 18 marca 1911 


Lie. C FSZM (1), (4142) 
BEdykt. 

Przeciw Wassylowi Isajukowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do ©. k. sądu powiatowego w Mielnicy 
przez Fedia Zboroluka z Uścia biskupiego 
pozew o 355 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono w 
tut, sądzie biuro Nr. 8 audyencyę de roz- 
prawy na 12 kwietnia 1911 o gadz. 9 rano. 

Celem strzeżenis praw Wasyla JIsajuka 
ustanawia się p. Leona Tyszyńskirgo w 
Uściu biskupiem, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Wa- 
syla Isajuka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki om w są 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mielnica, dnia 10 marca 1911. 


L. cz. ©. 74/11 (1) (4129; 
Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
Józefa Kulaka wniestony został do e. k. są- 
du powiatowego w (Czarnym Dunajcu przez 
małoletnich Annę, Jana, Józefa i Ani-lę 
Gonciareczyków pozew o 800 kor. 2pn. 

Na podstawia pozwu wyznaczoRo roz- 
prawę na dzień 8 maja 1911 o godz. 9 rano. 

(elem strzeżenia praw pozwanej usta- 
nawia się p. Stanisława Kulaka w Dziale, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona objętą nie zo- 
stanie. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Czarny Dunajec, 5 kwietnia 1911. 


L. cz. ©. I. 181/11 (1) (4122) 
Edykt. 

Przeciw Stanisławowi Guni z Zembrzye, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 

siony został do e. k. sądu powiatowego w 


dnia 13 kwietnia 1911. 


brzyc pozew o własność realności. 

Na podstawie pozwu z dnia 6 kwietnia 
1911 wyznacza się audyencyę na dzień 19 
kwietnia t31l o godz. 10 rano. 

Celem atrzeżenia praw niewiadomego z 
mmiejeea pobytu Stanisława Guni ustanawia 
się p. adw. dr. Wodzińskiego w Wadowicach 
kuratorem. 

Tenże kurator zestępywać będzie Stani- 
slawa Gnaę w rzeczstej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wadowice, dnia 6 kwietnia 1911, 


Wyroki prasowe. 


L. ez. Pr. UL 31/11 (2) (4098) 
Obwieszczenie. 

C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 8 czasopisma „Bocian“ 
z dnia 15 kwietnia 1911 artykuły pod tytu- 
łem: „Ogromvie mnie cieszy* w  ezłości 
(sir. 1), dəlej „Nieporozumienie“ w całości 
(str. $ łam 1) i rysucek przedstawiający ko- 
bietę ze skrzydłami motila (str. 5 łam 2) 
zawiera w swej osnowie znainiona występku 
z $ 516 u k, że zakazuje się rozszerzania 
tych srtykwów i rysunku. 

Sąd krajowy jako prasowy, S. III. 

Kraków, dnia 10 kwietnia 1911. 


Hem, Ipod AN (2) 
Oroxmomekge! 

B Inena Ero BeamuecrBa Iicapa ! 

I. x. Cyxą xpaesań naa ctupas kap- 
nux y JIBBOBI piwas Ha uiącraBi $$ 489 i 
493 gak. kap. 1 $ 87 Bak. upac., m0 smijer 
aprmky.ry yMiines0Do B yue 497 uaconn- 
ca „Hapozye C.roBo* 3 yua 8 nbBiraa 1911 
nią Harnacelo: „Tn Baóopu € BUCJI4ĄOM BO- 
Ji BAóopuiB?* BİM „Tamaacom 3AaBAAKA“ q0 
40 KIHBINA MicrATE B cOÓL 3HAMEKA ILDOBH- 
HH 3 $ 302 Bak. kap. i mporo yerpaBex.ra- 
BIeHA ecrb BapAjKEHa epes m K. Mipoky- 
paropa jepaBHOro kogdfickara cei uacONA- 
ca B JAM O nBBirda 1911. 

B gacaïyor roro pimega s360poHeHe 
Ect ZaJIBNIe MupeHe Toro APTAKYNY a 3A- 
ópasaj Haka Mae Óyru sEumeHuk. 

JIsBiB, naa 11 nrsiraa 1911. 


(4153) 


Y4, em. Hp. 76/11 (2) 
OroxaomekRe. 
B Imeam Ero Beamyecnsa Ilicapa ! 
I. x. Cyx spaesuń zaa CupaB kap- 
HMX y JIEBOBI pimmB Ha wiącraBi $$ 489 i 


(4152) 


498 sax. kap. i $ 37 sak., lipac., mo amier] 


(3075 3—3) 


Julianna Burdziak nznsna umysłowo 
chorą. 

Kurstorem ustanowiono 
dziaka z Huty brzuskiej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bireza, dnia 2 lutego 1911. 


Jwana Bar- 


L. ez. L, 411 (5) (2078 3- 3) 
I Gl yy El 
Teodozy recte Teodor 
marnotrawcąa 
Kuratorem ustanowiono Mikołaja Ko- 
wala z Trzeiańca. 
©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bireza, dnia 27 lutego 1911. 


Kowal uznany 


L. z. £, 1/1009) 
Edykt. 
Ronia Schimmel z Birczy uznana umy- 
słowo chorą, 
Kurstorem jej ustanowiono Mojżesza 
Leizora Schimmla, zarobnika z Birczy. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bireza, dnia 7 stycznia 1911. 


(8077 3—3) 


L. cz. L. 4/10 (9) (3076 3—3) 
Edykt. 

Peweł Beńko uznany umysłowo cho- 

rym. 
Kuratorem ustanowiono Piotra Iwani- 

szyna z Birczy starej. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bircza, dnia 18 lutego 1911. 


kz i 2 (4) 
E d 


(3140 3—83) 

k t. 

Za umysłowo chorego uznano Gustawa 
Flaszeczyka w Krakowie. 

Kuratorem jego ustanowiono Andrzeja 
Guzisowskiego w Krakowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 

Kraków, dnia 22 lutego 1911. 


L. cz. P. 132/10 (12) (2624 8—3) 
Edykt. 

Za marnotrawną uznano Annę z Dmy- 
trachów Krewniuch w Piaskach. 

Kuratorem jej ustanowiono Wasyla Kre- 
wniucha w Łanach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Szezerzec, dnia 15 lipea 1910. 


L. cz. P. IX. 41/11 (5) (2921 2—8) 
Edykt. 
Za marnotrawcę uznano Piotra Kowa- 
lika w Ostrowie. 


Knratorem jego ustanowiono Iwana Ko- 


aprakysy yMiINCHODO B yac 13 uaconacu | wəlika rolnika w Ostrowie. 


„Semia i Bona“ 3 zaa 9 ubBiraa 1911 
nią Hanacew: „12 npBirua 1908" micrarb 
B coól aAameHa ipoBuRu 3 § 305 sakr. kap i 
uporo yenpaBejyraBieHa ECTE 3ZApPAMKCHA 


uepes n. x. IIpokyparopa gepwasnoro KOK- | L, cz. L. 18/10 (11) 
Edykt 


Qiekara celi uacorucu B Eu 8 NBBİTHA 
KOMI. 

B macJixok roro pimens 360poxeHe 
eCTE JADE IUMPEHE TOLO SPTARYAY A BA- 
paH Hara Mae Óyra 3numenuń. 

Jesis, „aa 10 nsBiraa 1911. 


Kurateie. 
L. cz. P. II. 6j4 (18) (2635 3—3) 
Edykt 

Zawieszoną tus. uchwałę z 22 grudnis 
1903 P. II. 64 (2) nad Frankiem Żysem z 
Mokrotyna kuratela zostało uchylona. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Zółkiew, dnia 80 stycznia 1911. 


L. cz, L. VIII. 18/8 (20) (2433 3—3) 
Za marnotrawnego uznano Kazimierza 
Leska w Zubsuchem. 
Kuratorem jego ustanowiono Bartłomieja 
Krupę w Zubsuchem. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII: 
Nowytarg, dnia 80 września 1910. 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Tarnopeł, dnia 20 lutego 1911. 
(3095 2—3) 


Iwan Haczyk ze, Świętego uznany za 
marnotrawcę. 


Kuratorem jego jest łukasz Ciż ze 
Świętego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 
Radymno, dnia 12 lutego 1911. 
L. ez. P. 1/8 (14) (3048 2—3) 


ykt. 

Nad małoletnią Anną Czobau z Trójcy 
urodzoną 12 si-rpnia 1856 przedłuża się 
władzę opiekuńczą z powodu jej choroby 
umysłowej na czas nieoznaczony. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YV. 

Zabłotów, dnia 28 lipca 1910. 


L. cz. P. 157/10 (20) (3049 2—3) 
Edykt. 
Za umysłowo chorą uznano Jełenę Ra- 
dysz córkę ś. p. Ołeksy w Rożnowie. 
Kuratorem jej ustanowiono Fedora Ra- 
dysza w Rożnowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, 11 października 1910. 


Doniesienia prywatne. 


M) WAWA ATLASA e ATEA TAE M WA TEE MA PEAT. 


Wykwiutne tamie wydawnietwo oryginalnych dzieł naszychęwspół= 


cezeanych 


autorów. 


ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY. 
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 kai. 
m Prenumeratę przyjmuję i prospekta wysyła 
st. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 


Ruch pociągów kolejowych 


ohowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. wedlug czasu średnio-europejskiege, 


Kocdiąz 


psr. | osob, 


Ke WW Z 
Z dworca głównego : 


a, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Rozy Sadowa, Dynowa, Jasła, Oha- 


Zakopanero, Uewe. JE Saura (p. Tarnów), Szezue 


Do Z We W M 
Na dworzec główny: 


z Jekan (Jase, Bukaresztu, Konstantynopola), 
Kórósmezó, Kałusza, Zaleszezyk, Nowosielicy, 
Czudina, Sorethu i Buczarwy 
z Erakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiedni: 


posp, | ozob. | 


wĄch 24 


przych: IE. 


Krakowa (Wie 
karlsbadu), K 
béwki, 


Gina. 


Pravi, Qpawy, Szozucina; Orłowa. Zakopite teren (Jass, Bukaresztu, x ustąatynopoła), Kórosmezć, Kz- 
ie. Taraówj, Mielca, Jasła, Obahówki, Zakaca łusya, Zalenzezyk, | Berei): u, Hechometbu, Czudina, Nowosie- 
szw), Roswadows. l licy, Brodiny, Putny, Suczawy, Doray Watty. 
5Ą a Staniatewowa, Bałusza, Husiatyna. krakowa ść ieduja, Prociawia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Ą z Krakowa (Beriina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbada, Opewy), Chyrowa, Sanoka, Xieselnborcza, Pesztu, Rymanag- 
4 Pragi Opawy), Oświęcimia, Wi etic caki, Orłowa, wa, Iwonicza, Chabówti, J: sła, Miolor (p. Dehice), Orłowa, 
Tarnów), Mielea, Zakopanego, . Padła, ' Krosna, f Wilia zki, Oświęcima, Kocmyrzowa, 
marow, Sanoka. Chyrowa (p. Preemyki). Podhajec, 
z Rawy ruskiej, Sokala. Sabers, Sienek, 0303. 
z Podwołoczysk (Odessy i Kiiowa), Br = Krakowa. 
z Krakowa, (Esriiua, Wrortawia, Waniz: WY, = lekam, (Jase, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potntot, 
, Wieliczki, Urtowa, N. S Kalusza, KorówmiezO0, Czer Brodiny, Putmy, Suczawy, 


badn, Te pawg 

( aż), Drohobycz» R, Borynia : 

NancKA, — 
v, Bradiny, Kadowiec, wyda 


Dam Wałzy. 


odincoczysk. CA A, Brodów, Kopyczynice, Hne 


Pako CP a. E : Drohobycza, Borysławia. 


SgS s Krakowa, (Warlina, Hrceławia, Rawy rusgiej. Sokala, W KORA. 
Omawyj, Lubaczowa, Sanoka, Ul Stojanowa 
18135 | z Erakowa (Barl Zowi Eg” Krwkówa (Wiednia, W 
ru 
2 
zd 
z F 
r iwaia, Urskobyrea, Dar wią, AOGAA= . 
ej Kouwesstuieg, Urarka, myni E 
WORCIOWA. 
: s REED, Onabó sed (m a 
7 ad ca do 36 wrzesnia gad 
5 M MDA, at awia, iy iod: O Oma 
mi ; ANM 
R agia aAA ai 
PANINO D, 
Sokala. 
; wor Zydsuzawa, 
144 K Warazawy, Borina, Pragi, 
i Ab), R Bo» 
ŚB , Esee 
2p PY 
Ee a 
AVG 
U AR 
PR 
Era ESERE 
ze Stojanowa - Pa 


s Czamoemiao, Te 


m», Awomiezs, Rym 


i a i ak, X 


— 1, ADER, Botoszan, dala, m — |1040 e wymowa, AWwamiewe, Fa, 
Eeh mógl, Wnwaciął K ; 
~a |JUBZZĘ 8 Brały, Iwasóa puatags. 


F 


E ze Biryj ð m 19 ezerweż do włącznie li września tylko w nie- 
dri 


eie » ua każ. świętaj. 


Z duorea „Łwia-Fedzemeomeć : 


Kkonyozyniec, © 


ze Stojanow a 


y; 
ZAWO OWYCIY, 


Pomiar. 


7 LOARY 
„mię, gustog, 


2 7, 
Grze 


iera), Brodów, Kopye 
, iwnalą puasaco, Esgiori Da, 


malos a 


do ST 


Poghajee. 
Pr SE uyak (Ogay, Kijewa), Mrodów. 
Winnik, tylko w środę i obotę. 

LAD A 


Bisig, lumanik  pasiago, 
siNŻGOTA ŻDATRIA, 


BELKĄ 


sayak, (Odesag, KUował rodów, ? 
7a, X ais? zsasak, Ironia kalka 3 Skate, EPT 
"_ DREZ 

ik tyka w środę i sobote. 


Na Amorgos „„Lwórkyczekóg*: t;czaków; 


s A — | bal] io Podhnisc. 
| 2 hajęc. — | ASU] do Wiumiw. 
z mo Podhajeę 


N 
o. 
Me ŚŚ 
zi 
| 


i z Po i [iom do %'invik, tylko w środą i sobote 
| r Winnik, tylko w Środę Í sobote. 
TE M DA ARETY TA OH 
| EE UGLĘGi. os Ri m Da 
Na dworzec główny: 7 dlworeca ziównego! 

E Ewaenowie codziennie: od 1 maja da 30 września 7-49 rano, od 1 Ozetw- Do howie codziennie: oń 1 maja do 20 wrzeknia 618 rano, I od czerw- 
ea do 30 wrzesnia 4-10 pe południn, 825 i 9-35 wieczór, od i lipea de go 80 września 3:55 i 424 po południu, 8'83 wieczór, od 1 lipca 
31 sierpnia 11:05 rano; w riedzisła i święta rzyms kosa 2 : GG do 31 sierpnia 10:05 rano; w niedziele i święta rzymsko-kałoliekie: od 
1 maja do 31 maja 4-10 po poźndniu, 935 wiecwór, od 1 ezerwca do i maja do 31 maja 255 po południm, 338 wieczór, od 1 czerwen do 
B9 września 152 po południu, 31 września 1225 po „połudańu. 

Z Jauowa codziennie; ož i maja do 39 września 1-10 po pałedziu, 336 $ wara de 30 ONI p 10:20 przed południem 
wieczór: w miedziele i Święta rzymsko-katoliekie: od i mja do 1 i i 
września liro wiączór. 

Z Lubienia w miaścicia i świeta rzymsko-katolickie: cë 15 maja Zo 11 wrze iig fabian 
śnia 11:40 mlaceór, igi 
Winris tylko w środę i sobotę 12-10 wiecxór. 

R a | | a AM. WRO AA A ZR 
; zak: Pora noen? OZ3:ACZONA jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy it. p. nabywać można 
żę BAR em ore c. k AR państwowych w pas: sjn Bausmans 1. 9. Joformaeya zaś w aprawaci przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa- 

A 3 a Ji i 
PRR S 5 az kalai zadana: BL Kee h L 5, drzwi n.. 6) w dais powssedaia od godsiny 8 rano de 3 po południu, w miedziele i kwieta zaś od 


t 


L. k. austryackie koleje państwowe. 
Rozkład jazdy 


pociągów pospiesznych i expresowych 
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoczysk do (Nizzy) Cannes od 
13 listopada b. r. do 7 maja 1911 
włącznie i na odwrót od 17 lisiopada 
b. r. do 11 maja 1911 włącznie. 
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Powyższe odjazdy i przyjazdy PO” 
ciągów wyrażone są na szlaku od- 
wołoczyska - Ventimiglia wedle czas% 
srodkow. eur., zaś na szlaku Ventimi- 
glia- Cannes wedle czasu paryskiego. 
12:00 + dz. wedle czasu środkow. €W" 
11:00 wedle czasu paryskiego. 

W innych dniach tygodnia w WY 
mienionym sezonie muszą pode 


siąść się do poc. e. -presow. 
(Nizza)-Cannes i na odwrót. ___ -Cannes i na i 


Papier Słowackiego. 


R. ORTODONTA 


Komitet obchodu setnej rocznicy uredio m pizgośi 
galvgo wa Lwa a RAR P.T z jar li isto 
z uprzejicą proś y przy zakupnie 
w;yca RE w aea papierów B SŁO WACKIE 
wyrobu jedynej w kraju fabryki 


$. W. Niemojowskiego we o 


p% 
Gzęsć dochodu z rozsprzedaży tego papieru F prz p “po 


ezona p. na fundusz budowy pomnika p° Fany 
nieważ ceny w niezem się nie różnią 0 papier 
papierów, przoto P. T. Publiczność za kupaj u przy” 


Słowackiego, bez żadnego dia słoble ugzcrať BD 
czyni się do wystawienia pomnika p° 


kich 
Papier Słowackiego jest do nabycia "iastoc szy pro 
sklepach we Lwowie, w Krakowie iw 
wineyonatnych, a gdzie by go > bylo, uż 
usleży wprost do fabrykanta B. „ Nie 
we an i) 


` 
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Prospekt na rok 1911. 


W roku 191l-ym, a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 
pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak formy. 
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale powieści i nowel pomieści dwa najświeższe utwory : 


Bolesława Prusa Wł. St. Reymonta 
| B. 
| 
| 


Odrodzenie 


: j i : Czasy Kościuszkowskie 
z illustracyami Jana Holewińskiego y 


z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiego 


Nadto nową powieść 


Eugenii Zmijewskiej 


V ilo d Z i 


dnem słowem, obraz rodzimej i obcej 
sztuki. 


W dziale nowel drukować będzie utwory, od- Aleksandra Stroki: „RIRI I LULU“, | ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa- 
znączone i wyróżnione na niedawnym Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA- | dzony dział szachów, szarad, rebusów 
konkursie, a więc: j SIU I WOGOLE O LUDZIACH“ i wiele zagadek, zabawek naukowych, logogry- 

Wadysława Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T”, | innych. | fów i humoru. 

z jllustracyami Józefa Rapackiego. | Nadto: || DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
sa Lemańskiego: „WOLA“. I ARTYKUŁY WSTĘPNE. zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
otra Ohmyzowskiego: „BAROWSKA'; z illu- KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. do każdego artykułu osobne ryciny, re- 
stracyami Jana Holewińskiego. DZIAŁ HISTORYCZNY. | produkcye najcenniejszych obrazów pol- 

m. "ÓŻnionych: POEZYE. | skich i obcych artystów, plansze z aktu- 

fanii Podhorskiej-Okołów: „DO DOMOW WĘDROWIEC POLSKI. alnych wystaw w kraju i zagranicą, je- 
OJGOW"*. | NA DOBIE. | 


Renryka Zbierzchowskiego: „WE TROJE“. MIESZANINY LITERACKIE. 


Jako nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanego“ otrzymają prenumeratorowie 
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle życia wygnańców syberyjskich: 


„Sybir, wizye przeszłości" 


„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI, zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegoryczną rycinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne 
premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911. 


Oray 
PBEZPŁATNY DODATEK — — — — — D inia Miesięcznik illustrowany,' poświęcony najwybitniej- 
"WYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* — — — CIEKA WE E O W IESCI szym powieściom i romansom polskim i obcym. 
-E 12 dużych tomów rocznie. Każdy tom suto illustrowany. =ZESFXXCLLLLLÓc= 
SZych dzieł beletrystyki europejskiej i efektownych Magazyn starożytności*, porywające, pełne senty- 


cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty- 
godnika Illustrowanego" dostaje zupeł- 
nie darmo. 


Worów, stworzą bibliotekę książak wysoce Zsj- 


mentu dzieje młodej sieroty. 
u p Ujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej. 


Wółodego Skiby: „Wybór pism“ a przedewszyst- 
kiem „Kwiat Sumatry“ i „Siedmioletnią wojnę“, If 


u ź 
EKAWE POWIEŚCI, dając wybór najcelniej- Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo | CIEKAWE POWIEŚCI, które kosztują ro- 
| 
| 
U 


TE POWIEsTCE drukować będą w r. 1911: kę dal „A 2 ; ) | — = sk | | GA 
Alfons è k pd niezmiernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i = o e > 
; A Daudet a: „Straszny rok“, szereg świetnych |! humoru. , Komplet z roku 1910 dls prenumerstorów „Tygodnika 
| isyo 2d36 na tle frencusko-pruskiej wojny z r. Zygmunta Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie iusteiwanegoźniiO akófonwksiE rawie śla 
Renry 0—1871 z 20 illustracyami. p. t. „Żydowsey*, z dziejów trzech powstań pol- aż RK p s 
ka Nagla: „Tajemnice Nalewek“, rzecz wysoce skich: 1794, 1831 i 1863 r. koron. 12 dużych tomów ilustrowanych, ZA4W1e- 


ch AC7jNĄ, pisaną z brawurą fraucuską. niesły- Wiktora Hugo: „Człowiek śmiechu”, dzieło potężne rających powieści: „Nad poziomy“ Wołodego 
| Rreme barwnie i zajmująco. i wstrząssjące. | Skiby (2 tomy); „Karol Szalony” Al. Dumasa 


ok UE: N o a (2 tomy); „Klub Pickwicka“ Karola Dickensa 
cx", przedziwne opowieści z życia alzackiego. 


sy; prześliczną, styicwą opowieść z życia pa- 
ujcyatu gdas.kiego i szlachty polskiej p. t. „Pa- 
Menka z okienka“. 


|| Niezależnie od powyższych : 


AL. Dumasa (Ojca): „Wybór pism“. 
Teofila Gautier: „Kapitan Fracasse*. 
Pawła Fevala: „Czarne suknie* i „Łowy królewskie*. 


| (3 tomy); „Manuela“ Gust. Zielińskiego (1 tom); 
„Król Dziadów” Józ. Dzierzkowskiego (2 tomy), 
„Grześ Wołodego Skiby (2 tomy). 


Na żądanie „Ciekawe Powieści“ (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy l kor. 50 hal, półrocznie za 6 tomów 3 kor, rocznie za 12 tomów 6 kor. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


1 NRA ZZA ZEE a c—, 


we Lwowie: W Galicyi z przesyłką pocztową: 
kwartalnie 6 kor. 80 hal, z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
polrocznie 13 kor. 60 hal., z F 16 kor. 60 hal półrocznie 14 kor. 40 hal., % s 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal., % 5 33 kor. 20 hal.: rocznie 28 kor. 80 hal., r s 34 kor. 80 hal. 


NUMERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE. 


Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana |. 9, 
Graz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


Wydawcy: Gebethner i Wolf. Odpowiedzialny za Redakcyą we Lwowie: Artur Schröder. 
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PTTEWE ROZK 


DROBNE OGŁOSZENIA 
od wyrazu petitem 38 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


Miód! Miód! to zdrowie! 
Gesty 6 kor. 80 hal., gęsto płynna patoka „rarytas“ 
miodoborów 7 kor. 50 hal. Żołądź na kawę 3 kor. 
wszystko za 5 klgr. franko KORZENIEWICZ, emer. 

naucz., Iwanezany. 


ær OO CAO LPA ATC IA 1 ~ 


kd kd r =e 
Cukiernia Troczyńskiego 

Lwów, u!. Batorego i. 32, 
į z komfortem urządzona poleca: Wybornych pomadek 
| klg. kor. 3:20, czekeladek klg. kor. *—, karmelków 
klg. kor. 2— i ciastka po 8 hal., oraz będą gotowe 
ciasta Świąteczne jak co roku, łaskawe zamówienia 
uprasza się wcześniej nadsyłać. Równocześnie po- 
leca pokoje gościnne, sale bilardowa, gorące na- 

poje i wszelkie likiery najlepszej jakości. 


Resztki materyj meblowych! 
za pół ceny kosztu. 


Kołdry, materace, poduszki, firanki, por- 
tyery, kapy, koce, dywany, dywaniki, cho- 
dniki, narzuty, pledy i t. p. 


-erra mawese o 
= 


l trwów, UL ietmańska 2. | 
Największy magazyn jubilerski I zegarmisirzowski 
JULIANA BĄBEOWSKIEGO 
kupule l sprzedaje stere srakso, złote i kamieaie. 
Zlecenia całatwiać można pocztą i przen kore- 
spondency j. 
zm e i =: 


Herbaty 


znakomite w smaku i aromatyczną wonią her 

bata Congo K. 8:20. Souchong K. 4*—, Sou- 

chong zbiór majowy E. 5, Kaysow K. 8'— za 
pół kler. poleca handei herbaty i kawy 


Edmunda Riedla, Lwów. 
Ogromna nędza. 


Sercom ofisrnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serea, sparaliżo- 
wang, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośba 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 
nistracyi naszego pisma 


Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne 


miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 
w miejscu lub wysyłką na prewincyę po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej, 


poleca najtaniej 


Józel Schuster 


skład mebli dywanów i pościeli 
Lwów, ul. Trzeciego Maja l. 5, 


„Osobliwości świata widzialnego | niewidzialnego 


napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto- 
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia- 
łania magiczne. Fizyologiczne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Lmdzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mewa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj.. Slepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie. dwiat jest pełen eudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię- 
tników zławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że będzie mógł żyć wiecznie Seree nie sługa, 
nie «na co to paay. Ostetai sen turysty. Wskraeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapstach. Pisbina która nia znosi widoku swoich dzie i. *udris którzy Żyją sara,ma zapachem It dit. d 
Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal, za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia 


w biurze 5. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9. 


Najiańsza Tlnstracya dla rodzin polskich, === 


Pod Redakcyą: Stanisława Bełzy. === 


12 bezpłatnych dodatków książkowych. 


Powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura. — Z dziedziny przyrody. 


ZIARNO pomieszeza stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich 
- dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityczne 
pióra Redaktora. — Powieści i nowele oryginalne i tłómaczene. Wspomnienia wiel- 
kich rocznie dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i artystyczne. 
Poezye. Podróże po kraju i po obezyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Dia śmiechu. Kazdy 
zeszyt ZIARNA stanowić może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów malarstwa 
starannie dobrane, ozdabiają literacką jego treść. Sztuka ojczysta uwzględniana jest przez 
Redakcyę przedewszystkiem. 


Z dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO z czasów Konfederacyi Barskiej. 


ZI ARNQ obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 12-oma 
U  miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje: 
W WARSZAWIE: 
1 rb. 25 kop. kwartalnis; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie. 
NA PROWINCYI z przesyłką pocztową: 


1 rb. 50 kop. kwartalnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie. 
ZA GRANICĄ: 
2 rb. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie. 


W WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie. 


Dla zapewnienia dcdatxom książkowym trwałości, redzkcys „ZIARNA“ wydaje pewną ich 
ilość w oprawie z wsynorowego płótna z wycjskami złosonymi. — Kto z prenumeratorów 
„ZIARNA* zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne, dopłaca 50 
kop. kwartalnie na koszta oprawy. 


= dla wszystkich prenumeratorów. Każdy miej- 
Bezpłatne premium seowy prennmerator „Ziarna otrzyma niezale 
od miesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które wybrać do- 
woinie mcże z poniżej zamieszczonego spisu, każdy zas zamiejscowy, po nadesłaniu na 
koszta przesyłki i opskowaria nieoprawnych 12 tomów rb. 1, oprawnych rb. 2. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Adres „ZIARNA“: Warszawa, Nowy-Świat 70. 
Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń 


SŁ SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), uł, Czarnieckiego 1. 12. -— Telefon Nr 527 


Pretensye do nabycia. 


Mass konkursewa Ogólnego Związku hodowców i handiarzy bydła we Lwo- 
wie, ma do pozbycia pretensye wykonslne do kilku byżych członków Związku” 
w sumie łącznej 32.000 kor. w drodze ofertowej, z tem, że eferty należy wassić 
do dni 14. Wykaz dłużników i stan sprawy wyjaśni zarządca masy dr. Brom- 
sław Michalewski we Lwowie, pl. Maryacki 10. 


= m zzz 
Parowa Fabryka wyrobów stolarskich i parkietów 


we Lwowie, ul. kŁyczakowska 27, 


poleca: 4 
wielki zapas deszezułek posadzkowych i desek na podłóg” 
które sprzedaje bez ułożenia i z ułożeniem z dobrze wJ? 
szonego materyalu w specyalnie na ten cel urządzo® 
trzech dużych suszarniach, oraz parkiety w najrozmaitszyć 
deseniach. — Tabryka utrzymuje na składzie gotowe op% 

listwy do podług, roziuaite profile i t. d. 


Zk BYŚ 5 


Fabryka przyjmuje deski do strugania 
ałogi, oraz wszelkie roboty stolarskie; 
wiane: okna, drzwi bramy, portale i t. p; 
też drzewo do tarcia we własnym tar 

w Rzęśnie Polskiej. 


SSSSYSDOSRYSSSĘSĘE 


tak" 


tear 


„OSTATNI HAMLET" 


szkic powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 
ARTURA SCHRÓBERA 


znanego zaszczytnie krytyka i nowelisty wyszły nakładem księgarni 


ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO0 (Lwów, ul. Teatralna 1). 
Cena 5 koeren — stron 380. 


„„Ostatniemu Hamletowi** przyznała krytyka nie- 
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d. 


mars "MATER Tm ED 


Ñ ; 
(BRR RIO RAR DRR TWK IRR DRE p 


a 


Rajlepsze obuwie 
amerykańskie 


meskie i darnsizie 


słynnej firmy HANAN 6 SON New- York 


poleca 
wyłączny zastępca 


Gabryel Stark 
„A la ville de Paris“ 
Lwów, pl. Maryacki l. ff. 


SE YA 


r å 


PE E CH NEE R E ATRO A E 


TARYFA FRACHTOWA 


ze Lwowa do wszystkich stacyj 
kolejowych w Galicyi i Bukowinie 


przez M. FISCHLER A [BR 


Cena 2 kor., z przesyłką pocztowa 2 kor, IB hals 
pobraniem 2 kor. 55 hal. 


Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Hausmana 9. 


ROZ TWŁ TAJEZZYTY EOT AERA A D 


Dr. Stanisława Warmskiego 


PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYAGKIEM 


zbiór 
Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczący! 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckie" 


Do nabycia w biurze dzienników 


Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 HR" 


a. 


H 


Weg; 


